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OSOBY.

P A N  JĘD R Z E J R e m is z o w s k i, dziedzic Olszówki. 
P A N I JĘ D R Z E JO W A , z d o m u  P a s k ó w n a , jego  żona. 
P a n i K u n eg u n d a  R UC K  A , jego  siostra.
Ja n  C h r y z o s to m  P A S E K , b ra t P an i Jędrzejow ej, T ow a­

rzysz C horągw i P ancernej.
F r a n c is z e k  O Ł T A R Z O W SK I, sąsiad Paska, Towarzysz 

Chorągw i P ancernej.
Ł u k a sz  G o w o r o w s k i, W O JS K I i PodstarościN ow om iejski. 
K a r o l ŻELEC K I, 1 sąsiedzi i stronnicy P a n a  W oj-
O n n fry  K A R D O W SK I /  skiego.
P a n i T U L SK A , krew na P an i R uckiej.
ELŻBIETK A , córka P an i Tulskiej.
D ZIĘG IE L, pacho łek  w usługach P aska .
M A C IEJ, sługa P aństw a Remiszowskich.
P a n o w ie  i p a n ie  z sąsiedztw a P P . Rem iszowskich. 
M u zy k a n c i.

Rzecz dzieje się w  O lszówce, w K rakow skiem , za p anow a­
nia k ró la  J a n a  K azim ierza.





AKT PIERWSZY.

SCENA PIERW SZA .

Pokój bawialny we dworze Państwa Remiszowskich. 
W  głębi sceny drzw i na dwór, 0  praw ej strony do 
alkierza , z lewej do sali jadalnej. W  rogu pokoju 

kominek , na którym  ogień się pali.

Występują równocześnie P A N  JĘ D R Z E J i  P A N I J Ę ­

D R Z E JO W A , każde innem i drzwiami.

P. JĘ D R Z E J (rzucając czapkę na stołek).
Przy tej świętej niedzieli więcej się człowiek 

ugniew a z tym i szelmami, niż przez rok  cały.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Cóż ci tam  takiego znowu spłatali, mężusiu?

P . JĘ D R Z E J.

K ucharz pijany ja k  bela; kredencerz jak  
cztery dziewki; a foryś tak  rozum stracił, że 
ja k  szaleniec bije, tłucze i kaleczy, kto m u się



ty lk o  naw inie. Ju ż  tam  trzech  ra n n y c h  o d n ie ­
siono  do dom u!

PA N I JĘDRZEJOW A.

D obrze, że m o ja  ap teczk a  zao p a trzo n a  
w kam forę  i sp iry tusy ! Będzie k o g o  kurow ać!

P. JĘDRZEJ.

K u ro w ać  ja k  ku ro w ać! Ale k to  to  dzisiaj 
zgo tu je  w ieczerzę? k to  j ą  gośc iom  poda, k iedy  
to  w szystko u to p iło  rozum  w kieliszku?

PAN I JĘDRZEJOW A.

Mój Jęd rze jk u ! T rzeba  też być w y p ersw a­
dow anym . Od czego też  o sta tk i?  Przecież-to  
i wy Panow ie, k ied y  się ty lk o  zdarzy  okazy jka, 
n ie  w ylejecie za ko łn ierz! Czego chcesz od 
n ich? Przyjdzie Popielec, b ęd ą  oni p o tu ln i ja k  
n iebożęta!

P. JĘDRZEJ.

Ju ż to  A śćka zawsze j a k  p a tro n  try b u n a lsk i 
zasłaniasz zawsze ich  v itia  i exo rb itan cy e! Ale 
c iekaw  jestem , co będzie, k iedy  goście  zajadą, 
a tu  żywej duszy do p o sług i!

PA N I JĘDRZEJOWA.

Będzie to  jak o ś! N a  co się n ap rzó d  k ło p o ­
tać?  D ość będzie czasu do tego , k ied y  przyjadą.



P . JĘ D R Z E J.

Piękna zasada!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

A zresztą, czy to nie nasi poufali sąsiedzi? 
Czy to bez swojej służby przyjadą? Trzeźwy 
pijanego wyręcza wszędzie i zawsze.

P. JĘ D R Z E J.

Jeżeli tylko ty  sobie radę dasz, to owszem! 
Niechże piją!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Oto słuchaj raczej Jędrzejku, bo to waż­
niejsze, co powiem. Dajże mi raz ostateczną 
instrukcyę, czego się m atn trzymać.

P. JĘ D R Z E J.

O co się pytasz, Tekluniu?

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Przestań też już być kunktatorem  i rzeknij 
słowo t a k  czy n ie !  Pójdzie R ucka za tego 
Goworowskiego, czy odprawi jego  konkury? 
( p a n  j ę d r z e j  wżdżyma ram ionam i i  przechadza się 

po pokoju).
Otóż go masz! Zam iast się decydować, cho­

dzi po kom nacie i rozmyśla, jakby  o koronę 
szwedzką chodziło.



—  10 —

P. JĘ D R Z E J 

(chodząc tam i  napowrót w zamyśleniu). 

M oja siostrzyczka, choć  w dów ka, ale w d ó w ­
k a  m ło d a  i g ładka ... W artab y  in n eg o  m ęża!...

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (przerywa).
N o tak , to  lub ię! T o przecie  coś, co do 

m ęsk iego  słow a podobne .

P. JĘ D R Z E J (jak wyżej).
P. G ow orow ski — k aw ale r m arco w y ... t ro ­

chę h a rp a g u s ! . . .  sk n era , d z iw a k ...  d la  p o lo ­
w an ia  n ie  ty lk o  żony, ale i zbaw ien ia  go tó w  
z a p o m n ie ć ...

P A N I JĘDRZEJOAYA.

W ięc b ro ń  ją  Boże od tak ie g o  m ęża!

P. JĘ D R Z E J (kończy m yśl zaczętą). '

Ale — p e rso n a  p o w ażan a  w pow iecie -— 
W ojski i P o d sta ro śc i n o w om iejsk i; do  teg o  
fo rtu n a , pan ie! przed  k tó rą  wszelki re spek t!

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (przerywa).

Co tam  R uck ie j po  je g o  fo rtu n ie ! M a o na  
d ość  swojej!

p . JĘ D R Z E J (konkludując).
J e d n a k  trzeb a  się  będzie  jeszcze n ad

tern  zastanow ić!
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PA N I JĘDRZEJOW A.

A! mój m iły Boże! Jakże się długo będzie­
cie zastanawiali? Jużto pół roku, ja k  konku­
ruje! Ej, co mówię! Od czasu, ja k  tylko zszedł 
z tego św iata p. R ucki (daj mu tam  Panie 
wieczny odpoczynek), zajeżdża i przymila się 
i do niej i do ciebie, i do mnie i do sług  n a ­
w et naszych ...

p. j ę d r z e j  (przerywa).

Bo to wy białogłowy, tobyście chciały za­
raz tylko sw atać i swatać! Gdyby się działo 
na świecie po waszej woli: nie byłoby starych 
panien ani na pokazanie; a stary kaw aler byłby 
tak i fenomen, jak  ten olbrzym przedpotopowy, 
k tórego żebro wisi w nowomiejskim kościele! 
Za pieniądzeby go pokazyw ano!

PAN I JĘDRZEJOW A.

I cóżby też w tern było złego?

P. JĘDRZEJ.

Wiele i bardzo wiele, Mościa Dobrodziejko!

PAN I JĘDRZEJOW A.

N a przykład?
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P. JĘ D R Z E J (liczy na palcach).

Pro prim o: nie um iałybyście wy m ężatki 
cenić małżeńskich słodyczy. Teraz, kiedy spoj­
rzycie na skw aszoną m inkę czterdziestoletniej 
z lilijką ...

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (przeryw a).

Rozumiem! Ja k  zbawicielów jak ich  przeto 
kochać m am y panów  naszych, żeście nam po­
zabierali nasze lilijki! — A ja  Jegom ości na to 
odpowiem z innej beczki. Gdyby panny wie­
działy, co my wiemy, to jakem  żona Waścina, 
pokazyw aliby za pieniądze mężczyznę, co do­
bił ta rgu  i zaprowadził żonę przed ołtarz.

P . JĘ D R Z E J (glaszczay j ą  po twarzy).

M ądra białogłów ka z ciebie, moja kochana 
Tekluniu! Ale w łaśnie też, że nasza K unusia, 
jako  wdówka, wie już wszystko co wy wiecie: 
dla tego nam yśla się, kunktuje, a p. W ojski 
zajeżdża do niej już  od pół roku — darem nie 
czy nie darem nie, to Panu Bogu wiadomo.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Ale to i Jegom ości pow inno być wiadomo! 
Bo pytać jej się o to: nastroi m inkę ja k  nie­
winiątko, co to trzech zliczyć nie um ie: »Jak



pan Jędrzej zadecyduje!« Pytać się pana J ę ­
drzeja— : »Jak moja siostrzyczka zech ce ...«

P. JĘDRZEJ (uśmiechając się). 

A gdyby ciebie zapytać?

P A N I JĘDRZEJOW A.

Tobym  odpowiedziała, że zwodzicie tylko 
człowieka. Bo prawdziwej ochoty ani ty nie 
masz, żeby bratem , ani ona, żeby mężem go 
swoim nazwać! Tylko wam  trudno  rzec ostre 
słowo i pożegnać pana  W ojskiego.

Cierpliwości, cierpliwości, m oja panno! Pan 
Goworowski da ł (słyszę) słowo całem u sąsiedz­
tw u , że tych zapust konkury  jego  zostaną 
ukoronow ane. Dziś tu  się zjechać mają. N iech­
że się dzieje wola Boża! U koronow aneć będą. 
Ale czy rozm arynem , czy grochow inam i? to 
pozostawiam  K unusi. Dam im i na jedno i na 
drugie braterskie moje błogosław ieństw o; ale 
um yw am  ręce od wszystkiego i do niczego 
mieszać się nie chcę!

P. JĘDRZEJ.



—  14  —

SCENA DRUGA.

Słychać w ystrzały z pistoletów i  trzaskanie z bicza.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (przestraszona p ierw szym  w y­
strzałem).

Uu! Święty Boże! co znowu za strzelanie?

P. JĘ D R Z E J (gniewnie).

A! niegodziwe pijaki! To już i strzelają do 
siebie! (spiesznie wychodzi na dwór).

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (wygląda z okna).

Goście jacyś -— nieznajomi — wojskowi! — 
Ale w aryaty jakieś, żeby z takim  trzaskiem  do 
obcego dom u zajeżdżać! Jeszcze nam  strzechę 
podpalą! — Co widzę? Ściskają się z Jędrzej- 
kiem! (z wielką radością): Ach! mój Boże! wszak­
że-to mój Jasinek!
(Biegnie skwapliwie ku  drzw iom ; wtem wchodzą 
P A S E K  i  O Ł T A R Z O W SK I, a za n im i P . JĘ D R Z E J, p a n i  

JĘ D R Z E JO W A  rzuca sią P A S K O W I na szyją.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

O witajże, witaj, mój najukochańszy Jasinku!

P A S E K  (ściskając siostrą).

Ja k  mi się miewasz, d roga siostrzyczko?
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P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Skądżeśto do nas tak  niespodziewanie za­
witał? Ale żeby mnie też tak  przestraszyć! My­
ślałam  , że T atary jak ie  przychodzą nas p lą­
drować!

P A S E K  (z fa n ta zyą ).

Po wojskowemu, po wojskowemu, T ek lun iu !

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (jednym tchem mówi co następuje).

Ale patrzaj, jak i żołnierz z ciebie! Serce 
się śmieje, spojrzeć na takiego mężczyznę! 
Skąd się tu  wziąłeś? A ja  myślałam, że nam  
już  nie powrócisz, że cię nie puszczą, albo za­
bili, u to p ili... Miły Boże! co to za radość! (do 
meLża ) : To m i to ostatki, Jędrzejku! (do brata): 
Aleś ty  b iedaku przeziąbł, głodny?

P A S E K  (śmieje się).

Salomonowej głowy, żeby odpowiedzieć na 
te wszystkie pytania! Za całą odpowiedź, daj 
ucałow ać te kochane ślepki, k tóre bodajnie 
jeszcze jaśniej świecą, niż kiedyś (pokręcając 
wąsa), kiedy to jeszcze Mości Dobr. do panny 
Tekli konkurow ał Pan Jędrzej. Jakże z kon- 
solacyjką, kochana Tekluniu! pokaż siostrzeń- 
czyków wujkowi, bo mi aż serce rośnie gościć 
pod dachem  waszym, kiedy tak  kordyalnie
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przy jm ujecie  żołnierzy. (Ogląda się, spostrzega 
p rzy  sobie O Ł T A R Z O W S K IE G O  i  rekomenduje go sio­
strze). P an  F ra n c isze k  O łtarzow ski, m iły  b ra t  
i T ow arzysz m ój z cho rąg w i p ancernej p u łk u  
p a n a  C zarnieckiego, sąsiad  z p o d  R aw y i ca­
łeg o  d o m u  P ask ó w  z dz iada  p rad z iad a  p rzy ­
jaciel!

O Ł T A R Z O W S K I (podchodząc do P A N I JĘ D R Z E JO W E j).

R ek o m en d u ję  się  Je jm o ść  P an i D obr. — 
S ta ry  s łu g a , k o p ę  la t  n iew idz iany  i m oże ju ż  
z ap o m n ian y ... (całuje j ą  w ręką).

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

P an  F ranciszek?! C liow ajże Boże, zapom nieć  
k o c h an e g o  sąsiada.

O Ł T A R Z O W SK I (jowialnie).

C orpo di Bacco! T o m nie  zwie teraz  k o ­
ch an y m  sąsiadem , k ied y  n am  u jech a ła  z M a ­
zow sza; k iedym  już, żal się  Boże, an i k o c h a ­
n y m  an i n a w e t sąsiadem ! T rzeba  m i to  by ło  
daw niej pow iedzieć. K ied y m  to  Je jm o ść  D obr. 
no sił n a  rę k u  ja k o  m ałą  dziecinę, sam  ju ż  p o d  
w ąsem  w yrostek! (do p . j ę d r z e j a )  O! P an ie  J ę ­
drzeju! g d y b y  n ie  ta  p rzek lę ta  żo łn ierka , b y ­
lib y śm y  m ieli p rzep raw ę  z sobą!



P. JĘ D R Z E J.

Oj! b a łam u ty , b a łam u ty ! Gdzie zajadą, jużc i 
i koperczak i! Ale tra fiła  k o sa  n a  kam ień , za­
lecaj się, z a leca j. . .

O Ł T A R Z O W SK I (przeryw a , ściskając P. JĘ D R Z E JA ).

M inione  czasy, m in ione, łask aw y  D o b ro ­
dzieju! C zw arty k rzyżyk  n a  p lecach! Dziś tob ie  
w o lne  żarty , bo  f u i m u s  Troes! Ale tak  przed 
dziesięciu la ty  (kręci wąsa), pom ów ilibyśm y ze 
sobą!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

O grzejcież się, k o c h an i goście. P rzek ąsk a  
będzie n a ty ch m iast, (wychodzi na lewo).

P A S E K  (mijając ogień na kominku).
W itajże  o g ien iaszku , pocieszycielu  p o d ró ­

żnych! M róz, pan ie , syberyjski, że i w Szwe- 
cyi tak ieg o  n ie  p am ię tam ! aż śn ieg  piszczy 
p o d  san iam i! — Ale p ierw sza p iecza n ad  k o ń ­
mi! A zg rzane! Czy je  ty lk o  tam  czem  p rzy ­
kryli?  (W ychodzi na dwór. P . JĘ D R Z E J i  o ł t a -  

r z o w s k i  przystępują do okna).

P . JĘ D R Z E J.

J a k to  po  p o rząd k u  odrazu  p o znać  żo łn ie ­
rza! Aż m iło  patrzeć, ja k  p rzep row adza  te  konie.

GROCHOWY WIENIEC. 2
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OŁTARZOWSKI.

W y p ró b o w an y  to  pach o łek  z trzeźw ości i w ia­
ry! Żeby m u  ty lk o  ten  s ta ry  n ie zaw adzał, bo 
się  pow adzą!

P. JĘDRZEJ.

M aszci tob ie! Ju żc i się czubią! (otwiera okno 
i  woła): Z godą, s ta ry  p ijaku! Z aprow adzić  k o ­
nie do sta jn i, dać  im  ow sa co zechcą, a ludziom  
n a  fo lw ark u  w ygodę! (zamyka okno).
(PASEK wraca na sceneL. Za nim  D ZIĘGIEL, niosąc 

f u t r a  i  różne przybory żołnierskie nowoprzybyłych).

OŁTARZOWSKI.

N o D zięgiel, jak że  ci się tu  w K rak o w sk iem  
p o d o b a?

D ZIĘG IEL (mazurząc).
Prześlicnie, m iłościw y Panie. Ś n ieg  b ia ły  

j a k  p ierze; dziew ecki ja k  Sarnecki, choze i grze- 
cne; ty lk o  m ęzcyzni sn ać  zaw alid rog i, a coś 
n iepew ni n a  n o gach!

PASEK.

Ja k ż e  w szystko zdeterm inow ał!

P. JĘDRZEJ.

T rafnie! n ie m a co m ów ić! (Otwiera drzw i 
do alkierza). Chodź tu , m iły  ch łopcze; tu  p an ó w  
tw o ich  k w atera , ( d z i ę g i e l  wychodzi).



—  19  —

( Wraca na sceną P A N I JĘ D R Z E JO W A , za nią M A C IE J 

0 tacą 'pełną kieliszków i  przekąsek).

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

T ylkoż ostrożnie, M acieju!

M A C IE J (pijany, taczając sieL) .

Ż w aw o a zam aszyście, w ielm ożna Pani. Ja k  
Je g o m o ść  lubi.
(Zatacza sią i  wszystko z reki upuszcza. D Z IĘ G IE L  

wraca z alkierza).

P. JĘ D R Z E J (do M A C IE JA ).

A! bodaj ciebie oczy m oje nie w idziały, 
p ijaku!

M A C IE J (skonfundowany).

O sobliw y przypadek , m iłościw y Jegom ość! 
(do d z i ę g l a )  M o p an k u , chodź, dopom óż!

D Z IĘ G IE L  (rezolutnie).

Id ź ta  spać, zam asysty  M acieju! J a  tu  za w as 
usłużę.
(M A C IE J wychodzi. D Z IĘ G IE L  żwawo uprząta ze ziemi 
upuszczone przedm ioty i składa wszystko na tacy).

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (do D Z IĘ G L A ).

Poczciw yś, mój chłopcze! Ja k ż e  ci im ię?
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D Z IĘ G IE L  (prostuje sieL, salutując po żołnierskie) .
K a lasan ty  Dzięgiel, do u s łu g  M iłościw ej 

Pani. A za gran icą, d la  w ięksej p a n a  m ojego 
estym y, K a lasan ty  D zięgielow ski h e rb u  K ar- 
nu sb en ed y k tn s , p a ch o łek  i p rzy b o cn y  d w o rza ­
nin  W ielm ożnego  J a n a  C hryzostom a Paska, 
tow arzysa  ch orągw i p an cern e j p u łk u  Ja śn ie  
W ielm ożnego  S te fan a  n a  Caruej i T ykocin ie  
C arnieckiego, w ojew ody ziem rusk ich , g en era ła  
w ojska Je g o  K ról. M ości, s ta ro s ty  p io trk o w ­
sk iego  etc. etc. etc. m an u  propria. (Skończywszy ' 
zaraz znowu krząta się około tacy).

P. JĘ D R Z E J (śmiejąc się rubasznie).
Skądżeście  wy teg o  zu cha  w yrw ali?

PA SE K .

M azow ieckie dziecko, ale w ychow ane w o b o ­
zie! Z na służbę ja k  w achm istrz, a sp ra w u j’ ja k  
sam  dyabeł!

P A N L ..JĘ D R Z E JO W A  (do D Z IĘ G L A ).

Idźże teraz  K a lasan ty  z tern w’sz j's tk ie tn  do 
czeladnicy. J e s t  tam  m oja  pokojow a, Z o s ia ...

D Z IĘ G IE L  (przerywa , kłaniając się).
Z nam , m iłościw a Pani! (skręca się na jednej 

nodze i  wybiega).



P A N I JĘ D R Z E JO W A .'

Ju żc i ją  zna! — Jeżeli i p an o w ie  je g o  tacy  
obcesow i: to  k to  wie, n a  czem  się skończy  ta  
ich  w izy ta  w  K rakow sk ie .

»
P A SE K .

N a czeniżeby się m ia ła  skończyć, siostrzy­
czko? »W itajże, żegnajc ie  — ja k  się masz, bądź 
z d ro w a !« to  odw iedziny  żo łn iersk ie. — Jeżeli 
m acie  gdzie  w  sąsiedztw ie  zabaw ę, tany , h u ­
lan k ę : to  n as ta m  wieźcie. Jeżeli nie, i ta k  
dobrze! Z jem y z w am i po  zap u stn y m  pączku, 
a ju tro  ze św item  w św iat!

P. JĘ D R Z E J.

Cóż znow u, m ój M ości Ja n ie?  To ch y b a  
drw iny , a lbo  chcecie, żebyśm y w as prosili?

O Ł T A R Z O W SK I.

N i jed n o , n i d rug ie , k o c h an y  p an ie  Jędrze ju . 
W  sam ej rzeczy ju tro  m usim y  odjechać.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

N ie będzie n ic  z tego!

P A SE K .

N asz u rlo p  w  ty m  ty g o d n iu  się kończy. 
Ju ż  trzy  niedziele, ja k  się w łóczym y po  św ie-
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cie, rzem iennym  dyszlem , od  k o m in a  do  k o ­
m ina.

P . JĘ D R Z E J.

Trzy niedziele obcym , a sw oim  ledw ie noc 
jed n ę?  C hybam  T atarzyn , jeżeli n a  to  pozw olę!

O Ł T A R Z O W SK I.

N ie obcym , n ie  obcym i Jed z ie tn y  z M a­
zowsza, k ażd y  od sw oicli rodziców .

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (do PA SK A ).

W ięc by łeś w  B ielinach? Ja k ż e  tam ? zdrow i? 
w eseli? Ju ż  ta k  daw no ich  n ie  w idziałam !

P A SE K .

Ojciec ja k  rydz, m a tk a  pokasz lu je  cokol­
w iek, ale n ic  jej n ie  będzie. Śc iska ją  was i przy­
jad ą  n a  św ięcone ja jko .

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (uradowana).
N a  w ielkanoc?

P . JĘ D R Z E J.

D aleka  pociecha! A wasz p odz ia ł n iek a to ­
licki, p rzesiadyw ać u je d n y c h  całe tyg o d n ie , 
d ru g ich  sk w itow ać  k ilk u  godzinam i!

O Ł T A R ZO W SK I (ze znaczącym gestem wskazuje na 
p a s k a ) .

Je s t  te m u  w ażna  przyczyna, łask aw i D o b r .!
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( d z i e g i e l  przynosi cały kasz butelek i tacą z wi­
ktuałam i).

D Z IĘ G IE L .

N a pierw sy  p o cą tek  fu rażu  teg o  pew nie  
w ystarcy . (stawia to wszystko na stole).

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

T eraz D zięgielku, n iechże i to b ie  będzie 
ra d a  Zosia.

D Z IĘ G IE L .

Pocciw a Z osiecka! ju z  m n ie  o n a  zaprosiła. 
K iedy  i m iłośc iw a Je jm o ść  ta k  kaze, D zięgiel 
s łu ch ać  pow in ien , (kłania się i  zwinnie wybiega).

p . JĘ D R Z E J (przypijając do p a s k a ) .

W  tw oje  ręce, m ój m iły  Ja n k u . Ja k a ż to  
ow a p rzyczyna? hę?

P A SE K .

E j! facecye! N ie  w a rto  o tern  rozm aw iać.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (do O Ł T A R Z E W S K IE G O ).

P an ie  F ran c iszk u , ja k e ś  dobry , w ydaj teg o  
zdrajcę! O co to  ta m  chodziło?

O Ł T A R Z O W SK I (zajadając).
Zw yczajnie, ja k to  b y w a  m iędzy  d o b ry m i 

sąsiadam i. C hciano p a n a  J a n a  n am ó w ić  do 
zakonu .
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P A N I JĘ D R Z E JO W A  (zafrasowana).
W olne  żarty ! Je g o  do zak o n u ?

P. JĘ D R Z E J.

N a m nicha?
O E T A R Z O W SK I.

T ak  jes t! do zak o n u ! I to  jeszcze do n a j­
daw niejszego ze w szech re g u ł i z ak o n ó w , j a ­
k ie ty lk o  n a  św iecie: do zak o n u  św ię teg o  A da­
m a  i Ew y.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  ( rozweselona).
T ak  chyba! To co innego . — I  k iedyż więc 

m ojego  b rac iszk a  tak im  zak o n n ik iem  zobaczę?

PA SE K .

K iedy  się w ilcy dadzą  zap rządz do p łu g a , 
a n a  d ęb ach  dyn ie  u rosną!

O Ł T A R ZO W SK I (filuternie).
Mój zacny  tow arzysz n ie b y łb y  od  tego, 

żeby  się dać  zw erbow ać choć n a  te rcy arza  do 
te g o  w ie lebnego  k o n w en tu , a le .. .

P A S E K  (przerywa).
D ajże też  pokój, m ój O łtarzow ski!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

M ów, szan o w n y  p an ie  F ran c iszk u ! J a k a  
przeszkoda?
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O Ł T A R Z O W SK I.

Jem u się tylko ten klasztor nie podobał, 
dokąd go chciano zaciągnąć. M a predylekcyę 
do innego, do opactw a św. Eleonory, za mo­
rzem.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (smutnie w rące uderza).

Otóż czegom się obawiała! Donosilić mi, 
donosili już o tern rodzice, z wielkim lam en­
tem ; alem ja  wierzyć nie chciała! W stydź się 
Janku! Tegom się nigdy nie spodziewała po 
tobie! Po jakiem uż ja  to będę rozm awiała 
z żoną mojego brata? Chyba na migi, bo po 
szwedzku nie rozumiem!

P A S E K .

Ale moja Tekluniu! Ten n iew art Ołtarzow- 
ski błaznuje, a wy m u wierzycie!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Gadaj sobie zdrów! Nie pierwszy on o tern 
powiada!

P A S E K  (z fa n ta zyą ) .

Że tam  były jakieś konexye z duńską Niem- 
kinią luterskiego autoram entu, z tern się nie 
taję. I nic w tern dziwnego, bo dziewczę było 
harne i gładkie! Ale za kogoż mnie to macie,
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k iedy  m i suszycie głow ę, ja k  g dybym  w as ju ż  
n a  wesele zapraszał?

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (zatyka sobie uszy).
A! n iechże P a n  B óg b ron i!

P A S E K  (zajadając).
Ju ż  m i to  d aw no  w yszum iało  z głow y. Żoł­

n ierz zak o chany , k o p ia  s trzaskana , b ó ty  dziu­
raw e i k o ń  schw acony , to  w szystko po je ­
d n y ch  p ien iądzach . K to  ja k  ja , życie i zd ro ­
w ie o fiarow ał cho rąg w i i tej m iłej naszej oj­
czyźnie: ten  się  m oże w praw dzie  zab a łam u cić  
sob ie  tu  i owdzie, bo  to  ju ż  do rzem iosła  k a ­
w alersk iego  należy, i za ch ę tk ę  p ę te lk ę  sobie 
tak ie g o  n ie ważę, coby się b ił z m ężczyznam i 
a  stro n ił od n iew iast. Ale żona  tak ie m u  ty le  
p o trzeb n a , co p ią te  ko ło  u  woza.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Z acne to  w szystko sen ty m en ta , ale ja  ci 
je d n a k  n ie  wierzę! Z resztą  czas to b ie  ju ż  i w y­
począć.

P A SE K .

A to  znow u po  czem? Czym to  ju ż  in w a ­
lid a  jak i?

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Czyto ju ż  to b ie  n ie  la t  trzydzieści? Czyto 
ju ż  n ie  by łeś n a  W ęgrzech, k iedyście  wypę-
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dzali Szw eda, sk ą d  przyszedł? Czyśto n ie  p ły ­
n ą ł przez B óg wie ja k ie  ta m  m orza, k iedyście  
się  p rzeb iera li do N iem iec? Czyśto n ie  zw ie­
dził i D anii i ty lu  in n y ch  p o g ań sk ich  k ra in , 
k ied y  w as zaw ezw ano do ta ń c a  z ty m  p rze ­
k lę tym  R akoczym ?

P A S E K  (śmiejąc się).
Mieszasz, siostrzyczko, ja k  g roch  z k a p u ­

stą, i m iejsca i rzeczy i nazw iska.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

N iech  sobie! M nie d y re k to r  n a  łac ińsk iej 
książce n ie  u czy ł re to ry k i, j a k  W asindzieja. 
Ale w iem  jed n a k , ja k  się rzeczy m ają. — Cho­
dziłeś ju ż  i z p. L u b o m irsk im  i z p. C zarnie­
ckim . Postrzelili cię p o d  G nieznem , po rąb ali 
p o d  W arszaw ą, — ledw ie się w ylizałeś z p a ­
m ię tnego , k tó re  ci dali po d  W ark ą  i po d  T rze­
m esznem . ..

p a s e k  (przeryw a).
D ałem  j a  im  se tn e  za dziesiąte! Jeżelim  ją  

ich  ru sk i m iesiąc p a m ię ta ł, to  oni m n ie  n ie  
zap o m n ą  do d n ia  sądnego!

P . JĘ D R Z E J.

W  sam ej rzeczy, Ja n k u , po rzu ć  żo łn ie rkę! 
S iądź n a  oj czystej grzędzie, órz, siej ja k  nasi



ojcow ie! U służysz i ta k  ojczyźnie, ja k  p raw em u  
z iem ian inow i przystoi.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

N iechby  ty lk o  każd y  z ro b ił, coś ty  uczy­
nił, a n ie  będziem y ju ż  n a  n iw ach  naszych 
o g lądali an i Szw eda, an i W ęgrzyna! Pam iętaj, 
że trzeb a  też  i m łodszym  zostaw ić  pole za­
sług i. Co d o b reg o  z teg o  w ynikn ie, k ied y  się 
p o m arn u ją  poczciw i ludzie n a  ty ch  w łóczęgach  
po  całym  świecie, a o p o tom stw ie  an i p o m y ­
ślą? Co będzie z tej naszej Polski za la t  p ięć­
dziesiąt, k ied y  w as pozab ija ją  bezżennych , bez­
dz ietnych , że n aw et n ie  będzie k o m u  p łak a ć  
n a  w aszym  pogrzeb ie?

O ŁTA R ZO  W SKI.

Ju ż to  ja  widzę, że m i sam em u trzeb a  b ę ­
dzie do M osiny  pow racać! T a k  cię obsaczyli, 
k o c h a n k u , że się pew nie  ju ż  n ie  w yw iniesz 
z tej m atn i!

P. JĘ D R Z E J (do OŁTA R ZO  W S K IE G O ).

A pocóż wy do M osiny jedziecie?

O Ł TA R ZO  W S K I.

Bo tam  nasz obóz. K iedyśm y w rócili z D a­
nii, ro zkw aterow ali po łow ę p u łk u  w M osinie, 
d ru g ą  po łow ę w O born ikach . Naszej ch orągw i
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d o sta ły  się leże w  M osinie, sław nem  m ieście, 
n ied a lek o  Poznania .

P. JĘ D R Z E J (śmiejąc się).
S łyszałem  ja  o M osinie. J e s t  to  w ielkopol­

sk ie  Pacanow o, gdzie kozy kują.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

M iły Boże! I  d la  tak ie j podłej dz iury  chce 
p o rzu cać  to  nasze u k o c h an e  K rakow sk ie! Ale 
n a  to  d o p raw d y  n ie  pozwolę, m ój jed y n y  b ra ­
ciszku! O to s łu ch a j: ta k  będzie. Pobaw isz  u  nas 
czas jak iś . J e s t  tu  w sąsiedztw ie  śliczna, m ło- 
d z iu ch n a  w dów ka. W iano  nie lada! F am ilia  
co się  zow ie szanow na! — Jeżeliś tak i zręczny, 
ja k  tw ój p ach o łek , co ledw ie zajech a ł do wsi, 
ju ż  się p o k u m a ł ze Zosią, a że m u  w tem  ka- 
w alersk iem  rzem iośle n ie ustępujesz, o tem  nie 
w ątpię, boć n ie  k to  in n y  go  teg o  nauczył, 
ty lk o  w łasny  je g o  p ry n cypał, — to  będziesz 
sąsiadem  naszym , i ch y b a  ci p tas ieg o  m leka  
zab rakn ie .

P A S E K  (śmieje się).
Cha, cha, cha! A to  p ro pozycya  n iczego! 

O łtarzow ski, słyszałeś?  Z w dow ą m nie  k o p u - 
luje! N a  ta k i n am  to  ju ż  k o n iec  przyszło! 
Z w dow ą! (K tania się p a n i Jędrzejowej). U ni­
żony  p o d n ó żek  je jm o ść  p a n i dobrodzie jk i.
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P A N I JĘ D R Z E JO W A .

A lbo co? U  w dow y chleb  g o to w y ...

P A S E K  (przeryw a).
Ale fa ta ln ie  niezdrow y! Cudze kości d o ­

gryzać? T o w ar z d rug iej ręk i?  Czy to  ja  żyd 
jak i, żebym  s ta rzy zn ą  h an d lo w ał?  Czy to  ja  
k ap ło n , żebym  (zmienionym głosem) k o k ,  k o k ,  
cudze ku rczę ta  za sobą  w odził?

p . JĘ D R Z E J (kotitent, zacierając ręce).
O! dałże  jej, dałże! M asz za swe! M asz 

sw adźby  sw oje!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Będzie on śp iew ał inaczej, ty lk o  go tam  
zaw ieziem y, ty lk o  ją  zobaczy! O bie ręce m i 
będziesz całow ał, żeby ci ty lk o  p o m ag a ć  i to ­
row ać drogę!

P A SE K .

R ęce ci u ca ło w ać  m o g ę  i zaraz-. (Całuje 
j ą  w ręką). Ale m n ie  tam  n ie  zaw ieziecie, 
ch y b ab y  sp o jo n eg o  ja k  k łodę. A co do  to ro ­
w ania d rogi, to  dosyć o na  ta m  ju ż  u to ro ­
w ana! — Jeżeli m i się  k ied y  zechce żenić, to  
j a  p ierw szy chcę sob ie  to ro w ać  drogę. A p o ­
niew aż jeżeli to  n a s tą p i,  n a s tąp i k iedyś tam ,
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kiedy mi zęby w ypadną: — więc nie będzie 
bez tego, że to p o  m n i e  zostanie wdowa. 
Niechże ją  tam  po mojej śm ierci ogryza so­
bie, k to  łaknie takich  specyałów! Ale ja , ja ­
kem  Pasek, nie chcę wdowy po nikim  w świę­
cie, choćby też i po sam ym  H etm anie w. ko­
ronnym  !

PA N I JĘDRZEJOW A.

Przewrócili m u Niemcy w głowie do reszty!

PASEK (westchnąwszy).

M iałem ja ,  panie, bohdankę! świeć tam  
Boże jej duszy. Pam iętacie pannę Teresę Kro- 
snowską? To było dziewczę! K ochaliśm y się 
w sobie na zabój! Gdyby ta  żyła: (pokiwuje 
sm utnie głową) nie poniew ierałbym  się teraz 
po obozach! Siałbym  proso na  zagonie, jak  
ty  siejesz, panie Jędrzeju, i z pow iatu bym  się 
nie ruszył, chyba na elekcyą króla do W ar­
szawy, albo z pszenicą do Gdańska. Ale co 
wam tam  o tern rozpowiadać? W y się śm ie­
jecie!

PA N I JĘDRZEJOW A.

Z grobu jej już  nie wskrzesisz, mój Janku . 
A na księdza ci przeto też się jakoś nie za­
nosi!
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PA SE K .

K siędzem  n ie  będę, to  p raw da. Ale i z w dow ą 
żad n ą  żenić się n ie  m yślę! In n ą  m nie  tam  n a  
M azow szu częstu ją ko ligacyą! P a lcem  skinąć, 
okiem  m ru g n ąć : a  b y łab y  m o ją  p a n n a  Ślad- 
kow ska, sio strzen ica  p a n a  k asz te lan a  Socha- 
czew skiego! P a n n a  urodziw a, m aję tna , dzie­
dziczka Bożejwoli, pierw szej w si n a  całe  M a­
zowsze, bo w artu jące j p rzynajm nie j ja k ie  70.000! 
a ro la  ta m  ta k a  tłu s ta , że siej gdzie  chcesz, 
n ie ty lk o  pszenicę, ale ch o ćb y  i cebulę, a u ro ­
dzi się tobie, że i s to d ó ł zab rak n ie , gdzie  ją  
zawozić! A je d n a k  nap ró żn o  p a n  K asz te lan  
ja k b y  w ob lężen iu  m nie  trzym ał! N ic z tego, 
M ości D o b r ,! J e s t  B ożaw ola u  p an n y , ale 
u  m n ie  bożej woli n ie by ło! I u lec ia ł im  p ta ­
szek — ze sk rzy d łam i ca łem i, do k la tk i za­
m k n ąć  się n ie  dał! i podąży  n a  w ojenkę, rą ­
b a ć  zb u n to w an e  K ozactw o, ja k  ty lk o  w iosna  
zaw ita! A w y g ad ajc ie  sobie, co wola. W y 
w iecie jed n o , a ja  d rug ie , trzecie  i dziesiąte! 
O t co jest, i od  teg o  m nie  n ie odw iedzie sw ad a  
niczyja, choćby  też  ta k  n a tarczyw a, ja k  mojej 
sio strzy czk i!
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SCENA TRZECIA.

D aje się słyszeć za sceną trzaskanie z hara p m ko w , 
dzw onki sanek i  m uzyka .  —  Wieczór. —  d z i ę g i e l  

p r z y n o s i  św iatło i  rozstaw ia po  stołach.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (do męża).

Przyjechali nareszcie.
(p . JE D R Z E J w ychodzi naprzeciw ko gości).

O E T A R Z O W S K I (do  PA SK A ).

W  to mi graj! Słyszysz muzykę?

P A S E K .

D obra nasza, panie Franciszku! K iedy jest 
m uzyka, będą i tany. To lubię! To nam  się 
należało, bo przeszłoroczne zapusty spłynęły 
między Szwedami, jakby  na rekollekcyach.

(W ys tęp u ją  m u zyka n c i i  zostają w  g łęb i sceny, g r a ­
ją c  hucznego m arsza. Za n im i  P . JĘ D R Z E J, wiodąc 
gości now oprzybyłych  p a ra m i,  w o j s k i ,  ż e l e c k i  

i  K A R D O W SK I, k tó rzy  Z  R U C K Ą , T U L S K A  l  E L Ż B IE - 

TKĄ fo rm u ją  p ierw sze tr z y  p a ry , są p rzeb ra n i za  
w ojskow ych; kobiety i reszta m ężczyzn częścią po  
k ra ko w sku , częścią fa n ta s ty c z n ie , ale j u ż  nie po  
wojskowem u. —  k a r d o w s k i  z  e l ż b i e t k ą  postępują  
k u  P A N I JĘ D R Z E JO W E J, inne p a r y  za n im i).

GROCHOW Y W IE N IE C . 3



KARDOWSKI (śpiewa).

Kuligiem, kuligiem  w te gościnne progi! 
Przyjmijcie do cliaty, bo chłód w sieni srogi, 
I w inka kropelkę i dajcie kęs chleba 
I kącik przy piecu i czego potrzeba 

I czego potrzeba!
(Muzyka, milknie).

PA N I JĘDRZEJOW A.

A cóżto wy za jedni, moi mili goście?

WOJSKI (wystiwa sią naprzód).

Sław na kaw alerya z Mosiny, Mościa Dobr. 
Zwycięzcy rycerze, odarta dziatwa pana Czar­
nieckiego.

KARDOWSKI (gestykulując obydwiema rejami).

D ano nam  po tynfie i kazano jechać do 
domu. W ięc jechalim , jechalirn to polem, to 
lasem — przym ierając głodu czasem. W  lesie 
zaszły nam  drogę te chwackie K rakowianki, 
k tóre litując się nad mizernym stanem  naszym, 
deklarowały zaprowadzić zgłodniałych do cie­
płej izby i zastawionego stołu.

ŻELECKI.

I tak  nas tu  macie, łaskaw i Dobrodzieje.



K A R D O W S K I (Śpiewa).

D ajcież w inka, dajcież w in k a  i po  kęsie ch leba  
I k ąciczek  przy  k o m in k u  i czego p o trzeb a  

I  czego po trzeba!

(Podczas kiedy nowoprzybyli odkładają karabele 
i  w głębi sceny stawają p a ra m i do tańca, na prze­

dzie podchodzi P A S E K  do O Ł T A R Z O W SK IE G O ).

P A SE K .

Ci ludzie  m i się  n ie podobają , p an ie  F ra n ­
ciszku!

O Ł T A R Z O W SK I.

U b ran ie  n iby  żo łn ie rsk ie ; ale tak  do żoł­
n ierzy  po d o b n i, ja k  ro zb ity  b ęb en  do szw edz­
kiej k u lb ak i. (W skazuje na k a r d o w s k i e g o ) .  Patrz  
jeno, ja k  onę ład o w n icę  przew iesił!

P A S E K  (spozierając z ukosa na przybyłych). 

Szu k a ją  oczyw iście o k a z y i.. .

O Ł T A R Z O W S K I (potrząsając pięścią).

D am  ja  im  o b d a rty c h  rycerzy, aż im  języ k  
w gęb ie  zdrętw ieje!

P A S E K  (do P. JĘ D R Z E JA , który się do nich 
przyb liży ł).

P an ie  Jędrzeju , co to  za jed n i?
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P. JĘDRZEJ (śmiejąc się).
Co j a  w iem ? Ju żc i w asi! A jeżeli m aski, 

trzeb a  poczekać, aż w yjdzie oliw a n a  w ierzch.

ŻELECKI (śpiewa i  daje znak muzyce, która też za­
raz g rać  Krakowiaka zaczyna).

A lbośm y to jac y  tacy , ta c y  jacy , ja c y  tacy...

WOJSKI Z KARDOWSKIM (dośpiewują). 
W zdycieśrny w ojacy, w zdycieśm y w ojacy!

(To śpiewając puszczają się w taniec. Odtańczyw­
szy raz jeden , zatrzym ują  się i  WOJSKI w pierw ­

szej parze tak śpiewa):

WOJSKI (do RUCKIEj).

C hciałyście w ojaków , lu b e  K rak o w ian k i,
Bo to  p ierw sze zuchy  do ta ń c a  i szk lanki! 
W ięc choć  k ieszeń  p u sta , a w  g łow ach  psie

[pstruchy,
W zdy n am  bądźcie  rade, bo  o to śm y  zuchy!

(Tańczą znowu. PASEK bierze P. JĘDRZEJOW Ą do 
tańca i  wciska się jako druga p ara  zaraz za WOJ­

SKIEGO. Kiedy kolej do śpiewu, PASEK tak od­
śpiewuje) :

PASEK.

F arb o w an e  lisy, pożyczane pierze!
K to  p raw dziw y w ojak, ten  p ierw szeństw o bierze.



Z achcia ło  się sow ie u d aw ać  sokoła ,
Ale ją  p o d sk u b ią  i odleci goła!
(O Ł T A R Z O W S K I I  P. JĘ D R Z E J wśród śmiechu klaszczą 
w reye i  wołają b ravo , b ravo! Owi zaś tańczą 

znowu).

Ż E L E C K I (jako z kolei trzecia ja ra ) .

Je d e n  K rak ó w  w Polsce  i je d n o  K rakow sk ie , 
A co n ie  K rak o w sk ie , to  sak w y  dziadow skie! 
W ięc czy k to  od K ujaw , czy z M azursk ich  dzieci, 
N iechże siedzi cicho, — bo  to  n a s z e  śm ieci! 

(Znowu taniec. Tymczasem widać po  O Ł T A R Z O W - 

SK IM  ivielkie zniecierpliwienie. P. JĘ D R Z E J się chi­
chocze).

K A R D O W S K I (jako czwarta p a ra , 2  wielkim  
zapałem).

A św ierzbi cię język, a lbo  sk ó ra  swędzi,
To i zobaczym y, k to  się tu  opędzi!
Bo ja k o  św ia t św ia tem  tak ie  p raw o  nasze,
Że czy p i j ,  czy b i j  s ię ,  m y cię zjem y w kaszę!

O Ł T A R Z O W SK I (na stronie).

Zjecie w y d jab ła , ale n ie  M azurów  i to  
jeszcze w ojskow ych! D am  ja  w am  w asze p ra ­
wo, czekajcie! (Idzie do kapeli, rzuca je j kieskę 
i  woła donośnym głosem): D ość teg o  K rako-



wiaka! Polski taniec, wielki taniec! Polskiego 
bekuły, polskiego!

(Kapela zagrywa Poloneza. O Ł T A R /O W S K I staje 
przed  pierwszą p a rą , i  uderzając w ręce, do W O J­

S K IE G O ):

Odbijanego, panow ie bracia!

(Odbiera tancerką W O JS K IE M U  i  przeprowadza cały 
szereg tańczących do drugiego pokoju. W O JS K I zde- 
koncertowany odstępuje na przodek sceny, również 

K A R D O W S K I porzuca taniec i  zostaje na scenie).

W O JSK I (zmiąszany).

Co się to znaczy, Mości Kardowski?

K A R D O W S K I.

Źle, panie Wojski!

W O JSK I (gniewnie).

Toż oni dam y nasze nam  zabierają!

K A R D O W S K I (utyskując).

■Żal się Boże kuligu! Za nic cały figiel! Za 
nic K rakowiak!

W O JSK I.

I w pierwszych parach obydw aj, rej tu  
jeszcze wiodą przed nami!
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KARBOWSKI.

I  naszej w łasnej m uzyce s o b i e  g rać  każą!

WOJSKI (do p . JĘDRZEJA, który także został na 
scenie).

Co to  za jed n i?

P. JĘDRZEJ.
N ie w iem !

KARBOW SKI.

Ja k to , p an ie  Jęd rze ju?

P. JĘDRZEJ.

W iem  ty lk o  tyle, że tow arzysze  p an ce rn i 
z p o d  C zarn ieck iego ; ale  k to  są  i czego żą­
dają, c h y b a  sam y ch  py tajc ie !
(p. JĘDRZEJ wychodzi do .drugiego pokoju , ŻELECKI 

żwawym krokiem wpada na sceną).

ŻELECKI.

Rójcie się B oga, W aszm oście! Tu dz ia łać  
trzeb a  chw ili n ie  tracąc , a  w y się  w g a d u  
g a d u  b aw ic ie ...

WOJSKI.

A b o  co? a  b o  co?

ŻELECKI.

Przecież to  w yraźn i k o n k u re n c i!
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W O JSK I.

O! nieszczęśliw a m oja  godzina!

ŻE L EC K I.

S o d o m a G om ora, co się tam  dzieje!

K A R D O W S K I (uczepia się Ż E L E C K IE G O , hamując 
gniew jego).

C zarn ieczczyki! C zarn ieczczyk i!

W O JSK I (do Ż E L E C K IE G O ).

I  n a p raw d ę  k o n k u ren c i, pow iadasz? A n iech ­
że ich  ta m  m ilion  sto  ty sięcy ...

K A R B O W S K I (zatykając usta  W O JS K IE M U ).

Ale n ie  m ów że Jeg o m o ść  ta k  g łośno! Czar­
n ieczczyki!

ŻE L E C K I.

P a n i Jęd rze jo w a  w idocznie  ich  fo ry tu je! 
Ciągle tam  jak ie ś  szepty, k o n sz a ch ty ...

W O JS K I (przerywa).

Ale przecież n ie  z m oją?

ŻE L E C K I.

A ju żc i n ie  z m oją, b o  ja  się o ż ad n ą  n ie  
s ta ram . Ale Je g o m o śc in a  wTd ó w k a  w opa łach , 
co się nazyw a!
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W O JS K I (wybticha gniewem).
T ego  cierp ieć  n ie  m ogę, żeb y  m i przyszło 

i obydw óch  tru p em  położyć!

K A R D O W S K I.

Jed źm y  raczej do  dom u! W szystko  p rzep a­
dło! Z C zarnieczczykam i zadzierać  n ie  m ożna!

Ż E L E C K I.

Chodźcie w tan iec , pan o w ie  b rac ia ! T rzeba  
sp raw ę salw ow ać, d o p ó k i czas.

K A R D O W S K I (powstrzymując ich).

Ale n a  ra n y  b o s k ie . ..
(Kiedy  Ż E L E C K I ciągnie W O JS K IE G O  do tańca , K A R ­

D O W SK I namawia , ażeby został w pokoju  —  Polo­
nez cały wraca na sceną. W O JS K I w yryw a sią z rąk  
obydwóch i  zachodzi drogą pierwszej parze , t. j .  

O Ł T A R Z O W S K IE M U  i  R U C K IE j).

W O JS K I ( uderzając w dłonie). 
O dbijanego!

O Ł T A R Z O W S K I.

N ie tęd y  d ro g a  do pierw szej pary , zaczy­
naj z ko ń ca, m ój M ości D obrodzie ju ! A zre­
sztą  dość p o n o  ju ż  teg o  tańca.
(M uzyka m ilknie , Polonez sią kończy. — • Wystą- 

puje  na sceną D Z IĘ G IE L  2! serwetą na rąku).
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D Z IĘ G IE L  (w  m ilitarnej postawie, dyalektem ma­
zurskim ).

R a p o rtu ję  m iłośc iw em u p a ń s tw u : w iecerza 
n a  stole.
(O Ł T A R Z O W S K I podaje ramie, gospodyni, PA S E K  R U - 

C K IE J i  wychodzą, wszyscy do pokoju na lewo. Tym ­
czasem K A R D O W S K I p rzy trzym u je  za rękę W O J­

S K IE G O  i  Ż E L E C K IE G O , i  ci trze j zostają na scenie).

K A R D O W S K I.

Słyszeliście? To ich  p ach o łek , a to ć  z m a­
zu rsk a  p rzem aw ia!

w o j s k i  (jakby z tryum fem ).
W y ch o d zą  szydła  z m iecha! M azury  z po d  

ciem nej gw iazdy!

Ż E L E C K I (rezolutnie).
M azury  czy n ie  M azury, in te n c y a  onych  

n ieczysta! G łupi, k to  czeka, aż m u  b ó ty  uszyją! 
Co m asz zjeść, schow aj n a  ju tro ;  ale k ied y  po 
czerepach, to  zaraz!

K A R D O W S K I (z otuchą).
P an ie  K aro lu ! T ego  n ie  po trzeb a! M azury  

ślepo  się  rodzą  i liche  to  ta ła ła js tw o . J a  b io rę  
w szystko  n a  siebie. T y lko  w y m n ie  w sp ieraj­
cie, to  j a  ich, m oj ą b ro n ią , dziś jeszcze z teg o  
d o m u  w ykurzę!
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( Wracają na sceną P A N I JĘ D R Z E JO W A  z R U C K A , 

jakby  szukały pozostałych na scenie).

R U C K A  (żartując).
Co ja  to  w idzę? P an o w ie  sąsiędzi razem  

z d ru g im i n ie raczą, czy też się bo ją .-..

W O JSK I (przerywa).
T akiej k o n k u ren cy i?! N ie  g ro źn a  n a m  ona, 

m oja M ościa D obrodziejko ! (Podając ramią R U - 

c k i e j )  S łu ż ę .. .

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Idźcie  W aszm ość sam i tym  razem . Bo n am  
się tu  jeszcze trzeb a  zakręcić  k o ło  zabaw y  
i w ygody  ta k  m iły ch  gości.
( w o j s k i ,  Ż E L E C K I i  K A R D O W S K I odchodzą do stołu). 

SC E N A  CZW ARTA.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  i  R U C K A .

R U C K A .

Co m i chcesz pow iedzieć, T ek lusiu?

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

K indziu  k o c h a n a , zrób  m i je d n ę  łaskę, 
a w k ażdy  pa lu szek  cię pocału ję.
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RUCKA,

Wszystko, co zechcesz.

PA N I JĘDRZEJOW A.

Nie wydawaj się z tern, żeś wdówka. Oni 
już w iedzą, żeś nasza siostra stryjeczna, ale 
cię uważają za pannę. W ięc kiedy cię będą 
nazywali panną K ingą, zrób m inkę, jakbyś 
tego nie słyszała.

RUCKA.

Ale to jakoś nie wypada!

PA N I JĘDRZEJOW A.

Między swoimi wszystko w ypada, a bę­
dziemy mieli sto pociech. Bo ten ło tr Janek, 
to strasznie harda dusza w ubogiem  ciele! 
Zdeklarowany nieprzyjaciel wszystkich kobiet, 
a szczególniej też wdów. Co on tu  na  te bie­
dne wdowy nie wygadywał! O ożenieniu ani 
sobie da wspomnieć.

RUCKA.

W ięc ty  m nie bodaj już z nim  znowu swa­
tać  zaczynasz?

PA N I JĘDRZEJOW A.

O sw ataniu nie myślę. Ale byłby tryum f 
nielada, gdyby przynajmniej odjeżdżał z cięż- 
kiem sercem i z lepszą dla wdów estymą.
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RU C K A .

Ale jakże ja  tego dokażę?

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Najłatwiej w świeeie, bo przecież tego nie 
zaprzeczysz, że się panow ie Towarzysze sza­
stają koło was niepom ału! A po m inie m o­
jego Jan k a  widzę oczywiście, żeś mu w padła 
w oko, co się nazywa!

R U C K A .

Ależ moja Teklusiu, co też tobie nie w g ło­
wie?! Sprzeciwiają się tam tym  i oto wszystko!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

No! już daj pokój! W iem ja, co wiem.

R U C K A .

A potem  na co się przyda, że ja  się panną 
dam tytułow ać, kiedy pierwszy lepszy z gości 
czy służby ...

p a n i  J ę d r z e j o w a  (przerywa).

Tego się nie bój! I  goście i służba — 
wszyscy w komplocie!

I W ojski także?
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P A N I JĘ D R Z E JO W A  (śmiejąc się).
Ale cóż znow u?! T a  tró jk a  n ie  w ie o ni- 

czem. I  w łaśn ie  też  d la teg o  Jęd rze j n ie  zapo­
znaje ich  z so b ą , żeby  się  n ie  porozum ieli. 
Wszj^scy zaś in n i w iedzą ju ż  w szystko d o k ła ­
dnie. Zależy ty lk o  od ciebie, żeby  nam  się ta  
k ro to fila  uda ła .

R U C K A  (rezolutnie).
M niejsza  o to! K iedy  teg o  k on ieczn ie  żą­

dasz, n iechże  i będę  znow u p a n n ą  K ingą.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (Ściska ją ) .
W y b o rn eś  dziewczę, K u n u s iu ! — W racaj­

m yż te raz  do sto łu , żeby się  n ie zm iarkow ali, 
że się  zm aw iam y. (Odchodzą).

SC E N A  PIĄTA.

Występuje na scenę D Z IĘ G IE L .

D Z IĘ G IE L .

W idzi Bóg, w idzi B óg! J a k  to  ta k  dalej 
pójdzie, to  n ie wiem , co jesce  będzie! M ojem u 
p a n u  ju z  się b rw i trzęsą ; a  k ied y  się  tem u  
b rw i trzęsą , to  się  tu  n a  k im  jesce  sk ru p i 
ok ro p n ie! C hw ałaz B ogu, ze ty m  p rzynajm nie j 
razem  n ie  n a  m nie! — W yzw ali się n a  kieli-
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chy, i nasi pokazali, ze lepsi! W ięc tego nam  
podarow ać nie m ogą, i dalejże sydzić z na- 
sego kochanego Mazowsa! Podano na stół 
głowę cielęcą, i powiedzieli ze to papież m a­
zowiecki. Obacył ciasto żółte, kładzione pod 
cielęcinę, i powiada, ze to m azurskie kom uni­
kanty! A ci drudzy az płacą, tak  się śmieją! 
Ej, ej! będzie źle!

(Przychodzą na sceną PASEK i  OŁTARZOWSKl).

PASEK (gniewnym głosem).
Qui vult pacem, pa ra t bellum, panie F ran ­

ciszku! Już  my tem u pijanicy nie zam kniem y 
gęby, chyba pobrzękiem  szabel!

OŁTARZOWSKl.

Dobrze mówisz, panie Janie. Dawaj szable, 
D zięgiel!

DZIĘG IEL (podaje obydwom szable).
A bo i k toby  to dłużej znosił? Cy to my 

Mazury nie takie sam e boże stworzenia, ja k  
każdy inny?

PASEK (przypasując szablą , do OŁTARZOW SKIEGo).

Nie chciałbym  w dom u siostrzynym  wszczy­
nać burdy z obcymi. D latego dopóki tylko 
będzie m ożna z honorem , będę znosił te  in ­
wektywy. .,



O E T A R Z O W SK I (przerywa).

Ale g d y b y  jeszcze pow ied zia ł co tak ieg o , 
co zak raw a  n a  casus belli, to  po czerepach, 
ja k e m  sodalis!

(Obydwaj odchodzą do stołu).

D Z IĘ G IE L  (sam , wielce uradowany).

A to  tu  bodaj dzisiaj i n ie  obejdzie się bez 
w esela m azow ieck iego?! N ie  m yślałem , ze się 
ta k  w n e t zdarzy p o ra  p rezen to w an ia  w sy tk ich  
s tu c ek  w ojack ich! Jed n e j ju z  d o w iod łem  Zo- 
siecce, az n a m  się o b u  se rd u sk a  śm iały . 1 e- 
raz  kolej i n a  restę! (Chyżo wybiega drzw iam i 
prowadzayemi do sieni).

(W ystępują  W O JSK I, Z E L E C K I l K A R D O W S K l).

ż e l e c k i  (z fa n ta zyą ).

K o rd em  n am  brzęczą n a d  uchem ?! W  oczach 
k o b ie t?  I  m y to  znosim ? Tfu, p an ie  W ojski!

W O JSK I.

A ju ż  n as pom ów iła , że się b o im y ...

K A R D O W S K l  (po p ijanem u , z animuszem).

K to b y  się  M azurów  lęka ł?! A lbo n as to  tu  
m ało?  A lbo to  n ie  nasze śm ieci? R ozstąp  się 
ziem io, m o ciu m  pan ie!
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ZELECKI (bierze sią do karabeli).
Za karabele, sąsiedzi! O dbrzękniein im po 

krakow sku!
KARBOW SKI (przypasując szablą).

Panow ie bracia, za karabele! — Co im teraz 
powiem, to im w pięty pójdzie! to im  do dzie- 
siątej skóry dobodzie! A śmiejcież się tylko, 
aż się posow a zatrzęsie! A gdyby śmieli za- 
czepić, to się trzymajmy! Gdzie jeden, tam  
wszyscy, gdzie wszyscy, tam  jeden  -— i żadna 
siła ludzka nie przemoże go!

(W racają do pokoju na lewo).

(Powraca od sieni DZIĘG IEL z ogrom nym mieczem).
D ZIĘGIEL.

Jest to ot sobie rożen, roboty nie mister­
nej, ale mocności wypróbowanej. Kupiłem  go 
za trzy grose od ciury Bartosa, k tóry  go zdo­
był na Swędach. (Staw ia za piecem swój orąż). 
Postój tu  synku! Ugrzej się trosecki, a jak  cię 
zbudzę, przybywaj na wspomożenie. (Daje sią 
słyszeć wrzawa za sceną i  szcząk pałaszy). Bodaj- 
nie się pscółki juz  roją? Bacność, Dzięgiel, 
zeby cię k tóra  nie ukąsiła. (Przystaje zaczajony 
p rzy  ścianie miądzy piecem a drzw iam i do jadah ie j  
sali. — Rejwach wielki tuż pode drzw iam i; wre-

GROCHOW Y W IEN IEC. 4
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szcie zastawiając się rejterują na scenę K A R D O W S K I, 

W O JS K I i  nakoniec Ż E L E C K I, za m m i nastając za­
czepnie O Ł T A R Z O W SK I Z P A S E K ).

P A S E K  (do D Z IĘ G L A ).

D zięgiel, drzw i n a  k lucz! N iech  n am  tu  
k o b ie ty  n ie  zaw adzają!
( d z i ę g i e l  zamyka drzw i i  wydobywa potem swój 
kord z za pieca. Tymczasem słychać za sceną do­
bijanie się do drzw i i  wołanie: o tw ierajcie, o tw ie­
raj c ie ! — Składają się i  rąbią Z E L E C K I z PA SK IE M , 

O Ł T A R Z O W SK I 2  W O JS K IM  i  K A R D O W S K I Z  D Z IĘ - 

G L EM ).

ŻE L E C K I (do PA SK A , składając się).

Z giniesz, zginiesz!

P A S E K  (zastawiając się).

Pan  B óg tern  rządzi.
(Rąbią się dałej).

W O JS K I (zastawiając się przed. O E T A R Z O W SK IM ).

Com ci w in ien?  Z an iechaj m nie! Je stem  
o soba  pow ażna, W ojsk i i Podstarośc i!

O Ł T A R Z O W SK I.

C hoćby i sam  P odk o m o rzy ! D am  j a  w am  
m azow ieck iego  pap ieża!

(Rąbią się dałej).
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KARBOW SKI (rejterując przed  napastującym go 

d z i ę g l e m ) .

Z ręk i tak ie g o  d ra b a  m am  zginąć! Boże, 
w idzisz m oją  n iew inność!

PASEK (do ŻELECKIEGO).

W idzisz, żeś znalazł, czegoś szukał!

ŻELECKI (nieprzestając rąbać).
T o ty lk o  palce! J a  to b ie  g łow ę rozp ła tam !

K a r b o w s k i  ( rzuca się na ziemię, trzymając kara­
belę nad głową).

Stój, n ie  zabijaj!

WOJSKI (do OETARZOWTSKIEGO).

N ec H ercu les  c o n tra  p lures! P a rd o n ! D aję 
za w y g ran ą! R ozejm !

o ł t a r z o w s k i  (grożąc szablą).
W ięc m i tu  stój ja k  m ur, k iedy  p a r d o n  

pow iadasz! A jeśli m i ruszysz się z m iejsca, 
zgin iesz ja k  k am fo ra  bez p ieprzu! (Opuszcza 
WOJSKIEGO i  idzie do leżącego KARBOWSKIEGO). 

Reżysz tu ta j p o g a ń sk i sy n u ! Co ci to  jest, 
n ied o b reg o ?  Z abity?  R an n y ?  P o każ  krew , 
tch ó rzu  p ijany!

KARBOWSKI.

Z aniechaj m nie! J a  ci w  d ro g ę  n ie  w chodzę!
4*
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(D rzw i zatarasowane się otwierają i całe towarzy­
stwo występuje na scenę).

P A N  JĘ D R Z E J (chwyta się za głowę).

A! d la  B oga  żyw ego! B odajbym  w as n ie 
og ląda ł!

O Ł T A R Z O W SK I (do kobiet, wskazując na W O JSK IE G O  

i  K A R B O W S K IE G O ).

T a c y  ludzie szydzą z M azurów : o to  je d e n  
leży ja k  m artw y , clioć go ty lk o  ledw ie d ra ­
śn ię to ; a  d ru g i tam , ja k  w ryty, p a r d o n u  
w o ła !

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (rzuca się pomiędzy bijących się 
jeszcze P A S K A  i  Ż E L E C K IE G O ).

P an ie  Żelecki, bo  m i b ra ta  zabijesz!

P A S E K  (nie opuszczając broni).

N ie bój się o to, siostrzyczko!

Ż E L E C K I (zdziwiony, cofa się w ty ł  z przestaje 
nacierać).

Co słyszę? z p an em  P ask iem  się rąb ię?

W O JSK I (porusza się z miejsca).

Czem uż bo  te raz  d op iero  pow iadacie , że to  
b ra t  naszej d rog iej gosposi?
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P . JĘ D R Z E J.

A k tó ż  ta m  w iedział, że ta k  zaraz  sp ad n ie ­
cie sob ie  n a  głow y! Ż art ż a rtem  b yć  pow i­
n ien! W stydźcie  się W aszm ość!

P A SE K .

Byliśm y w yzw ani! O n i  nas zaczepili!

K A R B O W S K I (podnosi się z ziemi).
O! m oja g łow a! Ż art żartem  b y ć  pow in ien!

p . JĘ D R Z E J (kordyalnie).
W szyscyście w inn i po rów no! B iorę w as tu  

w szystk ich  do tu rm y . Z araz m i o d d ać  szabli- 
ska! (Do p a s k a  i  o ł t a r z o w s k i e g o ) .  N ie p o ­
zw alam  n a  wasz odjazd  ju trzejszy . (Do w o j ­

s k i e g o  i  jego sprzymierzeńców). I  W aszm ość tu  
zostaniecie, pó k i mi się będzie p o dobało ! D a ­
waj karab e lę ! (Odbiera od wszystkich szable). 
T a k ! — T eraz m i się zaraz pogodzić, uściskać! 
(Do d z i ę g l a ) .  D aw aj k ie lich  n a  K o c h a j m y  
s i ę  !



AKT DRUGI.

SCENA PIERW SZA .

Tamże, ale na dru g i dzień rano. We drzwiach od 
sieni wysuwa sieL najprzód  K A R B O W S K IE G O  głowa  
z ogromnym plastrem  na tw arzy , następnie i cała 
figura . Oglafa się na wszystkie strony i widząc, 

że pokój jeszcze próżny , zwraca mowę ku sieni.

K A R B O W S K I.

Żywej duszy! Śpią jeszcze. Victoria, luby 
ł^askawco!
(W ystępuje na scenę W O JSK I 0 wielkim wieńcem 

z grochowin w ręku).

W O JSK I.

Czekajże ptaszku, dam  ja  tobie za wczo­
rajsze !

K A R B O W S K I (odbiera grochowy wieniec od W O J­

S K IE G O ).

Gdzie ich sypialnia?
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W O J S K I (pokazuje drzw i do alkierza).
Tam , K ard o sin k u  ko ch an y . T ylkoż p o c ic h u !

K A R D O W S K i (uroczyście).
Ale ve rb u m  nobile , że m nie  Jeg o m o ść  n ie 

wydasz, gdyby  przyszło do eksp likacy i; bo  m i 
dziś ja k o ś  n ie luso  m ieć z n im i do czyn ien ia  
n a  dobre, (przesuwa ręką po swoim, p lastrze).

w o j s k i  (seryo).
J a k  k o ch am  m oją  przyszłą  i w szystko, co 

za tern idzie.

K A R D O W S K I  (podchodzi na palcach do drzwi do 
alkierza i  na nich grochowiny zawiesza). 

Jeżeli teraz  n ie  od jad ą  n a ty c h m ia s t do M o­
siny, albo  gdzie im  się żyw nie podoba , to  chyba  
w stydu  w  oczach  n ie  m ają. — N ie m asz tam  
k red y  Jeg om ość?

W O J S K I (szuka po kieszeniach).
M am , m am ! — N aści! — Napisz, że to  od 

p a n i R uck ie j O łtarzow skiem u.

K A R D O W S K I.

Ba! a czy to  dow iedzione! A g dybym  też 
m ierzył do ka ta , a tra fił w  p ra ła ta ?  N ąż-to  ten  
rycersk i g a la n t lezie n am  w drogę?
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W O JSK I (gniewnie).
W ró g  w ro g a  czuje przez skó rę?  Ju ż  ja  w iem  

dobrze, k to  tu  kop ie  d o łk i p o dem ną. N ie Pa- 
sek-ci to  w czoraj n a  m oje życie nastaw Tał. ( Opi­
suje o ł t a r z o w s k j e g o ) .  T en -to  śn iady , k ręp y  ba- 
sa ły k  b a ła m u c i m i narzeczoną.

K A R K O W S K I (pisząc wielkiemi literam i na drzwiach: 
»Konkurentowi z Mosiny ! z) 

N arzeczona  — n ienarzeczona, ale w olę ja  
w ypić  do obydw óch .

W O JSK I (czyta).
»K o n k u ren to w i z M o sin y !« —  Cha, cha! 

cha! D oskonale . S k ąd  się u  ciebie b io rą  te  
szczęśliw e kon cep tu ?  B eczka ci za to  n a jw y­
traw nie jszego  d ę b n ia k u !

K A R D O W SK I.

A teraz  w  nogi, żeby  n as tu  nie zdybali! 
Bo b y ło b y  d yab le  D z ień -d o b ry ! (Spiesznie od­
chodzą).

SC E N A  D R U G A .

(Wyste.pują z alkierza P A S E K  i  O Ł T A R Z O W S K l). 

PA SEK .

N ietna  jeszcze n ikogo . A m nie  się zdaw ało, 
że do n as k to ś p u k a  do drzwi.
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O Ł T A R ZO W SK I (spostrzega wieniec grochowy na 
drzwiach).

P an ie  Jan ie !
P A S E K .

Czego, p an ie  Bracie!

O Ł T A R Z O W SK I (wskazuje na drzwi),
Patrz  jen o  W aszm ość!

P A S E K  (podchodzi do drzw i i  czyta).

»K o n k u re n to w i z M o s in y !« — Co to  znaczy, 
Pan ie  F ran c iszk u ?

O Ł T A R Z O W SK I.

Jeszcze się py tasz?  —  G rochow iny! I  w y­
raźnie podpisano , że w iszą n ie  d la  plejzeru, 
ale k o n k u ren to w i! I  z M osiny  do tego!

P A S E K  (gniewnie).
D rw iny  zatem ?!

O Ł T A R Z O W SK I.

Oczywiście, że d rw iny! I  n ie  z kogo , ty lk o  
ze m nie  lub  z ciebie, b oć  to  k w a te ra  nasza!

P A S E K .

A do trzech  k ro ć  sto  tysięcy  Szw edów ! 
T ego p łazem  nie puszczę!

(Przychodzi na scene P . JĘ D R Z E J).
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P . JĘ D R Z E J.

D zieńdobry  w am , ra n n e  p taszk i! Jak że  się 
spa ło  po  wczorajszej przygodzie?

PA S E K  (bierze go za ręką i  prowadzi do drzwi). 
Jędrze ju , Jędrzeju , co to  m a  znaczyć?

P . JĘ D R Z E J.

»K o n k u re n to w i z M o s in y !« (śmieje się). A 
n iechże ich  n ie znam ! T o im  się d jab lo  udało !

o ł t a r z o w s k i  (seryo).
To n ie  przylew ki, k o ch an y  P an ie  Jędrzeju! 

W aszm ości śm iech, a n am  obraza. (S ilnym  gło­
sem) To criinen! Chcę w iedzieć, k to  to  zaw iesił?

P A S E K  (tak samo).
Chcę wiedzieć, k to  to  n ap isał?

P. JĘ D R Z E J (śmieje się).
J a k  w as ko ch am , n ie  w iem  o niczem . Ale 

ła tw o  w szystk iego  się  dorozum ieć.

O ŁTA R ZO W SK I.

Chcę w iedzieć, p an ie  Jęd rze ju , czego się do- 
rozum iew asz?

P. JĘ D R Z E J.

Tyle pew ne, żem  ja  w am  teg o  fig la  n ie  
sp ła ta ł!  R ó w n ie  ręczę i za kob iety . S łu g a  ża­
d en  teżby  się n ie  ważył. (Śmieje się).
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P A S E K  (do OŁ TA U ZO W SK IE G Ct).

Z atem  to  znow u  O n i !

O Ł TĄ R Z O W SK I.

Co? po  w czorajszem  jeszcze n iep o p raw n i?  
A to  chcą  chyba, żeby im  do lać  do dziesiątej 
s k ó ry !

P . JĘ D R Z E J.

Tylkoż się znow u ta k  zaraz  n ie  gniew ajcie! 
N iew inne  ż a r ty ! (Zdejmuje wieniec z gwoździa i  po­
woli obraca go w rękach). Czem d la  m ęża je len ie  
ro g i n a  głow ie, tern  d la  ad o n isa  n iefo rtu n n eg o  
o n a  s trzech a  u p lec io n a  z g ro chow in! S m u tn e  
godło! — C iekaw y ty lk o  jes tem , k tó reg o  sobie 
też  z w as ta k  u p a trz y li . ..

P A SE K .

O łtarzow ski?  to  ciebie?

O Ł T Ą R Z O W S K I (protestując).
B roń Św ię ty  Boże! J a  tu  nie k o n k u ru ję . 

Aleś ty  w czoraj b y ł bodaj zb y t obcesow y?

P A S E K  (opryskliwie).
W łaśn ie  też  to  p o ra  żartow ać!

p . JĘ D R Z E J (z obojętną miną).
No, k iedy  tak , to  d laczegóż te  gn iew y? — 

K iedy  się an i je d e n  an i d ru g i n ie  po czu w a  do
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niczego, dać  tem u  pokój! N iech  sobie wisi 
spokojn ie. (Idzie zawiesić, ale się zatrzym uje na 
drodze). A lbo m oże Avolicie, n ie  zawieszać? 
M oże w ym azać ten  nap is?

OŁTARZOWSKl.

W  sam ej rzeczy lepiej w ym azać. Bo k iedy  
p rzy jd ą  k o b ie ty .. .

PASEK (przerywa stanowczym głosem).

Ż ad n ą  m iarą! Daj pokój! Pow iesić, j a k  w i­
siało! M y się do teg o  nie poczu w am y .— N iech 
widzą, że n am  n ie  dop iek li by n a jm n iej! N iech  
znają, że strzelali, a n ie  postrzelili n ik o g o !

(p . JĘDRZEJ zawiesza).

OŁTARZOWSKl (do PASKA).

Co znow u, w ięc im  to  u jdzie  n a  sucho?

PASEK.

Będzie o d w et i straszny , ale n iech  sob ie  
wisi!

P. JĘDRZEJ.

P o m stu jcie  sobie, ja k  się p o d oba . Ale p a ­
m iętajcie, że w asze szab le  u  m n ie  w  dobrem  
sch o w an iu ! P o ch w am i b ić  się n ie  m ożna. — 
Z resztą  są to  nasi najb liżsi sąsiedzi, n a  k tó ry ch  
p rzy jaźn i i zach o w an iu  zależy m i n ie pom ału .



Żelecki n a w e t tro ch ę  m i k rew ny, a P a n  W oj­
sk i s ta ra  się o m oją  siostrę.

PASEK.

Co m ów isz? ten  p o d ta tu s ia ły  s ta ro sta?

P. JĘDRZEJ.

Co to  k o m u  szkodzi, że tro ch ę  s ta ry?  Czło­
w iek  sp oko jny , rzetelny , m a ję tn y ...

o ł t a r z o w s k i  (przeryw a).
I  K u n e g u n d a  pó jdzie  za n iego?

P. JĘDRZEJ.

A cóż m a  rob ić?  O k o n k u re n tó w  dziś t r u ­
dno, m ianow ic ie  też w  n aszych  s tro n ach . M ło­
dzież h u la  po  o b ozach ; n iem a ła  część w y g i­
n ę ła ! L epszy rydz, ja k  nic. M ia łab y  m ęża w cale 
n ie  m ieć, lepiej że będzie  p a n ią  P o d starośc iną .

PASEK.

Ale przecież tw o ja  s io stra  jeszcze ta k a  m ło d a  
i choża, a bez p o sag u  też n ie  jest. Prędzej czy 
później, znajdzie  się  inny.

P. JĘDRZEJ.

Z apew ne m łoda! L a t d op iero  20, a choćby  
też 21. I  m a ją te k  n ie lada! Ś liczna w ieś sp ad ła  
n a  n ią  po  rodzicach  i bez n a jm niejszego  obligu . 
Są  tam  i ry b y  i grzyby, i łą k i i m ąk i i p lo n u



w szelkiego w  b ró d ! Ale co to  w szystko  p o ­
m oże p rzy  ciężkich  czasach  d z is ie jszych!— N u ­
dzi się n ieboraczce  siedzieć  ta k  sam ej we dw o­
rze. W zięła do sieb ie  k rew n ę  sw oją P an ią  
T ulską, razem  z jej có rk ą  E lżb ie tką . T u lsk a  
m atk u je , E lż u n ia  ją  rozryw a, ja k  może. Ale to  
w szystko  n ie  w ystarcza. N aw e t s łu g i k rn ąb rn e , 
k ied y  dom  n ie  m a  p ana.

(Obaj Towarzysze chodzą zadumani).

OŁTARZOWSKI (wskazuje na drzw i do alkierza).
Z atem  to  k o n c e p t W ojsk iego!

P. JĘDRZEJ.

N ajpew niej! Ale się  tem u  n a w e t i dziw ić 
n ie  m ożna. K o b ie ty  zaw sze łaskaw sze  n a  w oj­
skow ych , niż n a  zasiedzia łe  z iem iany. Co p ra ­
w da, an i zaręczyn, an i n a w e t d ek la racy i n ie  
by ło  jeszcze. I5ierścionek  p o n o  ju ż  przyw iózł, 
ale dop iero  m ają  ta rg u  dobijać. Przy jechaliśc ie  
w najk ry tyczn iejszym  m om encie . Człeczysko 
się  boi, żebyście  go  n ie  odsądzili, — radzi so ­
bie  ja k  może.

o ł t a r z o w s k i  (podnosi pieść w góre).
Czekaj, ty  p rzek lę ty  zazd rośn iku!!

PASEK (do  JĘDRZEJA).

Proszę cię, k o c h an y  Jęd rze ju , idź do ko -
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biet, opowiedz im, co się stało, i zaklnij ich 
na wszystkie świętości, — ale tak  niby w swo- 
jem  im ieniu, rozumiesz? — żeby się tylko za 
nadto  nie śmiały, kiedy zobaczą to głupstwo.

P. JĘDRZEJ.

Pójdę i zaraz, kiedy tego żądacie; ale daj­
cie mi słowo, że się już przynajmniej zabijać 
nie będziecie!

PASEK.

Bądź spokojny. In n ą  bronią ich ukarzem y!
(p. JĘDRZEJ odchodzi do pokojów na lewo).

OŁTARZO W  SKI.

Cóż teraz będzie, Panie Janie?

PASEK.

Wyzwać ich na  rękę nie można, bo i broni 
nie mamy, a choćby była, powiedzieliby w k o ń ­
cu, że się żołnierz nie um ie inaczej odgryźć, 
tylko zaraz zębem żelaznym.

OŁTARZOWSKI.

Zresztą o niew iasty tu  chodzi. — Trzeba 
im tak  przypiec boków, żeby się one nie lito­
w ały nad  nimi!
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P A S E K .

T ru d n e  zadan ie! U b ia ło g łó w  serce  zawsze 
przew rotne. K to  p o k o n an y , k to  n a  ziem i, n ad  
ty m  zaw odzą ja k  cza jk i, cho ćb y  b y ł d u reń  
osta tn i.

O Ł T A R Z O W SK I.

M oja ra d a  tak a . J a k ą  cię b ro n ią  w yzw ano, 
ta k ą  się bij! K o rd em ? w ięc k o rd em ! A g ro ­
cho w in am i, to  g roch o w in am i! K iedy  on n am  
je  n a  d rzw iach  zaw iesił: zaw ieśm yż m y je  jem u 
n a  głow ie!

P A SE K .

D obrze! W  to  m i graj! N iech  kosztu je , co 
chce: n ie  d am y  m u  p an n y , choćby  poruszy ł 
n ieb o  i ziem ię.

O Ł T A R Z O W SK I (namiętnie).
C hoćbyśm y tu  siedzieć m ieli do d n ia  są ­

d n eg o : legn iem  zało g ą  ja k  m ur, ja k  kam ień , 
i n ie  wyjedziem , p ó k i g ro ch o w in y  n ie  b ęd ą  
n a  je g o  głow ie, a n a  czole n ap isek : »K o n k u ­
ren to w i z N ow egom iasta« .

P A SE K .

Słow o szlacheckie, P an ie  F ran c iszk u ?

O Ł T A R Z O W SK I (podaje m u reją).
Szlacheck ie  i rycerskie.
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P A SE K .

Dobrze! Dzielnyś! i prawdziwy Towarzysz! 
Ale (zamyśla się) lim! to sęk do licha! jakże 
my tego dopniem y? Jeżeli jej się zachciało 
gw ałtem  iść za mąż?

O Ł TA R Z O W SK I.

Praw da! To mi przez myśl jeszcze nie prze­
szło !

PA SE K .

Jeżeli dopraw dy tak  spiesznie je j do o łta­
rza, ja k  Jędrzej powiada, ja k a  w tedy strategia?

O Ł TA R Z O W SK I.

Ja  nie wiem żadnej.

PA SE K .

Ja  także żadnej!
(Chodzą obydwaj wielkim i krokam i po scenie za­

myśleni).

PA SE K  (przystaje , p a trzy  na chodzącego O Ł T A R Z O W - 

SK IE G O , pokazuje giestem , że m u przyszła  m yśl 
szczęślicsia do głow y i  tak się potem odzywa). 

Panie Franciszku!

O Ł T A R Z O W S K I (staje p rzed  p a s k i e m ) .

Co, Panie Janie!

GROCHOWY WIENIEC.
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P A S E K .

C hoćby i chc ia ła  iść za n iego, to  przecież 
n a w et i szk o d ab y  by ło  tak ie j dziew czyny za 
tak ieg o  starostę?!

O Ł T A R Z O W S K I  (potakując gorliw ie).
S zk o d a  n iepo w eto w an a , n ieo d żało w an a! Bo 

uw aż ty lk o : p a n n a  posażna, g o sp o d arn a , cno­
tliw a, p ięk n a , — n a w e t m i się widzi, że i serce 
m ieć m usi dobre.

P A S E K .

Ale ci p o w iad am : an ie lsk ie! — R o zu m u ć  za 
to  pew nie  n iew iele, k iedy  g o to w a  tak i w y b ó r 
uczynić. Z tem  w szystk iem , p rzyznaj sam , że 
to  czasam i i lepiej, k ied y  żona  n ie za n a d to  
rozum na.

O Ł T A R Z O W S K I.

(Do siebie) A ha! O na m u  się po d o b a! (Do 
p a s k a )  N ie w iem , ja k ie  tam  zdanie  W aścine, 
ale ja  n ie  w ątpię, że tak ie j p a rty i w całej I ol- 
sce n ie znaleść.

P A S E K .

(Na stronie) Ja k ż e  ją  chw ali! S n ać  zak o ­
ch an y  po uszy! (Głośno do O Ł T A R Z O W S K 1 E G O ) 

In n e m u b y m  teg o  n ie  przyznał, ale to b ie  w ręcz 
pow iem , że n iech  się p rzed  n ią  sch o w a  n a w et 
i p a n n a  Ś lad k o w sk a  ze sw oją  Bożąw olą!
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O ŁTARZOW SK C (konfidencyonalnie).
B ylibyśm y do niczego, n iedo łęg i srom otne, 

g d y b y śm y  j ą  tu  zostaw ili in n em u , choćby  to  
n a w e t b y ł in n y  człow iek, ja k  ten  osow iały  d y ­
gn itarz.

PA SE K .

(N a stronie) O tóż i czego chciałem ! (Gło­
śno) W  oczybyśm y sob ie  spojrzeć n ie  śm ieli, 
g d y b y śm y  n a  to  m ieli pozw olić! Ale teg o  n ie 
będzie. T ak a  k o b ie ta  w a rta  m ęża, pan ie , dziel­
nego , zas łużonego  w boju, Avyprobowanego 
w te rm in ac h  w szelkich, żeby  to, pan ie , p o tra ­
fił j ą  k ied y  trzeb a  i zasłon ić  od  napaści, o j a ­
k ie  teraz  n ie tru d n o , i co się zowie uszczęśli­
w ił osobę! A teg o  n ie  p o trafi żaden, ty lko  
człow iek w ojskow y, i to  z p o d  tak ie j bu ław y, 
j a k  naszego  h e tm an a .

O Ł T A R ZO W SK I.

(N a stronie) K ied y  m i ta k  śpiew asz, b ra c i­
szku, to  i n ie  w ątpię, żeśm y w sadzili g ro ch o ­
w iny  n a  g łow ę G o w o ro w sk iem u ! (Głośno) Z re­
sz tą  pow iedzm y sobie, bo  co p ra w d a  to  nie 
g rzech, że ja k  do czasu dzban  w odę nosi, aż 
m u  się u cho  oberw ie: ta k  i z człow iekiem . 
P ó k i służą  la tka , sm ak u je  to  rycersk ie  rzem io­
sło. Ale po  trzecim  a lbo  czw artym  k rzyżyku

5*



n ie  zaw adzi i pom yśleć, co to  będzie  n a  starość! 
K iedy  się n a d a rz a  i p o sążek  po  B ogu, i o só b k a  
n ieszp e tn a : czego czekać, czego chcieć  więcej!

P A S E K .

I  tak ie  m iłe sąsiedztw o! Ci R em iszow scy, 
to  ludzie, że ich  przy łóż do rany.

O Ł T A R ZO W SK I,

W ięc rzecz skończona! R ozu m iem y  się do ­
skonale. Je s te śm y  zgodni, j a k  jed en . Co tu  w ię­
cej de liberow ać? (Podaje reją p a s k o w i )  M asz 
m oją  ręk ę  i słow o! Będziem  działali w spólnie 
ja k  bracia.

P A S E K  (Ściska dłoń O Ł T A R Z O W S K IE M U ).

J a k  sąsiedzi i przyjaciele! I choćby  zrazu  
rzecz szła z oporem , m u sim y  przeprzeć, bo 
chodzi i o h o n o r ry cersk i i o sław ę M azow iecką.

O Ł T A R ZO W SK I.

D ic tu m -fac tu m ! — Ale od czegóż zaczniem y ?

P A S E K .

K o n k u ry  nasze zacząć się p o w in n y  jaw n ie  
i po k a w a le rsk u ! N iech  znają  tru tn ie , że ch y ł­
k iem  i m ilczkiem , ja k  oni, n ie  p rzystępu jem y  
do dzieła.
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OŁTARZOWSKI.

W ybornie! Zaczniemy akcyę naszą od zło­
żenia jakiego podarunku. Koniecznie ofiarować 
coś trzeba. Masz co takiego ze sobą?

PASEK (zdziwiony).

Ja?  — Cóżbym zresztą m iał takiego, coby 
było stosowne?

OŁTARZOWSKI.

Przecież wiozłeś jakieś upom inki dla Remi- 
szowskich.

PASEK.

Dla niego pistolety.

OŁTARZOWSKI.

E! co tam  pannie po pistoletach.

PASEK.

Dla siostry mam osobliwość, ale to w g run­
cie błazeństwo.

OŁTARZOWSKI.

W iem , że błazeństw o — ale w puzdrze? 
W szakże mówiłeś mi coś o tern?

PASEK.

No, tak  jest. W puzdrze i w bardzo ko- 
sztownem, k tóre um yślnie do tego dałem  zło-
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tn ik o w i z rob ić  w  P o znan iu . K a za ł sob ie  za n ie  
20 czerw, z ło tych  zapłacić.

O Ł TA R Z Ó W  SK I.

Z czego to  p uzdro?
PA SEK .

H eb an o w e, w ysadzane  z ło tem  i pe rło w ą  
m acicą. W ew n ątrz  aksam it, pe rły  i d ro g ie  k a ­
m ienie. Ale to  się n ie  nadaje.

O ŁTA R ZO W SK I.

Czy to  pu zd ro  je s t  zam ykane!

P A SE K .

Je s t  zam y k an e  — n a  k lu czy k  z szczerego 

sreb ra .
O Ł TA R Z O W SK I.

W yśm ienicie. O dszkodujesz sio strę  czem  in - 
nem . J e s t  to  w łaśnie, czego n am  trzeba. D o­
łożę w  n ie  jeszcze m ego  ink luza. T en  ju ż  
w s z y s tk ie  m a n k a m e n ta  nap raw i.

PA SE K .

Ja k ie g o  ty  m asz ink luza?

O ŁTA R Z O W SK I.

N ie pytaj, n ie  py taj. N ie  czas po tem u . Ten 
d a r  m u si jej b y ć  n a ty c h m ia s t złożony. J a  
teg o  a k tu  d o p e łn ię  w tw o jem  im ien iu  — uro-
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czyście, p rzy  w szystk ich . Bież co prędzej do 
k w a te ry  naszej. W y d obądź  z k u fra  to  puzdro . 
J a  się  ta m  tak że  n iezw łocznie  s taw ię; m uszę 
tu  ty lk o  jeszcze czegoś poszukać.

P A S E K  (do siebie).
Ależ m u  p ilno! S zczególna rzecz, żeby  ta k  

od razu  w paść  w  m atn ię! Żal m i człow ieka, 
lecz n ies te ty  m usi ta k  być.

O Ł T A R ZO W SK I.

Czem uż się  jeszcze ociągasz? Idź, b ieg n ij ' 
Chwili do s tra ce n ia  n ie  m am y.

(P A S E K  wychodzi do alkierza).
Cały dom  sp enetru ję , czy gdzie  bodaj k a r tk i 

pap ieru , ale k on ieczn ie  czerw onego, o! czer­
w onego  n ie  znajdę. (W ychodzi do innego pokoju).

SC E N A  T R Z E C IA .

W ystępują R U C K A , R E M IS Z O W S K A , T U L S K A , E L - 

Ż B IE T K A . Za niem i P. JĘ D R Z E J. Kobiety biegną ku  
drzwiom do alkierza.

R U C K A .

Gdzież je s t ,  gdzie  je s t  ta  g ro ch o w a ró- 
w n ian k a?



—  72 —

PANI JĘDRZEJOWA (śmieje się).
Cha, cha, cha! Śliczna mi rów nianka. F ra­

szki rzeszoto. Ja k  wieniec na  okrężne!

TULSKA.

Ale któż to przodow nikiem  na tern dzisiej- 
szem okrężnem? K to go poniesie?

ELZBIETKA ( wskazuje na napis).
M amusiu, oczywiście konkurent.

TULSKA.

A no konkurent, ale który?

PANI JĘDRZEJOWA.

D otąd konkuren tem  n ik t więcej, ja k  pan 
Wojski. Co ty  na to K undziu?

RUCKA.

N iechby m u i włożyli na głowę te grocho­
winy! Jabym  nic przeciw tem u nie miała.

TULSKA.

Ejże, ejże! czy tylko? Zresztą tu  dopisano: 
»z Mosiny«.

P. JĘDRZEJ.

Ależ mi się moje panie tylko nie zanadto 
chichoczcie, bo ja k  ich waszym śm iechem  po­
budzicie do pasyi, to się prochy zapalą i wy­
leci m ina w powietrze.
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P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Nie, nie! Jak  gdybyśm y nie wiedziały o ni 
czem. ( Oddalają się nieco ode drzwi).

(Występują W O JS K I, Ż E L E C K I i  K A R D O W S K l).

W O JS K I.

Ścielemy się do stopek Ichm ość Państwa 
Dobr. (przystępuje do p a n i  j ę d r z e j o w e j )  i po­
czynając od nadobnej gosposi, wszystkim d a­
mom dnia wesołego życzymy.
( Całuje je j  rękę. Tymczasem Ż E L E C K I i K A R D O W S K l 

oddają -ukłony damom i  ściskają rękę R E M ISZ O W -

SK IE M U .

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Dla pana W ojskiego Dobr. nie ja  tu  pierw ­
sza osoba. (Wskazuje na r u c k ą ) .  Tam  zacząć 
należało.
(W O JS K I podchodzi zamaszyście do R U C K IE J. Tym­
czasem reszta towarzystwa żywo z sobą rozłnawia 
po cichu, gestykulując ku drzwiom do alkierza).

W O JSK I.

Niechże mi będzie wolno ucałow ać in gra- 
tiam  rannej aurory drobne rączęta Jejm ość 
pani dobr. (Całuje).

R U C K A  (sucho).
Dzień dobry panu  W ojskiemu.
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W O JS K I (zalotnie).

Czy m i się godzi zapytać , ja k  się sp a ło  po 
w czorajszym  k u lig u ?

B.UCKA.

N iedobrze, p an ie  sąsiedzie, bo  się ciągle 
budziłam . N ieznośne  sny  m n ie  trap iły .

W O JSK I.

W szy stk iem u  w in n a  sam otność. T rzeba  k o ­
n ieczn ie  raz jej k o n iec  położyć.

R U C K A  (obojętnie).

M a i sam o tn o ść  sw oje pow aby.

W O JS K I ( zagadując).

I_,ecz n iechżebym  też choć w iedział, o czem 
tak iem  się śniło.

RU C K A .

Ciągle o tem  sam em !
W O JSK I.

M ożeż to  być? I  o czem?

RU C K A .

O n apaściach , b itw ach , ry c e rz a c h .. .

W O JSK I (n iekon ten t).

H m ! O ry c e rz a c h .. .  Ale przecie  o p rzeb ra ­
n y ch  rycerzach?
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RUCKA.

Czy o p rzeb ran y ch  czy a k tu a ln y ch , d o p ra ­
w dy nie  p am ię tan i.

WOJSKI.

A ja  sob ie  poch leb iam , że ty lk o  o p rz eb ra ­
nych.

RUCKA.

W  tak im  razie  ich  żałuję. S n y  b ynajm niej 
n ie  b y ły  d la  n ich  po ch leb n e!

W OJSKI.

Ja k ż e  to  znow u  sąsiadeczka  rozum ie?

RUCKA (seryo).

K iedy  się k to  za w o jo w n ik a  przebierze, 
pow in ien  i d o trzym ać p lacu  ja k  żołnierz. A p o ­
tem , śliczne rzeczy ja -to  w czoraj w idzia łam .

WOJSKI (trwożliwie).

A lbo co? a lbo  co?

RUCKA.

Z tej s tro n y  n ie  zn ałam  jeszcze p a n a  W oj­
sk iego .

WOJSKI.

W idzi Bóg, do  n iczego  z łego się n ie  p o ­
czuw am .



RUCKA.

Gdyby nie panow ie Towarzysze, którzy nas 
wczoraj bawili, ja k  tylko mogli, byłybyśmy 
pew nie posnęły. Bo nasi kochani sąsiedzi wię­
cej byli zajęci drwinami, zaczepianiem, szeptami 
jakim iś ze sobą i wreszcie tym utrapionym  
węgrzynem, niż dam am i swojemi.

WOJSKI.

Przysięgam na honor, że wszystko, co się 
działo, płynęło z prawdziwego przyw iązania...

RUCKA (przerywa).
W iadom o sąsiadowi, że ja  z w łasnego do­

świadczenia wiem bardzo dobrze, ja k  się w kim 
winno objawiać przywdązanie. Mój mąż nie­
boszczyk ...

WOJSKI.

O miły Boże, niech 011 odpoczywa w pokoju! 
A ja  miałemże pozw olić...

RUCKA (z imponującą miną).
P o z w o l i ć  panie Wojski?

WOJSKI (zbity z term inu  —  pokorniej).
Przecież tem u Jejm ość Dobr. nie zechcesz 

przeczyć, że ci panow ie byli supra omnem 
m odum  obcesowi i natarczywi. I  jeżeli kto, to
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p e rso n a  w  m em  p o łożen iu  cierpieć  teg o  n ie 
m oże i n ie  pow inna .

RU CK A.

Bardzo m i się n ie  podoba , co tu  Jeg o m o ść  
m ów isz. W ie lk a  to  d la  m nie  p rzestroga .

WOJSKI.

D la B oga, ja k a  p rzestro g a?

RUCKA.

Z azdrość w  m ałżeństw ie, to  g rób  szczęścia 
d la  kob iety .

WOJSKI (do wszystkich obecnych).

W am i w szystk im i się  św iadczę, czy to  p ra ­
w da! J a k  m i d rog ie  m oje życzenia, ta k  n ie 
je s te m  zazdrosny. M ogę m ieć w szystk ie w ady, 
ale tej zak a ły  n iem a  wre m nie  an i k ropelk i.

RUCKA.

M ój d o b ry  m ąż, św ieć P an ie  n a d  jeg o  d u ­
szą, to  to  b y ł człow iek! M ó g ł ze m n ą  tańczyć, 
k o m u  się podobało . — N ie jes tem  do teg o  
p rzyzw yczajona, żeby  m i k to  szab lą  szczękał 
n a d  g ło w ą  za lad a  urojenie. (Zgromadzeni na 
scenie obstcpują RUCKĄ. WOJSKI sam do siebie na 
przodzie sceny).



W O JSK I.

O nieszczęśliw a go d z in a  z ty m  n ieboszczy­
k iem ! Ż eby się też  m o g ło  k ied y  obejść bez 
niego. — W ięc m i zazdrość  w y ty k a ! .. .  H o r- 
ren d u m . Przecież zazdrość to  m iłość. Bez za­
zdrości n iem a  m iłości. Gdzie k to  w idzia ł m i­
łu jąceg o  m ałżonka, a zw łaszcza też w w ieku  
dojrzalszym , coby  p a trz a ł m alo w an j7, k iedy  
m u .. .  A  b ia ło g ło w y  to  n ib y  n iezazdrosne? P a ­
m ię tam  ja, aczkolw iek  tem u  ju ż  d a w n o ...  
W ielk ie  szczęście, że mi oczu nie w y d rap ała !

SC E N A  CZW ARTA.

występuje O Ł T A R Z O W SK I i  P A S E K . Idą krokiem.uro- 
czystym  aż na środek sceny. Za n im i niesie D Z IĘ ­

G IE L  puzdro zamknięte. —  Oddają ukłon najprzód 
całemu towarzystwie, potem osobny P A N I RU CK 1EJ. 

O Ł T A R Z O W SK I wziąwszy puzdro do ręki, tak się 
odzywa.

O Ł T A R ZO W SK I.

»W oleutarz-to  je s t  w ciele lu dzk iem  affekt, 
;>moja w ielce m ościa  p a n n o .. .

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (na stronie).
K iedy  tak , to  się w szystko popsu ło !
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(K A R D O W S K I przechodzi spiesznym krokiem do W O J­

SK IE G O  i  szturcha go łokciem).
O Ł T A R Z O W SK I (cia^gnie dalej).

»k tó ry  od inszych  zm ysłów  żad n y ch  n ie 
»przyjm ując ordynansów , sw oją w ła sn ą  rządzi 
»się im prezą, i n a  k tó rąk o lw iek  zechce stro n ę  
»i sam  sieb ie  i se rdeczną  m oże n ak ie ro w ać  in- 
» k lin a c y ą ...

w o j s k i  (sam do siebie).
A no, w yraźn ie  m i ją  b a łam u c i! N ie bądźże 

te raz  zazdrosnj?!!

K A R D O W S K I (biegnie od W O JSK IE G O  do ŻE L E C K IE G O  

i  szepce m u w ucho).
N a czem  się to  skończy, P an ie  K aro lu ?

O Ł T A R Z O W SK I (kontynując).
»N iech przez w ysokie  p rzep raw ia  się Alpy, 

»n iech  b y stry ch  rzek  p rzep ływ a n u rty , n iech  
»m iędzy bezd eu n em i n iezb ro d zo n eg o  O ceanu 
»zabaw ia się  g łęb o k o śc iam i: — m a je d n a k  swój 
»cel — (z wdzięcznym przyciskiem) do k tó reg o  
»uprzejm em  serca  swmjego zm ierza okiem , do 
»którego, choć w odległości, sw oje życzliwe 
»zwykł ak o m o d o w ać  in te n c y e ! . . .
(W O JSK I przeciska się z miną wyzywającą po?niedzy 
R U C K Ą  a stojącyjn przed  nią OLTARZOW 'SK IM , ale 

potem wraca na miejsce).



O Ł T A R Z O W S K I (mówi dalej).

»T akich  n ie o m ieszku jąc  sposobów , k tó re- 
»m iby sw oję m ó g ł w yśw iadczyć p rzy słu g ę  Jm ć  
»Pan Pasek , b ra t  i tow arzysz  mój, rycerz sław ą 
»okry ty , z ta k  dalekiej od g ra n ic  o jczystych 
»ziem i p rzyby ły , — ja k im b y  m ia ł d am ie  tak ie j 
»przysłużyć się p rezen tem ? d łu g o  deliberow ał! 
»Bo g d y b y  przyw iózł z d a lek ich  k ra jó w  to, 
»co lu b o  z d ro g o śc i i ceny  m a  w ysokie  u  lu- 
»dzi zalecenie, ale że w  Polsce zd aw n a  znajo- 
»m e: żaden  nie  b y łb y  to  specyał. Przyw iózł 
»p rzeto  z k ra jó w  ty c h  to, czego w całej K o- 
»ronie n ie  w idzia ło  oko  n icz y je ! ...
(K A R B O W S K I przechodzi od Ź E L E C K IE G O  do W O J­

S K IE G O , także znowu pomiędzy mówcą a R U C K ą ).

w o j s k i  (z rezygnacyą do siebie).
K ied y  t a k ą  b ro n ią  walczą, tom  zg inął!

O Ł T A R Z O W SK I (z coraz większym patosem).
»N iech się odw ażny  Ja z o n  z ło tem  popisu je  

»runem , po  k tó re  do K o lch id y  rezo lw ow ał się, 
»czyniąc to  d la  swej sław y. N iech  H ip p o m en es 
»przez w yrżnięcie z ło tego  ja b łk a  g ła d k ą  pozy- 
»skuje przy jaźń  A ta lan ty . Ale tam te  p o d a ru n k i 
»z tym  w chodzić  w  żaden  nie m o g ą  p a rag o n . 
:>Dla czego? Bo to  tam  b y ły  specyały , żad n eg o
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»w sobie  n ie m ające ra ry te tu , ale ze sam egd  
»ty lk o  zrob ione  złota. J a  zaś poszczycić się 
»m ogę, że oddaję  im ien iem  b ra ta  m ego  ta k  
»niezw yczajny p rezen t, k tó reg o  pew nie  an i 
»w k ró lew sk ich  an i w  cesarsk ich  n ie znajdzie 
x sk a rb n ic a c h ...

KARDOWSKI (do WOJSKIEGO).

W yjeżdżajm y albo co, zacny  Ł askaw co!

OŁTARZOWSKI (kończy).
»prezent, k tó rem u  ró w n eg o  i sam a  n a  św ia t 

■.>cały s ław n a  i w y m y śln a  stro jn ica , K leopatra , 
»nie zażyw ała! Co i W asztność P a n n a  sam a 
»przyznasz snadn ie , ta k  n iezw yczajny ujrzaw szy 
»aspekt. P rosi ted y  przezem nie, abyś tegoż 
»zażyw ając  zdrow o, w dzięcznie p rzy jąć  ra c z y ła !« 
(K łaniają się obydwaj Towarzysze i  oddaja_ do rąk  

RUCK1EJ puzdro).

ŻELECKI (przechodząc do WOJSKIEGO i  pokręcając 
wąsa).

P a n n ą  ją  n a z y w a ! Czy słyszałeś p an ie  są- 
siedzie?

WOJSKI (w  p a sy i , tłum ionym  głosem).
Spro śn y  poch lebca! — Ale m a  racyą! G dyby 

ją  zw erbow ali, będzie d la  n ieg o  p a n n ą  i m ło ­
d ą  p a n n ą  do tego!

6
GROCHOW Y W IEN IEC.



r u c k  A  (wziąwszy do rąk i  oglądając puzdro). 

W dzięczna jestem  i Panu Janow i za prezent 
i Panu O łtarzowskiem u za tak ą  piękną oracyę. 
Ale niechże wiem, co mi dajecie?
(Kobiety cisną się około R U C K IE J, każda przypatru je  

się pu zd ru ).

PA SE K .

Otóż nieszczęście, że na razie kluczyka zna- 
leść nie mogę! Przetrząsnąłem  wszystkie ma- 
natk i: ja k  w ziemię przepadł.

p a n i  J ę d r z e j o w a  ( biorąc do ra_k puzdro od r u -  

C K IE j) .

To powiedzcież przynajm niej, co tam  za 
klejnoty się mieszczą?

P A SE K .

To już sekret, Tekluniu! Póki się kluczyk 
nie znajdzie, bądźcie Panie cierpliwe i niecie­
kawe, — bo choćbym i opisywał, co to tak ieg o : 
próżneby były mozoły, rzecz tak a  nie daje się 
opisać.

W O JSK I (przystępitje do R U C K IE j).

A ja  Jejm ość Dobr. życzliwie z serca przy­
wiązanego radzę, nie przyjmować tego prezentu!



R U C K A  (uśmiechając się).
Czy to z n o w u  nie na rękę Panu W oj­

skiemu?
W O JSK I.

Zazdrosny dopraw dy nie jestem, w sprawy 
cudze się nie mieszam. Ale co radzę, radzę 
z rzetelnej inklinacyi, jako  Jej w ierny sługa 
i sąsiad. Bo albo w tern puzdrze nie m a nic, 
albo to puszka Pandory i niech nas Pan Bóg 
broni od zam orskich takich  specyałów! W kraju 
heretyckim , ja k  Szwecya i Dania, gdzie nie 
w ołmi ani ludźmi, ale djabłam i robią, ja k  nie 
przymierzając w Turczech niewolnikami, i je ­
szcze ich nazywają ducham i fam ilijnym i—, nie, 
Mościa Dobr., takiego skrzata niech w n a s z y m  
dom u nie będzie!

P A S E K  (groźnie).
Mości Panie, czy się W aszmość zastanowi­

łeś nad tern, co mówisz?

o ł t a r z o w s k i  (taksamo).
To pachnie wieżą, moj Mości!

R U C K A  (stając pomieLdzy nimi).
Niechże ja  W aszmość Panów  pogodzę. (Do 

p a s k a  i  o ł t a r z o w s k i e g o )  Panowie Towarzysze 
nie m ają się czego gniewać, bo wszakże upo-



m in ek  przyjęłam , (do w o j s k i e g o ) . A P a n  W oj­
sk i raczy b yć  spokojny , że co p o chodzi z rąk  
ta k  zacnego  k aw alera , ja k  P an  Pasek, b ra t 
drog iej m ojej T ek lun i, to  m i z łego w dom  nie 
przyniesie! (Odbiera od p a n i  j ę d r z e j o w e j  puzdro  
napowrót do repi i  żwawo wybiega, do przybocznych  
pokojów; za nią t u l s k a  i e l ż b i e t k a ).

P A S E K  (półgłosem do O Ł T A R Z O W S K IE G o ).

D ziarska  dziew czyna, n ie m a  co m ów ić!!

W O JSK I (taksamo do swoich).

Ci ludzie ch y b a  z d jab łem  trzym ają!!

SC E N A  PIĄTA.

Osoby ja k  na końcu sceny poprzedniej. Wystąpuje 
M A C IE J służący.

M A C IE J.

W ielm ożni P aństw o! Co tc h u  pędzę, aż się 
p o t leje ze m nie.

o ł t a r z o w  s k i .

Przy tak im  m rozie?

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Cóż tam  ta k  znow u n ag łeg o ?
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M A C IE J ('wykrzykuje).
D aniel!

w o j s k i  (jak gdyby zelektryzowany , przyskakuje do 
M A C IE JA ).

D aniel pow iadasz? Co gadasz? S k ąd  ty  
wiesz o m oim  danielu?

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Z now u sob ie  p a lk ę  zalał.

P. JĘ D R Z E J.

Ty z ka rczm y  w racasz!

M A C IE J (skwapliwie).
Jeg o m o ść  — ty lko  się o ta rł w edle karczm y. 

Ale n a  w łasn e  oczy go w id z ia ł...

P. JĘ D R Z E J.

Ja k i  Je g o m o ść  w edle ka rczm y  przechodził?  
K o g o  w idzia ł n a  w łasne  oczy i co tam  m ia ł 
do ro b o ty?

M A C IE J.

Ale gajow ego  Jegom ość , to  ja . I daniel!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

I  n iechże m i tu  k to  teg o  p ijan icę  rozum ie. 

M A C IE J.

Ale m iłościw i Państw o, bo  to  trzeb a  po p o ­
rządku , ja k  było. Co nag le , zawsze po  djable.
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Było więc oto tak. Po wczorajszej wielkiej 
pracy obudziłem się do dnia; wszelako — com 
chciał powiedzieć — z jakąś czegoś ckliwością 
w żołądku. W ięc sobie myślę: iść — nie iść? 
Iść, źle — a nie iść, to jeszcze gorzej. Ano po ­
szedłem ...

P. JĘDRZEJ.

Żeby się znowu strąbić!

MACIEJ.

Broń Boże! Na świeże powietrze. Poszedłem 
do gajowego, co to jego chałupa wedle karczmy.
( Wszyscy na scenie obecni patrzą, na się i  kiwają 

głowami).

AVOJSKI (potrząsa za ramię M ACIEJEM ).

Ale gadajże człowieku, jakże ten daniel?

MACIEJ (poważnie).
Daniela, proszę łaski pańskiej, w karczm ie 

n ieby ło . Sprawiedliwie świadczę, nie było. I j a  
oko w oko z nim się nie widziałem. Ale ga­
jow y krzyczy mi w ucho tak : Macieju, dajm y 
wszystkiemu dziś pokój. Bież co siły do dworu 
i powiedz panu, że tu  w lesie gości od wczo­
raj daniel. Niech na niego zrobią obławę, bo — 
com chciał powiedzieć, pójdzie dalej.
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P. JĘDRZEJ.

Tym pijakom  w oczach się przywidziało. 
Zwyczajny jeleń, tych u  mnie nie brak.

w o j s k i  (namiętnie).
Gdzie tam  jeleń?! Znam ja  go. Najczystszej 

rasy centkow any daniel, rogi m a ja k  łopaty. 
Ja k  żyję urodzony, nie widziałem sztuki po­
dobnej. — Ale poczekaj pobereżniku! Dam ja  
tobie, że ze ziemi nie wstaniesz!

P . JĘ D R Z E J (perswadując).
Cóż jest, cóż jest, mój szanowny sąsiedzie?

AVOJSKI.

Już  011 baw ił od tygodnia na moim g run ­
cie. K azałem  zagajenie obstawić ludźmi, obsa- 
czyć siecią, żeby nie przeszedł na cudze. Chcia­
łem was wszystkich sprosić na łowy, kiedyby 
mi była potrzebna taka 'zw ierzyna na stół, bo 
najdalej na święty Józef, choć to post, wielka, 
wielka uroczystość w mym dom u. Ale widać 
upił się niew art i wypuścił daniela z gaju.

P. JĘ D R Z E J.

N iem a się o co tak  bardzo gniewać. Żadne 
nieszczęście. Czy tam, czy tu, będziesz na po­
low aniu i strzelaj ja k  do swego.



W O JSK I.

Ale to  n a  św ięty  Jó zef b y ć  m iało.

Ż.ELECKI.

Ano to  ju ż  p rzepad ło . Jeżeli m u dziś nie 
sp raw im y  p o g rz e b u ...

K A R B O W S K I.

To p o w ędru je  dalej, ja k  am en  w kościele.

M A C IEJ.

Pew nik iem  p o w ędru je  Jeg om ość , bo zapo­
m n ia łem  pow iedzieć, że ju ż  m yszkuje n a d  sam ą 
g ra n ic ą  p a n a  Podkom orzego .

W O JSK I (chwyta się za głową).
P o d kom orzego! m ojego  w roga! T en m nie 

n ie zaprosi n a  łowjL
P . JĘ D R Z E J.

A zatem  dalejże za sam opały ! (Do m a c i e j a ) 

K aż tam  zaprzęgać  do czterech  sani. J a  w y­
dam  do n a g a n k i dyspozycye.
(p . JĘ D R Z E J wybiega na dwór, za nim  M A C IE J 

i  D Z IĘ G IE L . —  Wracają na scene, R U C K  A, TU L S K A  

i  e l ż b i e t k a ).

W O JSK I (wesoło do kobiet).
D obrodziejk i m oje, jes tem  w m oim  żyw iole: 

w alne p o low an ie  sk ładam y,



K A R D O W SK I (pośpiewuje•).
N a łow y, n a  łow y, tow arzyszu  m ój! 
T obie  zając i sa rna,
A m nie  dan ie l i p an n a ,

T ow arzyszu m ój!

RU C K A .

Śliczne rzeczy! W łaśn ie  w po rę  te  łow y. 
Przy zap u stn y m  p o n ied z ia łk u  p anow ie  nas zo ­
staw ia ją  tu  sam e.

W O JSK I.

N ie będzie tak ! W szyscy, razem  z w a m i  
w yruszam y do lasu.

K A R D O W S K I.

K to  w  B oga wierzy, do b ron i! C hłop czy 
baba, s ta ry  czy m łody!

TU L S K A .

A dajże W aszm ość pokój! N a ta k i m róz?

W O JSK I (do r u c k i e j ) .

W yk raw a ' na  dan ie la! (Do t u l s k i e j  Biorę 
w as w szystk ie p o d  kom endę.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

T egoby  jeszcze b rakow ało , żeby k tó rą  z nas 
postrzelili.
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RUCKA.

Czy na daniela czy rysia — nas to ni grzeje 
ni ziębi. Nie jedziemy.

W O JSK I.

D oprawdy nie? (Kobiety odmawiają gestem). 
Bardzo mi żal. (Do o e t a r z o w s k i e g o  i  p a s k a ) 

Ale panow ie Towarzysze pojadą!

P A SE K .

Myśliwstwo to m ała wojna. Tej my mam y 
zadosyć. Godzi nam  się rekreacya.

W O JS K I (do O E T A R Z O W SK IE G O ).

Ale szanowny pan O łtarzowski nie będzie 
przecie pieca podpierał?

OLTARZOAVSKI.

Dzięki za affekt. Becz jes t was dosyć. —• 
Gdyby to jeszcze na niedźwiedzia lub żu b ra ... 
Z danielem możecie W asziność sam i sobie dać 
radę.

W O JSK I.

Ale nie może to być! Bez pana Franciszka 
cała zabaw a na nic.

Ż E L E C K I.

Do kniei niedaleko. Obława nie potrw a 
długo.



KARDOWSKI.

G rzech rozryw ać ta k  d o b ra n ą  k o m pan ię!

OŁTARZOWSKI.

Jedźcie  panow ie, m y będziem y d am y  bawili.
(p . J ę d r z e j  w ra c a  n a  sceną).

ŻELECKI (do  WOJSKIEGO).

K iedy  tak , to  da jm y  tym  łow om  pokój.

KARDOWSKI (do P. JĘDRZEJA).

K az p o dać  w ina, p an ie  sąsiedzie. Z apijem y 
to  p o low an ie  w  dom u. N iechby  sob ie  poszed ł 
p rzy b łęd a  choćby  do p a n a  Podkom orzego .

P. JĘDRZEJ (do  WOJSKIEGO).

Z atem  n ic  z p o low an ia  n ie będzie?

WOJSKI (d u m a  — do siebie).

Jeśli zostanę, stw ierdzę  zarzut, ja k o m  za­
zdrosny. — A szkoda  i danie la. N a  d o b itek  
ten  P o d k o m o rzy ... (Z w ra c a  się n a g le  do kobiet). 
Z aw stydźcie w ojaków  Je jm o ść  pan ie! N iech 
om  sobie  odbyw ają  tu  rekollekcye. K ażę z a ­
prząc do  m oich saneczek  — k o n ik i ja k  orły  — 
sa n n a  ja k  m ost — sło n k o  g rz e je ...

RUCKA.

Jedź , jedź, p an ie  sąsiedzie. N ie rób  sobie
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p rz y k ro śc i. J a  ty lk o  ż a r to w a ła m . N ie  b ę d z ie m y  
s ię  g n ie w a ły . N ie c h  k a ż d y  czyn i, co  lu b i.

WOJSKI (do PA N I JĘDRZEJOW Ej).

Z ło ta , n a d o b n a  g o s p o s in k u !

PAN I JĘDRZEJOW A.

D a jż e  J e g o m o ś ć  te ż  ra z  p o k ó j ty m  c e re ­
g ie lo m  ! W ie m y  w szy scy , że  p rz e p a d a s z  za  p o ­
lo w a n ie m . Z  b a b a m i m y śliw y m  ty lk o  k ło p o t. 
P rz y w ie z ie c ie  n a m  d a n ie la , n ie c h  p a d n ie  z W a- 
śc in e j ręk i. W y p ije m y  w sz y s tk ie  z d ro w ie  W a sze  

n a  t a k i  t ry u m f .

WOJSKI (głośno i  jaw nie  do obydwóch).
W ięc  cóż w y  n a  to , Ż e le s iu  i K a rd o s iu ?

KARDOWSKI.

A no , c h y b a  n ie m a  co  ro b ić  —  je d z ie m y . 
P a n  R e m is z o w s k i też  z n a m i.

ŻELECKI.

M a cie j n ie c h  p iln u je  d o m u . D z ię g la  z a b ie ­

r a m y  z so b ą .

WOJSKI (jeszcze medytuje).
N i e s z c z ę ś l i w a  m o j a  d o l a !  (Do k a r d o w s k i e g o  

/ o cicha). S p ro k u ru j  m i  t u  t y l k o  W a s i n d z i e j  

T u ls k ą ;  a l e  t a k ,  ż e b y  n i k t  n i e  z m i a r k o w a ł .
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(KARDOAVSKI biegnie do TULSKIEJ i  szepce j e j  do 
ticha. Podczas kiedy TULSKA idzie do WOJSKIEGO, 

KARDOAVSKI wybiega do sieni i  krzyczy z całego 
gardła: » Gore!  gore! « Prócz TULSKIEJ z'AVOJSKIEGO 

wszyscy wybiegają na dwór).

AVOJSKI (do TULSKIEJ).

N ie bój się Pani, n ic  się n ie  pali. To tylko 
tak, żebyśmy pomÓAvić mogli bez św iadków . 
(miękkim głosem) P an i D obr.! O je d n ę  prośbę 
daj się ubłagać, a w dzięczność moją poniosę 
z sobą do grobu!

TULSKA.

M ów  Jeg om ość! Czein m ogę służyć?

AVOJSKI (zacinając się).
Bo to — widzisz Je jm o ść  D obr. — je s t  to  

chw ila praw dziw ie  k lim ak te ry czn a  — ale w po ­
trzebie zsyła B óg czasem  praw dziw ie  życzliwrą 
przyjaźń  n a  p o m o c ...

TULSKA (do siebie).
Czyby m i się chciał ośw iadczyć? M iłość nie 

starzeje, — a k o c h a ł się w e m nie  za m łodu.

WOJSKI.

Strzeż m i P an i teg o  w ilka  od m ojego  ja- 
g n ią tk a ! K iedy  się zbliży do n ie j .. .
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TU L S K A .

K to  do kogo , P an ie  W ojski?

W O JSK I.

O łtarzow ski do P a n i R uckiej, — n ie  dozw a­
laj n a  tak ie  n iegodziw e in try g i! N iech  sobie 
z n ią  rozm aw ia, k to  z e c h c e .. .

t u l s k a  (przerywa).

P a n  P asek  także?

W O JSK I.

C hoćby i Pasek ! by le  n ie  O łtarzow ski! bo 
się rozch o ru ję  z żalu  m ojego.

t u l s k a  (z udanem współczuciem).
D obrze, dobrze! Będę go p ilnow ała . N ie 

m artw  się  i n ie  choru j Jeg om ość , i w racaj 
zdrow o.

W O JSK I.

N ieoszacow ana poczciw ość! (C ałujeją w rąkę 
i  bardzo skwapliwie wybiega).



AKT TRZECI.

S C E N A  P I E R W S Z A .

RUCKA siedzi p rzy  małym  stoliczku, zajęta rączną 
robótką. — PASEK i  OŁTARZOWSKI ramią w ramią 

przechadzają sią na przodzie sceny.

RUCKA.

Teraz pewnie żal panom  kawalerom, że 
w łow ach nie uczestniczą.

OŁTARZOWSKI.

O, bynajmniej, łaskaw a pani.

PASEK (po cichu do OŁTARZOWSKIEGO). 

Zostaw nas tu  na chwilę n iedługą samych. 
Zrekognoskuję teren. Zaciągnę oblężnicze tor- 
menta. Dam sygnał, ja k  tylko będzie pora do 
szturmu.

OŁTARZOWSKI (do RUCKIEj).

Grzeczność każe zobaczyć, co tam  czynią 
drugie damy. (Wychodzi).



PA SEK  (z pewną nieśmiałą rezohlcyą przystępuje  
do R U C K IEJ).

P ro sto  z m ostu  żo łn ierz  idzie do celu. Prze­
bacz p a n n o  K u n e g u n d o , że i j a  ta k i ,  ja k  
wszyscy. M am  zad ać  zap y tan ie . W łaśc iw ie  m e 
śm iem , ale o śm iela  m n ie  ta  je d n a  cyrkum - 
stancya , żeśm y sob ie  przecie ja k b y  ro d zeń ­
stw o. B ra t pan i, to ć  to  m ój szw ag ier k o ch an y , 
a  s io stra  m oja  i to b ie  siostrą . W ięc m oże g o ­
dzi m i się, co w olno  b ra tu .

R U CK A (życzliwie, dając znale, by siadł na krze­
śle obok).

N ie b ro n ię  py tać . Co ci p o trzeb n e  w iedzieć?

PA SEK  (siada).
Z p an em  W ojsk im  w zięliśm y n a  kieł. Lecz 

ra n k o r  ran k o rem , a lio n o r k aw ale rsk i h o n o ­
rem . O bcym  ludziom  nie p rzysto i w dzierać  się 
w czyje spraw y, tam  gdzie  se n ty m e n t w za­
jem n y  i ak tu a ln y . Ale sęk  w łaśn ie  w  tern, czy 
ta k  je s t?  (M niej rezolutnie). Czy p a n  W ojsk i 
z p a n ią  po słow ie? Czy rzeczyw iście m asz s ta łe  
postan o w ien ie  o d d ać  m u  rękę?

R U CK A (po niejakiej chwili).
Po słow ie — nie. (Chwila milczenia). N a  

d ru g i p u n k t  — odpow iedź n ie ła tw a. W szyscy
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mnie tak  obsaczyli, tak  nam aw iają, tak  mę­
czą — że życzliwa i m ądra rada byłaby mi 
bardzo w porę.

PASEK (śmiało).
Namowy drugich w rzeczach wielkich — 

furda! Głos s e rc a — grunt! W ierz sercu i słu ­
chaj serca, pani siostro; nota bene, prim o wła­
snego, secundo serca przywiązanych przyjaciół.

RUCKA (szczerym tonem).
Uważam cię, panie Janie, za bra ta  i przy­

jaciela. Cobyś uczynił na  mojem miejscu?

PASEK (bardzo stanowczo).
Nie oddałbym ręki panu W ojskiemu. A ja ­

koś mówi mi instynkt, że jestem  i z twojem 
sercem w przymierzu.

RUCKA.

Lecz on do mnie przywiązany — zgryzie 
się. Remiszowscy też nie będą z tego kon- 
tenci, a ci mi życzliwi.

PASEK (tonem silnego przekonania).
Dla pani siostry potrzeba innego męża! — 

Kto piersi za dobrą sprawę na kule nieprzy­
jacielskie wystawia —* kto najmniej o sobie 
myśli — kom u wódz w bojach wsławiony
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w dzięcznie n ieraz  u śc isn ą ł d ło ń : tak ie g o  ty lk o  
człow ieka znam  za m ężczyznę.

R U C K A .

T acy ludzie  R e ip u b licae  się pośw ięcają. D o­
m ow e życie n ie  d la  n ich .

P A SE K .

Są m iędzy nim i, k tó rzy  tę sk n ią  do d o m o ­
w ego  szczęścia. Z nam  tak ich , co z zapałem  
zastąp iliby  p a n a  W ojskiego.

R U C K A  (z obojątnem powątpiewaniem).
Być to  m oże. Lecz gdzie ich  szukać?  K iedy  

się  tak ic h  doczekać?

P A S E K .

Z nam  jed n eg o , k tó ry  tu  b lizko i tej g o ­
dz iny  p a n i siostrze  p a d n ie  do s to p e k , jeżeli 
n a  to  pozwolisz.

R U C K A  (zaciekawiona).
K to?  gdzie? N ie odgadu ję , o k im  tu  m ow a.

P A SE K .

Pozw ól m i pan i b yć  dziew osłębem  m ego  
d ru c h a  najzacn iejszego , k tó ry  i m n ie  n ie dzie­
sięć razy  i ja m  je m u  w  ty lu  b o jach  życie o ca ­
lił. C złow iek złoty, dzielny, serdeczny  — ch łop  
całą  gębą, k ro to filny , dobrze  m ie n n y ...
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R U CK  A  (przerywa).
Ależ m iły  p an ie  bracie, nazw ij go  po im ie­

niu, bo  to  ch y b a  m istyfikacya.

PA SE K .

P an  F ran c iszek  O łtarzow ski. Czyżeś n ie 
w zięła w ym ow nej je g o  oracyi do serca?

R U C K A  (rozczarowana , lekceważącym tonem).
P an  O łtarzow ski ?...

P A SE K .

Czyżby ci się n iepodobał?

RU C K A .

B ardzo cenię p a n a  O łtarzow skiego; ale n a  
sak ram en t, n a  m ęża ...

PA SEK .

Przecież to  ta k i kaw aler, k tó ry b y  pow in ien  
w szystk ie  serca, n ie ty lk o  m ęskie, ale i n iew ie­
ście  b ra ć  w łyka!

R U C K A .

H a, k to  w ie? K iedyś — m o żeb y ... Po  d łu ­
giej znajom ości, po  częstem  w idyw aniu , przy­
w yknąw szy, osw oiw szy się z tą  m yślą  — m oże 
b y ło b y  t a k .  A m oże i n i e .  — B óg losam i 
ludzi kieruje.

7 *
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P A SE K .

Ale nam , Tow arzyszom  chorągw i, siostrzy­
czko m iła, czas d rog i! J u tro  w  św iat! Przy- 
wykać, osw ajać się, poczekaw szy itd . — tych  
słów  n iem a w obozow ym  w ok ab u larzu !

R U C K A .

W tak im  razie nie m oże z teg o  nic być.

P A S E K  (wstaje z krzesła).
W ięc rekuza?

R U C K A .

R ekuza , n ieste ty . B ardzo ż a łu ję , p rzep ra ­
szam ; ale czynię, co m i p a n  b ra t  tak  k a te g o ­
ryczn ie  ro zkazał: s łu ch an i serca.

( Występują  P A N I JĘ D R Z E JO W A  i  T U L S K A ).

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

G ru ch ająca  paro , przejdźcie się  z n am i do 
m ojej apteczki. P rzekąsić  coś trzeba, bo  do 
ob iad u  daleko.

T U L SK A .

T am ci się zag ra li w szachy, n iech  w ięc so ­
bie dokończą  gry. A p ań stw u  przecież pew nie 
żadnej zb y t w ażnej im prezy  n ie  p rzeryw am y. 
Z atem  prosim y, ( t u l s k a  bierze pod ramią r u c k ą ,  

P A N I JĘ D R Z E JO W A  PA S K A  i  zmierzają do przybocz­
nego pokoju).
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p a n i  J ę d r z e j o w a  (do brata półgłosem). 
D alek o śc ie  postąp ili?

PASEK.
R e k u z a !

PAN I JĘDRZEJOWA.

T em u  nie wierzę.

PASEK.

Ręcz rzecz dz iw na: ta k  mi lekko! T a re ­
k u za  zw aliła  m i k a m ie ń  z serca. (W ychodzą).

SC E N A  D RU GA.

W  chw ili, kiedy tamci wychodzą , występują na 
sceną OŁTARZOWSKI i  ELŻBIETKA.

OŁTARZO W  SKI.

Szach  m at! I sk o ń czo n a  p a rty a . P rzeg ra ła  
p a n n a  E lżun ia.

ELŻB1ETKA.

P rzeg ra łam . W styd. Ręcz n ie  dziw ota. Za­
m iast sk u p ić  całą  u w ag ę  n a  szachy, m ia łam  
m yśli czem in n em  zajęte.

OŁTARZOWSKI.

Czem żeto p an n o  H alszko?
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E L Ż B IE T K A .

Ciągle m nie  c iekaw ość trap iła , co sob ie  ci 
pań stw o  w  tym  p o k o ju  ta k  d łu g o  opow iadają.

O Ł T A R Z O W SK I (śmieje się).

To się p a n i n ie do ro zu m iew a  niczego?

E L Ż B IE T K A .

Z razu m yślałam , że m ów ią o ty m  ta je m n i­
czym  p rezen cie ...

O ŁTA R Z O W SK I.

N iezaw odnie  o prezencie.

EL Ż B IE T K A .

Ale je d n a k  m usia ło  to  tam  b yć  co innego . 
W szakże m i p an  F ran c iszek  tym czasem  i ta k ą  
p ięk n ą  h is to ry ę  opow iedział i w  szacliyśm y 
dość d łu g o  g ra li, a ci ja k  ra d zą , ta k  radzą. 
A po tem  — dlaczegóż n ie chcieli i nas do tej 
rozm ow y przypuścić?

O Ł T A R Z O W SK I.

Oczyw iście n ie  ch cie li, żeby  im  k to  prze­
szkadzał.

E L Ż B IE T K A .

O tóż i m nie  się ta k  zdaje! Ale co też oni 
tam  uk ład a ją?
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O Ł T A R Z O W SK I.

G dybym  w ie d z ia ł, że p a n n a  E lżu n ia  nie 
w y d a  s e k re tu . ..

E L Ż B IE T K A  (z dziecinną natarczywością).
M ój koch an y , z ło ty  p an ie  F ran c iszk u ! J a ­

k es dobry! J a  n ie pow iem  n ik o m u ...

O Ł T A R Z O W SK I.

Toś p an i ty le  c iekaw a?

E L Ż B IE T K A  (naiwnie).
M am a zaw sze m ó w i, że ciekaw ość p ierw ­

szy s to p ień  do p iek ła ; i że k iedy  wreszcie k to  
ju ż  je s t  z n a tu ry  c iekaw ością  upośledzony , to  
się p rzynajm nie j zd radzać  z tern n ie pow inien . 
Ale p a n u  F ranciszkow i, to  się ju ż  p rzyznam , 
że je s tem  tro ch ę  c ie k aw a ...

O Ł T A R Z O W SK I (na stronie).
Ja k ie  też  to  jeszcze dziecinne! (Do e l ż b i e -  

tk i) . P an  P asek  dek la ru je  się!

E L Ż B IE T K A  (z wielkiem zadziwieniem).
D o p raw dy? O ręk ę  K undzi?  (Radośnie). Czy 

to  b yć  m oże?
O Ł T A R Z O W SK I.

T ak  jes t! K u n d z ia  m u  w p ad ła  w  oko; 
i zaraz sob ie  pow iedział, że albo  tej, a lbo  ża­
dnej n ie  zaprzysięże w iary  m ałżeńskiej.
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ELŻBIETKA.

Toście się z naszymi panam i wczoraj dla­
tego pojedynkowali?

OŁTARZOWSKI.

Rozumie się, że nie dlaczego innego!

ELŻBIETKA.

Że mi też to zaraz na myśl nie przyszło! 
(Kiwa główką). Więc on się deklaruje! (Żywo). 
Jak  on to robi, panie Franciszku?

OŁTARZOWSKI (śmieje się).
Tego nie wiem, panno Elżbieto.

ELŻBIETKA (żywo).
Ach, mój Boże, cóżbytn też dała, żebym 

m ogła być kiedy przy deklaracyi!
(Skrada się ku drzwiom przybocznego pokoju , ale 

znowu powraca).

OŁTARZOWSKI (na stronie, patrząc na nią tym ­
czasem).

D rugiego takiego niew iniątka na całej pol­
skiej ziemi nie znaleść! Ale dziewczątuszko, 
jak  owo istna przylepka!

ELŻBIETKA.

Czy przy tern jes t dużo do powiedzenia, 
panie Franciszku?



OETARZOWSKX.

Przy czem, panno Elżbieto?

ELŻBIETKA.

Kiedy się k to  deklaruje?

OŁTARZOWSKI.

Zapewne! trzeba wspomnieć i o Adamie 
i o Ewie, i o w yrokach boskich, i o konste- 
lacyi na niebie, — a przedewszystkiem o sercu 
i o ink linacy i...

ELŻBIETKA (składa z podziwu ręce, smutnie).
O inklinacyi? To się i pan Franciszek Kun- 

dzi dzisiaj oświadczał, bo w tej pięknej mo­
wie były częste wzmianki o inklinacyi!

OŁTARZOWSKI (pokręcając wąsa).
Czyby się to pannie Elżbiecie nie podobało?

ELŻBIETKA (zamyśla się, potem  smutnie).
Owszem! Jabym  wreszcie wolała, gdyby 

się zam iast pana  Paska, ożenił pan Franci­
szek z K unusią.

OŁTARZOWSKI.
Dlaczego?

ELŻBIETKA.

Pan Franciszek um ie opowiadać takie ładne 
historye, toby nam  się wieczory nie dłużyły;
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a w ą tp ię , żeby p a n  P asek  to  um iał. — Z re­
sztą  ład n ie jb y  było , g d y b y  się m ąż K u n u si 
n azyw ał p a n  O łtarzow ski, niźli p an  Pasek.

O E T A R Z O W SK I.

Co g adasz, p an n o  E lżb ieto?  Przecież to  
fam ilia  sław na, s ta ro ży tn a, szanow na!

E L Ż B IE T K A .

K iedy  to  tak ie  dziw ne nazw isko! Pasek! — 
to  jak b y , n ie  przym ierzając, p asek  do p rzep a­
san ia!

O Ł T A R Z O W SK I (śmiejąc się).

A O łtarzow ski?

E L Ż B IE T K A .

To przecie im ię  po B ogu! K to  słyszy O łta ­
rzow ski , to  m u  się zaraz i o o łta rzu  przy­
pom ni.

O Ł T A R Z O W SK I (kontent, odchodzi trochą na bok, 

do siebie).
Co też to  n ie  naszczebioce! — Ale niecli 

m i to  w ytłóm aczy, k to  m oże! G ad a  ja k  n a  
m ękach . T rzy po  trzy  i n ic  do rzeczy! A ja - 
b ym  je d n a k  s łu c h a ł jej ta k  i do  w ie cz o ra ... 
i w cale się o to  n ie  g n iew am , że m nie  ta k  
sam  n a  sam  z n ią  zostaw iają!



—  i o 7  —

E L Ż B IE T K A .

P a n u  F ran c iszk o w i pew nie  ju ż  i n u d n o  ta k  
ciąg le  odp o w iad ać  n a  m oje z a p y ta n ia . ..

O Ł T A R Z O W S K I.

O! bynajm niej, p an n o  E lżb ie to . J a  ba rd zo  
lubię, k iedy  k to  tro ch a  c iekaw y.

E L Ż B IE T K A  (uradowana).
To b ardzo  dobrze! Bom  się m ia ła  jeszcze 

zapytać , czem u też ta  M am a z p a n ią  Jędrze- 
jo w ą  zawsze przychodzą, k ied y  pan  i K u n d z ia  
zaczniecie m ów ić  ze so b ą ; a n ie  w idać icb 
wcale, ch oćbyśm y m y  i godzinę  całą  ze sobą  
baw ili?

O Ł TA R Z O W SK I.

Czy M am a nie  pow iedzia ła  d la  czego?

E L Ż B IE T K A .

Gdzie tam ! M nie  też k iedy  M am a co p o ­
wie! O co się  ty lk o  zapy tam , zaw sze je d n a  
i ta  sam a  odpow iedź. »Nie bądź ta k a  c iekaw a! 
Co ci to  po  tern! jeszcześ za m ło d a !«

O Ł T A R Z O W S K I.

A ile też la te k  p a n n ie  E lżbiecie?

E L Ż B IE T K A .

Ju ż  sied m n aśc ie  i dw a m iesiące!



OŁTARZOWSKI (z udcinem zadziwieniem).
Czy to  b yć  m oże?

ELŻBIETKA.

T ak  jes t!  Ju ż  dw a m iesiące tem u , ja k  mi 
sied m n aśc ie  m inęło . Ale ja  to  znow u ty lko  
p a n u  F ranciszkow i ta k  — po d  s e k re te m ...

OŁTARZOWSKI (na stro7iie).
J e d y n a  is to tk a ! O naby  się  do śm ierte ln eg o  

g rzech u  p rzyznała! — Ale to  ty lk o  przede- 
m ną! —  (Głośno do e l ż b i e t k i ) .  O w o  zag ad n ie ­
n i e — to  ja  zaraz je  p a n n ie  E lżb ie tce  rozw iążę. 
Rzeczyw iście, chcia łem  zaw iązać p o g a d a n k ę  
z K u n u sią , ale m i p an i T u lsk a  przerw ała. Ee- 
dw o się do  niej p rzy sięd ę , ju żc i m n ie  w ysy­
ła ją  to  patrzeć , czy się tam  na  bu rzę  n ie  za­
nosi, czy m yśliw ych  z p o lo w an ia  n ie widać, 
i w ie ich  B ó g , ja k ie  w ym yślają  sp raw u n k i, 
b y leby  m nie  ty lk o  odsądzić! -— Że bez przy- 
czyny to  n ie jest, to  pew nie  i p a n n a  E lżbie- 
tk a  p rzy zn a ...

ELŻBIETKA.

Alem  ja  w łaśn ie  tej p rzyczyny  ciekaw a!

OŁTARZOWSKI.

Oczywiście, n ie  m oże inaczej być, ty lko  
sn ać  p ro s iła  K u n d z ia  M am y, żeby nie dozw a-
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la ła  n ik o m u  p rzeszkadzać jej w  rozm ow ie z p a ­
nem  Pask iem . A że ja  je s tem  przyjacie lem  
p a n a  J a n a  i życzę sobie  teg o  ożenienia, w ięc 
też ju ż  w cale n ie m yślę im  przeszkadzać, 
i szczęśliw y jestem , że zam iast z tam tą , m ogę  
się  baw ić  z p a n n ą  E lżb ietką.

ELŻBIETKA (uradow ana).

D opraw dy, p an ie  F ranciszku?

OŁTARZOWSKI.

J a k  p an ią  pow ażam !

ELŻBIETKĄ.

K iedy  tak , to  m i jeszcze p a n  F ranc iszek  
opow iedz, co to  b y ł za p a n  Jazo n , o k tó ry m  
ta k  n ie jasno  w spom nia łeś w  sw ojej o racyi? 
Czy to  tak że  T ow arzysz w  p a n a  C zarn ieck iego  
chorągw i?

OŁTARZOWSKI (śmieje siej.

K to, p an n o  E lżb ieto?  Jazo n ?

ELŻBIETKĄ.

N o tak , o p a n a  Ja z o n a  p y tam . Z ło te  ru n o  
jużem  w idziała  n a  p o rtrec ie  K ró la  Jeg om ości, 
co tam  wisi w  d ru g im  pokoju . Ale o p a n u  
Jazon ie , k tó ry  je  p rzyw iózł, n ik t m i jeszcze 
an i s łow a nie m ów ił.
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(Głos z drugiego pokoju).
H alszko , H alszko!

ELŻBIETKA.

M am a w oła! (Wybiega).

OŁTARZOWSKI (sam).
A! to  d o p iero  dziew czę n iew id z ian eg o  k a ­

lib ru !! W y g ląd a  ja k  tru sią tk o , a co pow ie, to  
ja k b y  w ycelo w an a  s trza ła  z łu k u  K u p id y n a ! — 
O p a n a  Ja z o n a  dopy tu je! N iechże jej n ie  
znam ! Że n iem ądre , to  n iem ąd re : — ale m a 
P asek  racyę, że co kob iecie  po  zbytecznej m ą­
drości?! ■— A ro zk o ch an a  we m nie, aż jej się 
oczy św iecą! — W szystko  to  sp raw iła  m oja  
oracya. U d a ła  m i się, n iem a  co m ów ić! (W ska­
zuje na d ru g i pokój). T am tę  w J a n k u  rozm iło ­
w ałem , a t o  stw orzen ie  g in ie  za m n ą , że mi 
aż ciepło  w sercu.

(Przechodzi się po scenie, rozmyślajcie).
H m ! Co tu  rob ić?  P ap iero w y ch b y m  b u tó w  

n ie  zd arł i m ia łb y m  żonkę.

(Po wymówieniu ostatniego w yra zti, w zdryga się 
ja kb y  p r y  śnięty ukropem , i  uderza ręką w  czoło).

T fu! p an ie  F ran c iszk u !

( Chodząc po scenie, robi gęsta , jakby się opędzał 
przed  czem; potem staje i  zmienia minę).
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Lecz z d ru g ie j s t r o n y . . .  cóżby też w  tem  
i b y ło  ta k  szczególnego? P asek  się  ż e n i . .. S a ­
m em u  w racać  do obozu  n ie  r a d o ś ć ! . . .  K ied y  
on, młodszj'-, rezolw uje się do teg o  s ta n u  św ię­
teg o : d laczego  n ie  m ia łb y  być też czas ju ż  
i d la  m nie? — D o tąd  o d p łacan o  w szystk ie 
m oje poczciw e clięci czarną  niew dzięcznością. 
S z tu rm ow ałem  ju ż  i do p o sażnych  i b iednych , 
do g ład k ich  i do tak ic h  o t sobie, —• do  m ło ­
dych  i dojrzalszych, — do wdów , do  p an ien , 
do s ie ro t — sło w e m : do ca łeg o  k o b ieceg o  ro ­
dzaju! J a k  g d y b y  się sk o n fed ero w ały  n a  m oją  
zgubę, zawsze w k o ń cu  je ś li n ie  arbuz, to  ta  
p rzek lę ta  czarna  polew ka, czyli j a k  ją  tam  zo- 
w ią k o ło  M osiny, c z e r n i n a !  — Owoż b y łb y  
try u m f n ie  lada, gd y b y m  ta k  n i s tą d  n i zo­
w ąd zjaw ił się w  p arafia ln y m  naszym  kościele  
(robi odpowiednie gęsta), p ro w ad ząc  tak ieg o  
b rań ca  po d  ram ię! D ziew czę m łode, ład n e  
i z K rakow sk iego , co tak że  przecie  coś zna­
czy! Będzie z n iej żona  w ierna, u leg ła , p o ­
tu ln a , :— p o d o b a  jej się  co ty lko pow iem , wde- 
rzy mi ja k  ew angelii, ad m iru je  m ój rozum , 
bije czołem  p rzed  w y m o w ą ... (Rezolutnie). M u ­
szę jej opow iedzieć h isto ry ę  o Ja z o n ie  i o s tra ­
sznej g łow ie  M eduzy; a  p o tem  — do p o m ag a j



św ię ty  F ran ciszku , żeby tw ój k lie n t g łu p stw a  
ja k ie g o  n ie  zrobił!
(Idzie sporym krokiem ku drzwiom drugiego po­
koju i  spotyka na progii przychodzących na scene, 

P A S K A  i  R U C K Ą ).

o ł t a r z o w s k i  (do obojga).
Czy nie w idzieliście gdzie p ań stw o  p an n y  

E lżb iety?
R U C K A .

Siedzi jak a ś  zad u m an a  w d ru g im  pokoju .

( o ł t a r z o w s k i  wybiega).

SC E N A  T R Z E C IA .

P A S E K  i  R U C K A .

(PA SE K , bardzo ożywiony, zaraz za wnijściem roz­
gląda się. po różnych sprzętach, wreszcie spostrzega 

na stole, czego szukał).

P A S E K .

A oto  są  te  n iepoczciw e nożyczk i, p an n o  
K ingo . (Przynosi je  r u c k i e j ) . P rzepraszam  za 
tak ie  d łu g ie  szukanie .

R U C K A .

Ale i m ój k łęb u szek  się  gdzieś zapodział. 
Z daje  m i się, że go  tu  zostaw iłam .
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PASEK.

K łębek? ( Zaczyna znowu szukać). Musi gdzieś 
być. — Tu nie — i tu go niema. (Znajduje 
na oknie). A oto nasza zguba! (Oddaje kłębek 
z attencyą kawalerską). Miło mi pani służyć tą 
bagatelą.

RUCKA.

Jak i też pan b ra t dobry i grzeczny.

PASEK.

N iezasłużona pochwała. (Staw ia krzesełko 
p rz y  oknie). Przy okienku będzie jaśniej, że­
byś sobie pani oczu nie psuła.

RUCKA (zajmuje miejsce i  zabiera się do swej 
robótki).

Ślicznie dziękuję.

PASEK (do siebie).

Co to za słodycz w tym  głosie! (Stawia 
sobie drugie krzesło obok tamtego i  siada). Ale 
o czemże to mówiliśmy?

RUCKA (zajęta robotą).

Zapraw dę o rzeczy trudnej. Wziąłeś panie 
kawalerze biedne serce moje pod indagacyę. 
Dobrze mi tak : na co mi było przyznawać 
praw a braterskie tak  nalegliw em u sędzi!

G R O C H O W Y  W IE N IE C .



•—  i i 4

PASEK.

Bodaj tam  tak ie  b ra te rstw o ! Ni b iskup , ni 
Ojciec św ię ty  n ie  nazw aliby  nas rodzeństw em . 
T o jed n a k że  nie p rzeszk ad za ...

RUCKA (przerywa).
Ż ebym  b y ła  in d ag o w an a . N iech  ted y  i tak  

ju ż  będzie. P y tasz  się w ięc p an ie  Jan ie , czego 
w m ych  oczach p a n u  O łtarzow sk iem u  brakn ie .

PASEK.

O p a n a  O łtarzow skiego  bynajm niej m i ju ż  
n ie  chodzi. C hciałbym  w iedzieć in  genere, 
ja k i  -— nie  u m iem  teg o  w yrazić — no, n iech  
pow iem : fan tazm at, czy złuda, czy id ea ł — 
sto i ci p rzed  oczym a duszy, ja k o  człek g o d n y  
tw ej ręki?

RUCKA (marząc).
Przedew szystk iem  m u sia łb y  to  b yć  rycerz — 

rycerz bez trw o g i n i skazy. Becz tak im  je s t  
i p an  O łtarzow ski. (Po chwili). T en  rycerz  m u ­
sia łb y  m ieć w ie lką  m iłość  k u  w szystk iem u, 
i j a  teg o  n ie  u m iem  w ysłow ić  — n iech  p o ­
wiem  : k u  w szy s tk ie m u , co p rzechodzi p o ­
w szedniość. Ż eby go zn an o  i tu  i n a  M azo­
wszu i w P o zn an iu  i we w szystk ich  ziem iach 
k ra ju  naszego. Ż eby o n im  w sp om inano  — 
i po  se tk ac h  l a t . . .  (Po chwili). B ogactw em



—  U S  —

błyszczeć — im ponować władzą: tegobym  nie 
w ym agała od n iego ...

PASEK  (do siebie).

I tej kobiety mężem m iałby być Wojski!

RU CK A (kończy m yś l zciczątą).

Ale m usiałby mieć to  coś w sobie, czegoby 
mu i tacy zazdrościli. Czegoby ani tak i W oj­
ski, ani naw et Remiszowski nie rozumieli. Ale 
cobym ja  rozum iała — i ceniła i odwdzię­
czała — i dum ną była, że jego  nazwisko noszę.

PA SEK  (do siebie).
I takiej duszy ja  na męża Ołtarzowskiego 

sw ata łem !!
RUCK A.

My biedne kobiety m usim y gasnąć w ukry­
ciu. Ale niechżeby mężowie nasi czynili, co- 
byśm y my na ich miejscu czyniły.

PASEK .

Siostro moja, skąd takie sentym enta u  cie­
bie? Żyjesz w otoczeniu tej szlachty zakopcia- 
łej w swoim powiecie, a mówisz — mówisz 
jakbyś była Urszulką K ochanowskiego.

RUCK A.

O, ja  na  pam ięć znam Ja n a  K ochanow ­
skiego. M oja dola płynie marnie, ale dawniej

8*
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b y ło  inaczej. Z aran ie  m ojego  życia spędziłam  
w elem encie, k tó reg o  w sp om nien iam i ozłacam  
tę  dzisiejszą pow szedniość.

PASEK.

Co ciebie z teg o  św ia ta  w yrw ało?

RU CK A.

M ój los. — A p o tem  cios, i ż a ło b a  i sie­
ro ca  sam otność.

PASEK.

N ie to b ie  n a  sam o tn o ść  się skarżyć! Do 
ta k ic h  p ro g ó w  cisną się ludzie, ja k  n ie  prz}^- 
m ierzając  pszczoły do ula.

RUCKA.

Co m i ludzie? G dyby  n ie  bezlik  codzien­
n y c h  zajęć, k tó ry m  tru d n o  podołać , i s łużba  
boża i k siążka: n ie  wiem , ja k b y m  znosiła  tę  
dolę.

p a s e k  (wstaje).
N a k o lan a  przed ta k ą  is to tą  upaść . — b ecz  

tak ic h  herosów , jak ic h  m i stawdasz p rzed  oczy, 
n iem a  n a  ziem i. A jeśli są, to  ich  ch y b a  szu­
k ać  z la ta rn ią . A D yogenesem , M ościa panno , 
ch y b a  nie będziesz. — K iedyś m i te  cu dne  
rzeczy m ów iła  — n ie  ta ję , że zam arzyłem , 
czyby ci n ie  o fiarow ać mej n iegodnej persony.
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Boć rycerz  je s tem  i n ie bo ję  się  sam eg o  dya- 
b ła. A spiracye k u  d o b rem u  o k ru tn ie  n u r tu ją  
d u c h a  m ojego. K to  kiep, teg o  ja  zawsze w łeb! 
a k o m u  z oczu dobrze patrzy , za tak im  ja  
cho ćb y  w  og ień . A jeżeli m am  się ju ż  g ru n ­
tow nie  spow iadać, to  i w tej ciasnej g łow ie 
św ita ją  czasem  p ro m y k i czegoś, czegobym  sam  
nazw ać  n ie um ia ł. N aw et coś tam  i spisuję, 
w nadziei, że m oże k iedyś te n  lub  ów  n a d  
m oim  g robem  zm ów i na  m oją  in ten cy ę  »Ave 
M aria« . W  m ych b a zg ra n in a c h  n iem a ni a n i­
m uszu K o ch an o w sk ieg o , n i n a w et wierszy. 
N ikom u ich  też n ie  pokazuję. W szelako m im o 
to w szystko, k to  tam  wie? M oże i one będą 
po  m ojej śm ierci czytane. — Je d n a k że  da leko  
m n ie  do tego , żebym  po tern w szystkiem , co 
tu  słyszałem  —- ś m ia ł . .. O t nieszczęście, ta k a  
to  do la  m oja. C hcia łaby  d usza  do raju , ale 
jej tam  n ie  w puszczaju!

RUCKA (zmienia ton).
Były to  ty lk o  ro jen ia  fantazyi, p an ie  Jan ie . 

W róćm y do rzeczyw istości. Przecieżem  i ja  teg o  
św iadom a, że m arzen ia  — nie  rzeczyw istość.

PASEK.

Jeżeli tak , to  b y ło b y  rzeczą s łuszną  i do 
ludzi rzeczyw istych  pow rócić.
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R U C K A .

N igdy nic przeciwko tem u nie miewam. 
Lecz ludzie ak tualn i niecli mówią zawsze, co 
aktualne.

P A S E K  (klęka).
Jeżeli chodzi o aktualność, to bez żadnych 

korow odów  proszę o rękę i s ł o w o .  I tej de- 
klaracyi mojej ziemia ni niebo nie wzruszy!

R U C K A  (śmieje się).
Ejże panie kawalerze, a gdybym  cię wzięła 

za słowo?
P A SE K .

Bierz! O to jedno  cię błagam .

R U C K A .

No, w stań tylko panie bracie i popatrzm y 
na tę sprawę z rozwagą.

p a s e k  (-wstaje).
Co tu jeszcze do rozważania?

RU C K A .

Bardzo wiele. Prawiłci mi wprawdzie już 
O łtarzew ski, co poniekąd zakraw ało na to 
samo, co od W aszmości słyszę...

P A SE K .

Jak to? Ołtarzowski to  o mnie mówił?
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RUCKA.

M ów ił, ale n ie dość zrozum iale, bo  go p an i 
T u lsk a  odw ołała , n ie  w iem  do in te resu  jak ieg o . 
Je d n a k że  w łasna  siostra  W aćp an a  ostrzeg ła  
m n ie ...

PA SEK  (bardzo niekontent).
Że też  ta  T ek la  zaw sze się w  nie sw oje 

rzeczy m iesza! — Co pow iedziała?

RUCK A.

Że się  w zdrygasz  n a  sam ą  m yśl ożenienia.

PASEK.

H o m o  p ro p o n it, D eus d isponit. W zdryga- 
łem  się, p ó k im  ciebie p a n i n ie  poznał. Ale od 
ch w ili...

RUCK A.

B yłaby  to  d o sta teczn a  exkuza, g d y b y  to 
b y ło  ju ż  w szystko, co m i n a g a d a ła  siostrzy­
czka. Ale o n a  d o d a ła  i przyczynę.

PASEK.

O to  jej b y najm niej nie prosiłem .

RU CK A.

T em ci gorzej, bo  p rzyczyna  zdaje się  być 
n iena jk o rzy stn ie jsza  d la sław y  kaw alersk iej 
W aćp an a  D obr. — P o d o b n o  p an  J a n  ju ż  się 
zobow iązałeś gdzieś tam  za m o rzem ...
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P A S E K  (przerażony).
W ieru tn e  oszczerstw o! N ie pierw szy to  

p rzyk ład , że i w ła sn a  ro d z in a  s tan ie  czasem 
poczciw em u człow iekow i n a  zdradzie.

R U C K A .

W praw dzie  p an  O łtarzow ski ręczył m i za 
W aszm ość pana, ja k o  w całej waszej c h o rą ­
gw i n iem a być k aw ale ra  ta k  czystej repu ta- 
cyi. Z tern w szystk iem , k ied y  w łasn a  siostra...

P A S E K  (przerywa , z rezolutnym  rezonem).
W yznam  szczerą p raw dę, z czego to  p o ­

szło. T ek la  w łaściw ie  n ie  sk łam ała . M ów iła 
n a  fu n d am en cie  w łasn eg o  m ego  pow iedzenia . 
Ale w całej tej b a śn i n iem a  n i c ien ia  p raw dy . 
Z m yśliłem  tę  pow iastkę, żeby ją  odstręczyć od 
sw atan ia  m nie  z ja k ą ś  w dow ą w sąsiedztw ie. 
W ystaw  sob ie  pani, sw ata li m nie  z w dow ą!

R U C K A  (uśmiechając się).
Czy nie p o w ied zia ła , z k im  m ianow icie  

sw ego  b ra ta  chce żenić?

P A S E K .

A jużc i pew nie  n ie z pan ią ! N ie m oże być, 
żeby  z k im  innym , ja k  z T ulską, n iech  jej 
B óg teg o  n ie  p am ię ta . Boć s ły sz ę , d rug ie j 
yrdowy n iem a  w tej okolicy. To też  s tro n ię



  1 2 1  —

od p a n i Tulskiej, ja k  ode złego. Pow iadają  
przecie, że w dow y ta k  czasem  p o tra fią  zb ała ­
m ucić  człow ieka , że rozum  strac i i pędzi 
w zg u b ę  swoją, ja k  b a ran  w ogień .

RUCKA.

A p an  J a n  n ie  ch c ia łb y  w dow y po d  ża­
d n y m  w aru n k iem ?

PASEK.

C hoćby by ła  b o g a ta , ja k  K rezus — zalo­
tn a  ja k  K leo p a tra  — m ąd ra  ja k  Sem iram is — 
a n ad o b n a  ja k  o n a  W en e ra : n iech  m nie  Bóg 
strzeże od tak ie j kopu lacy i.

RUCKA.

Ano to  dziw na h a rm o n ia  m iędzy naszym i 
gustam i. Co p an  J a n  cenisz, i j a  cenię w y­
soko. Przed czem się w zdrygasz, i m n ie  dreszcz 
spraw ia, k iedy  choć ty lk o  pom yślę  o tem .

PASEK (uradowany).

W ięcbyś i p a n i . ..

RUCKA (przerywa).

R aczej do k la s z to ru , niż iść n ie ty lk o  za 
w dow ca, ale n aw et za kaw alera, k tó ry  ju ż  je s t  
z in n ą  po  słowie.
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P A S E K .

T ak im  w łaśnie, ja k ie g o  m ieć sob ie  życzysz, 
j a  jestem . Ż ad n eg o  z a fek tów  nie u ro n iłem  
jeszcze po  tej zd radnej d rodze żyw ota. Przy­
noszę je  to b ie  w  darze, w szystk ie w  k o m p le ­
cie. D ecyduj o m oim  losie. J e d n o  słow o tw oje 
a lbo uczyn i m nie  najszczęśliw szym  n a  ty m  p a ­
dole p łaczu , a lbo  spraw i, że to  j a  zam k n ę  się 
w  ja k im  p o n u ry m  klasztorze.

R U C K A  (wybucha w śmiech).

Cha, cha, cha!

P A S E K  (zgorszony).

P an i się  śm iejesz?

R U C K A .

O dpow iedź m oja  ta k a :  T yle m i n ag ad an o , 
żeś n ie  s ta ły  w  sen tym encie , m ój p an ie  J a ­
nie, że choć  m i m oże m iłe  a fek ta  serca  tw o ­
jego, przecież, w  t e j  chw ili, n i e  m o g ę  
sp raw y  za u k o ń czo n ą  uw ażać.

p a s e k  (bardzo zrażony).
A zatem  rekuza?

R U C K A  (poważnie).
To nie koniecznie. Rzecz je s t  w ażna. W y­

m ag a  deliberacyi. Mojej d e liberacy i i tw ojej.
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C
M oże n adew szystko  twojej. Bo gadaj sobie, 
co chcesz. Z najom ość nasza — św ieża, a z T e­
k lą  — ja k  to  m ów ią — beczkęśm y soli ob y ­
dw ie ze sobą  zjadły. W iem , że n a  niej m ożna 
polegać, ja k  n a  Zawiszy.

PASEK.

Co m i to  za Zaw isza w spódnicy!

RUCKA.

O to z każdego  słow a W aścin eg o  przeziera, 
ja k  nas k o b ie ty  m asz za nic. W pad łeś w ja ­
kąś inspiracyę, k tó rą  n ie w iem  co rozbudziło . 
Ale n a  ta k i ak ces, ażeby go w ypróbow ać, 
szk lan k a  zim nej w ody  najlepsza.

p a s e k  (zły).
M ościa pan i, j a  żadnej wody, ani zim nej, 

an i ciepłej, n ie  pijam . W ystaw iać  m oją  in sp i­
racyę  n a  p ró b y  — nie m am  zwyczaju. Ju tro  
ruszam  do obozu. Ju tro , m oże dziś jeszcze, 
zm uszą cię do o d d an ia  ręk i W ojskiem u. M a­
rzyć p iękn ie  — to  um iesz. N a  czyn w sam ą 
p orę  się zdobyć — in n a  rzecz! W iedz, że w tej 
chw ili w aży się o tw o ją  i m o ją  przyszłość. 
Proszę d e fin ityw uie  o d e k re t: t a k  czy n i e ?
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SC E N A  CZW ARTA.

W ystępują P A N I JĘ D R Z E JO W A  i  TU LSK A .

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (do P A S K A ).

R adnie, b a rdzo  ładn ie , b raciszku! Z am iast 
b aw ić  nas, m a tk i dzieciom , ażebyśm y n ie  tę ­
sk n iły  za m yśliw ym i, p an o w ie  T ow arzysze ani 
o n as spy ta ją !

T U L S K A .

A p a n  Pasek, co ze w szystk iego  najgorsze, 
b a łam u c i n a rzeczoną  p a n a  W ojsk iego!

P A S E K  (odwracając się od niej, półgłosem).
T ybyś w o la ła , żebym  ciebie b a łam u cił! 

O ! w ierzę ..

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (półgłosem, do PA S K A ).

Podajże  ram ię  p a n i Tulskiej, pójdziem  n a ­
przeciw ko  pow raca jący ch  z po low ania .

P A S E K  (także półgłosem).
M oja T ek lu n iu ! proszę cię usilnie, dajże m i 

też ju ż  św ięty  pokój! K o m en d eru j O łtarzow - 
skim , ja k  ci się ty lk o  podoba. M nie zan iechaj.

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (głośno).
Cóżto się tu  s ta ło  tak ieg o ?  Mój Ja n e k  ta k  

strac ił fa n ta z y ę , że się n a w e t boi w yjść n a  
dw ór!
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P A S E K  (tłumiąc gniew).
Zęby mnie bolą. Nie m ogę paniom  tow a­

rzyszyć w przechadzce!

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Zęby cię bo lą , biedaku? Czemuż mi też 
o tem  zaraz nie powiedziałeś? Mam w apteczce 
takie wyborne lekarstwo.

{W ybiega).

R U C K A .

A ja  o tem  nie wiedziałam, że pan Jan  
cierpisz na zęby.

(PA SE K  przykłada chtistką do twarzy).

T U L SK A .

Toście tu  państwo o czem innem  mówili?

R U C K A .

Pan Jan  opow iadał mi o swoich nienawi- 
ściach ku  wdowom.

P A S E K  (półgłosem do R U C K IE j).

N a miłość boską! Przecież przy pani Tul­
skiej niegrzecznie o tem  wspominać!

T U L S K A  (z udanym  gniewem).
A skądże to pan Dobr. taki niełaskaw  na 

wdowy?
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p a s e k  (zagadując rzecz).
O łtarzow ski ch ę tn ie  pójdzie z p an iam i, 

choćby  i do  b o ru  sam ego .

TULSKA (jak  wprzódy).
Co tem u  w dow y w in n e , że im  P an  B óg 

m ężów  p o zab iera ł?

PASEK (zatykając sobie tiszy).
Ale owszem ! N iew inne. Cała w ina  p o  s tro ­

n ie  m ężów.
(Spiesznie ucieka do alkierza).

RUCKA (półgłosem do TULSKIEJ).

Ju ż  się ośw iadczał!

PAN I JĘDRZEJOW A (przy?iosi z drugiego pokoju 
słoik z lekarstwem).

L ek arstw o  w ypróbow ane! (Półgłosem). G or­
czyca z p ieprzem  tu re c k im ! ( Głośno). Ale gdzież 
to  m ój p a cy e n t k o chany?

TULSKA.

U ciek ł p rzed  n am i do alkierza. (Półgło­
sem). Ju ż  się ośw iadczał! (Głośno). Chodźm y, 
trzeb a  przecie bó l ten  uleczyć!

(Wychodzą wszystkie trzy  do alkierza).
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SCENA PIĄTA.

Przychodzi z drugiego pokoju OŁTARZOWSKI, p ro ­
wadząc pod ramią ELŻB1ETKĘ.

OŁTARZOWSKI (pokrącając wąsa, z fa n ta zy ą ) .
Panno Halszko! Teraz słuchaj, bo co po­

wiem, ze wszystkiego najlepsze!

ELŻBIETKA (oglądając sią wkołoj
Dobrze, że tu  n ik t nie przeszkadza. Za­

czynaj, panie Franciszku.

OŁTARZOWSKI.

Byłaś ciekaw a, ja k  to jes t, kiedy się kto 
kom u deklaruje.

ELŻBIETKA.

A ch, jestem  bardzo ciekawa! Życiebym 
dała, gdybym  m ogła być kiedy przy tern!

OŁTARZOWSKI.

W ięc sobie wystaw, że ja  się tobie oświad­
czam !

ELŻBIETKA ( zafrasowana).
Mnie? Pan Franciszek?

OŁTARZOWSKI.

Ale tak  jest! — Ja  się niby będę pani 
oświadczał; ale proszę mi odpow iadać ze serca, 
św iętą prawdę, jakby  to było na dobre.
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■ ELŻBIETKA.

Ale to  przecie n ie  będzie  n a  dobre?

OŁTARZOWSKI.

Z obaczym y! W ięc zaczynam . — P a n n o  F lżu- 
n iu , w olne też jeszcze se rduszko  pan i?

ELŻBIETKA (wstrząsa ramionami').

M iły Boże! W  naszym  d o m u  ja k b y  w k la ­
sztorze  jak im ! Św ieć tam  k aw ale ra  tak iego , 
ja k  p a n  Franciszek .

OŁTARZOWSKI.

K ied y  ja  od jadę  do  obozu, n a  wojnę, gdzie 
m n ie  m oże p o ran ią , oku law ią , z a b iją .. .

ELŻBIETKA (przerywa).

Ach! n ie  m ów  ta k  do m nie , k o c h an y  p a ­
n ie  F ra n c iszk u , bo  się  se rce  ro zpękn ie  we 
m nie!

OŁTARZOWSKI.

N ie m am  siostry , n ie  m am  m atk i, n ie  m am  
n ik o g o , coby choć zap łak a ł n a  m oim  grob ie!

ELŻBIETKA.

Ja b y m  p ła k a ła ,  ja b y m  rzew nie  p łak a ła , 
g d y b y m  się m ia ła  d o w ie d z ieć ... (z płaczem) że 
ju ż  n ie  m a  n a  św iec ie ... i
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OETARZOWSKI.

Więc kiedy ci żałość biednego mojego ży-* 
da , jeżeli życzysz mi szczęścia...

e l ż b i e t k a  (przerywd).
O, ja k  M amę kocham! niebabym  przychy­

liła panu  Franciszkowi!

OŁTARZOWSKI (biorąc j e j  rękej.
Bądź moją! Chodź ze m ną do ołtarza! Da; 

się przezwać panią Ołtarzowską!

ELŻBIETKA (zdtimiona).
Teraz dopraw dy nie wiem, co na to odpo­

wiedzieć; bo pan tak  mówisz, jakby  to było 
na d o b re ...

OŁTARZOWSKI.

Elżuniu! Ja  nie żartuję! Bóg świadkiem, 
żem na dobre tej twojej rączki zapragnął! W y­
znaj prawdę, że ty mnie kochasz...

ELŻBIETKA (zmieszana).
Ależ skąd wiesz o tern, panie Franciszku?

OŁTARZOWSKI.

Bo i ja  kocham  ciebie nad życie!

ELŻBIETKA (naiwnie).
Czy dla tego dopraw dy i ja  też muszę ko­

chać pana  Franciszka?

GROCHOW Y W IEN IEC . g



O Ł T A R ZO W SK I (ściska i  całuje j e j  reją).
K oniecznie! N iew ątpliw ie! T ak  się kończy  

k ażd a  h isto rya.

EL Ż B IK TK A .

I  p a n  F ran c iszek  przyrzeka, że m i codzień 
opow ie ja k ą  p ięk n ą  h isto ryę?

O Ł T A R Z O W SK I ( ogniście).
Będę ci o p o w iad ał h isto rye. T y lko  pow iedz 

teraz  n a  zakończen ie: »więc b ęd ę  żo n ą  W ać- 
pana« .

e l z b i e t k a  (wstydliwie, szypląc około rogu chu­
steczki).

Czy ta  zaczarow ana  księżn iczka to sam o  p o ­
w iedziała  do teg o  b łęd n eg o  królew icza?

O ŁTARZOW rSK I.

T osam o, d ro g a  E lżu n iu ! I  sm o k  n a ty c h ­
m iast zap ad ł się w ziem ię!

E L Ż B IE T K A  (po chw ili nam ysłu, nieśmiało).
W ięc będę  żoną  W aćpana .

O Ł T A R Z O W SK I (ściskając ją).
O! ty  m ój a n io łk u  najlepszy! T akiej d ru ­

giej E lżb ie tk i n a  całej bożej ziem i n ie  zna- 
leść!
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ELŻBIETKA (usuwając sią od niego).
Ale, panie Franciszku, sekret! Bo gdyby 

M am a w iedziała...

OŁTARZOWSKI.

M am a pozwoli!
(W chodzi na scene, z alkierza PASEK, ziciekając 
przed  PANIĄ JĘDRZEJOW Ą i  TULSKĄ, które go chcą 

przytrzym ać. Za nietni RU CK a).

PASEK.

Ale na miłość b oską! Całe w argi mi popalicie!

TULSKA.

Tylko raz jeszcze pan przyłóż, a zupełnie 
boleć przestanie.

PASEK.

Ale powiadam, że już  przestało do reszty! 
Pójdę z wami do boru i do piekła sam ego; 
tylko mnie już zaniechajcie z tern przebrzy- 
dłem lekarstwem!
( o ł t a r z o w s k i  staje przed  TULSKĄ i  ofiaruje je j  

ramie,).

OŁTARZOWSKI.

Pani D obr—  trzy słówdca na osobności... 
niecierpiący zwłoki interes.

(W yprowadza  TULSKĄ do przybocznego pokojti. 
ELŻBIETKA idzie za nimi).

9*
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PASEK.

Cóż on taki zapyrzony?

PA N I JĘDRZEJOW A.

Jeżeli tu  na sukurs rachuje, to się omyli.
(W ystępuje  M a c i e j ,  z  serwetą w ręku).

MACIEJ.

W racają panow ie z polowania. Daniel za­
bity i •— co chciałem  powiedzieć — proszę do 
stołu.

(Podczas kiedy wszyscy biegną do okien, zasłona 
spada).



A K T CZWARTY.

SCENA PIERW SZA.

Pokój j a k  w  dwóch p ierw szych  aktach. W O JSK I 

i  T U L S K A .

AVOJSKI.

I owiedz mi Jejm ość pani, co miało znaczyć 
to jego  dwuznaczne »K ochajm y się« zaraz 
w początku obiadu?

TU LSK A .

Alboż ja  serca ludzkie przenikam ?

W O JSK I.

Tego daru i mnie natu ra  nie użyczyła.

TU LSK A .

Jeszcze przeniknąć takie narowiste serca, 
ja k  tych wojaków!

W O JSK I.

W ielka praw da! W ojna — to jedna  wieczna 
intryga, fortel, obłuda. W ojna ludzi wykoleja.
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F ran ty , b a ła m u ty  — n iech  w  n ich  siarczyste 
g ro m y  biją! — Ale m n ie  n ie o to  chodziło . 
Ja k ż e  tu  było?

TU L SK A .

Gw oli czego, Jeg o m o ść?

W O JS K I.

A no jeszcze się  Je jm o ść  pytasz. — P o d b ie ­
ra ł  się?

TU L S K A .

O łtarzow ski do K undz i się nie podb iera ł, 
b o m  n a  to  n ie pozw oliła.

W O JSK I.

N iech  ci B óg n iebem  płaci, k o c h an a  pani. 
A usiłow ał?

Z daje się, że n a  woli n ie b rak ło , bo  aż 
dw a razy  m usia łam  go odw oływ ać.

W O JSK I.

Ja k e m  ja  to  w szystko  m ądrze  przew idział! 
I  łow ów  n ie  zan iecha łem  i d an ie l u b ity  i tu  
się  n ic  z łego n ie  sta ło . O kazuje  się, że do ró ­
żnych  da ró w  bożych  łączę  je d n a k  i p rzen ik li­
wość. — I bardzo  się  o to  szarpał?
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TULSKA.

Co to  — to  nie. T rudn ie jsza  sp raw a  b y ła  
z ty m  drug im .

WOJSKI.

M ogłożby  być? Ale M ościa pani, to  w y ­
kluczone. Przecieżbym  by ł m u sia ł i to  p rze ­
w idzieć.

TULSKA.

C ała m oja  sz tu k a  b y ła  tu  tak  dobrze, ja k  
n a  nic. R ozum iem  je d n a k  tak , że kon iec  k o ń ­
cem  i ten  in te resu  sw ego  nie  dobił.

WOJSKI.

A n a  czem  to  P an i fundujesz?

TULSKA.

Bo k ied y śm y  z p a n ią  Jęd rze j ow ą o sta tn i 
raz  o d c iąg a ły  go od ty ch  w cztery  oczy kun- 
szaftów , b y ł czegoś nadzw yczajn ie  sfom ento- 
w any.

WOJSKI.

N a w as obydw ie?

TULSKA.

Ale gdzie  tam ! N a K undzię. O św iadczał 
się, ale d o s ta ł odpraw ę.

WOJSKI.

C hw ałaż B ogu  n a  w ysokościach! A więc
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i na  niej się n ie  zaw iodłem . P rzen iknąłem  
sk ry to śc i teg o  serca, choć filu t b a b a  udaje, że 
o m nie  n ie dba.
(Przychodzą z drugiego pokojti KARDOWSKI i  ŻE- 

LECKl).

ŻELECKI (stanowczo).
P an ie  W ojski, decydow ać się trzeba.

KARDOWSKI (niepewny na nogach).
Dzień dzisiejszy fo rtu n n y  d la Jegom ości. 

U biłeś zwderza i p iliśm y n a  Tw oje zd ro w ie ... 
Przystępu jże  za go rąceg o  p raw a  i do a k tu  d ru ­
giego, bo  rozstąp  się ziem io, M ocium  Panie, 
a  ja  za ju tro  n ie ręczę!

ŻELECKI.

Ołtarzowrsk i to b ie  n ies traszn y ; ale ten  d ru g i 
Czarnieczczyk d a lib ó g  m i p odejrzany!

WOJSKI (z otuchą i  drwiąc sobie, robi palcem koła 
w powietrzu).

T ere fere panow ie  bracia! Co w am  się m a ­
rzy? u lu la liście  się D obrodzieje?

KARDOWSKI (z gęstą miną).
Co? j a  u lu lan y ?  K to  to  pow iedział Uaska- 

wco? Czyś k iedy  p a n a  O nufrego  (wskazuje na 
siebie) w idział u tu lan eg o ?
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Ż E L E C K I (odsiewając na bok K A R D O W S K IE G O ). 

D alek o  tu  rzeczy zaszły, k ied y śm y  hu la li 
n a  p o low an iu !

w o j s k i  (żartując sobie).
D opraw dy?  M yślicie?

ŻE L E C K I.

Jeżeli n ie  w kroczym y n a ty ch m iast, źle b ę ­
dzie P an ie  G ow orow ski, bo  tam  g o łąb k i ju ż  
tak  g ru ch a ją  do siebie, że m nie  zazdrość p o ­
ryw a!

K A R D O W S K I (przystępując zamaszyście do G O W O - 

R O W SK IE G O  wrzeszczy).
I  ja  p ijan y  jes tem ?! Od ty ch  k ilk u  k ie li­

chów  deszczów ki?

W O JSK I (seryo).
B óg w am  zapłać, m ili sąsiedzi, za tę  czujną 

troskliw ość. Ale ja  m am  o w szystk iem  in n e  
relacye.

Ż E L E C K I.

M oim  oczom  wierz, P an ie  B ukaszu, W aścine 
re lacye g a rści k łak ó w  nie w arte!

(T U L S K A  wychodzi).

W O JSK I (licząc na palcach p u n k ta  tego, co wymienia).
M oja K u n d z ia  ro zm iłow ana  w e m n ia  po 

u sz y ! .. .  O łtarzow sk  przysiada ł się, że go m u-
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siano  o d p ę d za ć !... d ek la ro w ał się  o j e j  ręk ę  — 
w szystko n apróżno! U bierzem  go  w w ieniec 
grochow y, a  w d ó w k a  m oja!

KARBOW SKI.

K yrie  elejson, k to  to  pow iedział?

WOJSKI.

Ten m ały  palec, K ard o siu .

ŻELECKI (z ferw orem ).

U tnij go Jeg o m o ść  choćby  i z rę k ą  całą, 
bo to  są k łam stw a  w ie ru tn e !

WOJSKI.

Pan ie  K aro lu ! G dybym  W aszm ości b y ł s łu ­
chał, by lib y śm y  w czoraj b u rd ę  jeszcze prędzej 
zrobili, niż ja k  zosta ła  zrob iona. — Ż eśm y ją  
zrob ili i że m nie  p o sądziła  R u c k a  o zazdrość: 
to  ty lk o  W aścina  sp raw k a! (ŻELECKI zżyma się 
z niecierpliwości). G dybym  dzisiaj poszed ł za 
tw oją  radą, n ie b y ło b y  po low ania . N ie posze­
dłem , zab iłem  daniela. O t co jest. D o b ry ś czło­
wiek, poczciw y sąsiad, ale z p iek ła  doradzca!

KARBOW SKI (bierze i  ciągnie za rękę WOJSKIEGO).

K iedy  tak , w ięc chodźm y, zap ijm y spraw ę!

(W ystępuje  P. j ę b r z e j ).
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P . JĘ D R Z E J.

Co tu  za rej w ach robicie, m oi k o ch an i są- 
siedzi?

K A R D O W S K I (miękkim głosem , klepiąc go po ra­
mieniu).

N ie bój się o nas! M y się n ie pobijem y! 
M y się kocham y. Gdzie jed en , tam  wszyscy, 
a gdzie wszyscy, tam  każdy. (Ściska w o j s k i e g o ) .  

Mój P an ie  W ojski k o ch an y !

Ż E L E C K I (do P. JĘ D R Z E JA ).

Pow iedz sam , p an ie  Jęd rze ju ! N ie uderza  
P asek  do R uckiej?

P. JĘ D R Z E J.

W  rzeczy sam ej, i m n ie  się to  już  zdaw ało!

W O JSK I (mierząc okiem podejrzliwie P. J ę d r z e j a ) .  

Czyście się w szyscy zm ów ili?

Ż E L E C K I (zniechęcony).
M y się n a  n iego  zm ów ili?! (Uderza go po ra­

mieniu). Bądźże ślepy, p an ie  p u k a sz  u! N iechże 
cię z P an em  B ogiem  u stro ją  w g ro chow iny  
( w o j s k i  drga), k tó re  uw iłeś w łasnem i sw em i 
ręk o m a! Będzie w s ty d , ale ja  uczyniłem , co 
m ogłem . (Odchodzi rozgniewany do drugiego po­
koju).
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W O JSK I.

G rochow iny?! (Idzie ku drzwiom do drugiego 
pokoju i  pa trzy). D alibóg , siedzą przy sobie! 
M oże to  i n ie  przylew ki! (W raca). P an ie  J ę ­
drzeju! ty ś  m i zaw sze b y ł przyjacielem . Je ste ś  
poczciw y człow iek, p raw y  n a  ło w ach  to w a ­
rzysz.. — Oto p ierścionek . — Id ź  do siostry, 
oddaj go w  m ojem  in ien iu . — N iech  ju ż  h u ­
k n ie  m in a  m iłosnych  m oich  affektów ! N iechaj 
fo rteca  o tw iera  furtę, a K ard o w sk i kuflem  
o trąb i oblężen ie  skończone!

k a r d o w s k i  (z emfazą do P. J ę d r z e j a ) .

Je s te ś  K rak o w ian in  z dziada, p rad z iad a! 
S ta ń  w ięc po  s tro n ie  W ojsk iego ; i choć to  
tam  b ra t  ro dzony  twej żony, rozstąp  się ziem io 
M ocium  Panie, n iechaj znają  M azury, co to  
ta  sz lach ta  K rak o w sk a!

P. JĘ D R Z E J (do W O JS K IE G O ).

W strzym aj się jeszcze, p an ie  W ojski.

W O JSK I (opryskliwie).
K iedy  ta k  m ówisz, to ś  zdrajca, p an ie  J ę ­

drzeju.
( k a r d o w s k i  słucha tego wszystkiego w milczeniu, 
przykiw ując głową, założywszy pompatycznie na 

krzyż ramiona).
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P . JĘ D R Z E J (seryo i  spokojnie•).
Przyjaciel je s tem  i życzliw y sąsiad  W asz- 

m ości. Ale w łaśn ie  d la teg o  n ie  m ogę czynić 
teraz, co każesz, bo  c ircu instancye  n ie  po  tem u.

W O JSK I.

C ircum stancye?! R ozum iem ! W asindziej sio ­
strę  in n em u  sw atasz?

P . JĘ D R Z E J.

N iesłuszne posądzen ie! D łu g ie  by ły b y  eks- 
p likacye, d la  czego te raz  n ie  pora . W ięc ty le  
ty lk o  p o w iad am  i stw ierdzam  słow em  szlache- 
ckiem  (podaje rąkę w o j s k i e m u ,  której on nie p rzyj-  
muje), że co m ó w ię , je s t  ra d ą  najzbaw ien- 
n iejszą w śród  ta k ic h  okoliczności: k u n k to w a ć  
jeszcze należy, aż Pasek  sam  zan iech a  zam ia­
rów , k tó re  ty lk o  chw ilow e.

W O JSK I (z oburzenie?n).
Co j a  słyszę? T ak to  M ospan ie  Jęd rze ju?  

W ięc ja , ja , p a n  n a  p ięciu  w siach, w ojski p o ­
w ia tu  i sta ro sta , m am  k u n k to w ać , p ó k i się 
p a n u  Paskow i p o d o b a  zaw racać  g łow ę osobie, 
k tó rą  sob ie  u p o d o b a łem ?  P om im o jej in k lin a - 
cyi k u  m nie, w brew  w oli m ojej, m am  n a  to  
pa trzeć  z założonem i rękom a?! i k iedyś tam , 
k ied y  je g o  ła sk a  p o z w o li...
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P. JĘDRZEJ (przerywa).
Jeżeli będzie k ied y k o lw iek  zapóźno, to  i te ­

raz zapóźno!

WOJSKI (chwyta sią za głową).

Zapóźno!
P. JĘDRZEJ.

J a k  cię szanuję, przyjm ij radę, k tó rą  ci daję! 
N a  zw łoce n ic n ie stracisz, a n iew czesny p o ­
śp iech  m oże cię na raz ić  n a  konfuzyą, k tó rej 
p o d  m oim  dach em  ch cia łbym  ci z serca  oszczę­
dzić!

WOJSKI (bardzo zalterowany).
O dość! N ie m ów  m i więcej n i s ło w a ! .. .

KARDOWSKI (przerywa).
N i słow a, bo  en ig m aty czn ie  gadasz, a szka­

rad n ie  ci z oczu pa trzy!

WOJSKI (przerywa).
Je s te ś  P an ie  R em iszow ski fałszyw y czło­

w iek, zły sąsiad!

KARDOWSKI (przerywa).
Poisz nas w inem  w odnistem , k ied y  ci m am  

p raw d ę  pow iedzieć!

WOJSKI (przerywa).
Żeś z nim i w  zm ow ie, to  ja  o d g ad łem  ju ż



wczoraj. Zamydliłeś mi oczy na  polowaniu, 
udaną przyjaźnią wybiłeś z głow y słuszne moje 
podejrzenia! Ale teraz przenikam  ciebie na 
wylot, bo mi tego daru na tu ra  nie poskąpiła. 
(do k a r d o w s k i e g o ) Panie Onufry, przystępujm y 
do aktu, ja k  przystoi ludziom osiadłym, nie 
żadnym  obleciświatom! (do p . j ę d r z e j a ) Nie 
podsłuchuj nas W aszmość! W  tym dom u tylko 
pani Tulska dochow uje mi przyjaźni! (do k a r ­

d o w s k i e g o )  Idź po muzykę! (do p . j ę d r z e j a ) 

R ozbrat pomiędzy nam i! (do k a r d o w s k i e g o ) 

N iech grają kuran ta , co to wiesz, na nutę: 
»Miłość moją pierś rozpiera«. (do p. j ę d r z e j a )  

Znaj panie, że się obejdę bez pośrednictw a 
W aszmości! (Bierze za rękę K A R D O W SK IE G O  i  w y­
chodzą drzw iam i prowadzącemi do sieni).

P . JĘ D R Z E J (chwyta się za giowe).
A w antury arabskie! (wychodzi do drugiego 

pokoju).

SCENA DRUGA.
W ystępuje O Ł T A R Z O W SK I i  P A S E K .

O Ł T A R Z O W SK I (ciągnąc P A S K A  za ręką). 
Człowieku zaślepiony, co ja  za mękę mam 

z tobą!
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PASEK.

To j a złorzeczę, że cię tu  z so b ą  przyw io­
złem.

OLTARZOAVSKI.

Cóżem ci z rob ił złego?

PASEK.

N a co b y ło  przez cały  o b iad  jak ie ś  g ęsta  
w ypraw iać? A to  m ru g a , a to  mi jak ie ś  sy g n a ły  
daje, g ło w ą  kręci, k rząka, kaszle, ta k  że to  
wszyscy w idzieli i B óg wie, o ja k ie  zm ow y 
i p ra k ty k i nas posądzają. A nareszcie  to  » K o ­
chajm y się«, k tó reg o  n ik t  n ie  rozum iał.

OŁTARZOWSKI.

W ięc n ie  dość  w  n ie in  b y ło  to b ie  w yra- 
źnem , że »m iarkuj się«, bo  żony  s tą d  n ie  w y­
wieziesz i ty lk o  n a  w łasn ą  sw oją  sro m o tę  te  
ko p erczak i w ypraw iasz?

PASEK.

Tyle ty lk o  z p e ro ry  tej zrozum iałem , że się 
chełpisz ja k ą ś  w ik toryą. Ale zjesz d jab ła , jeżeli 
myślisz, że o n a  za ciebie pójdzie!

OŁTARZOWSKI.

T o się pokaże.
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P A SE K .

O zdradę  m n ie  n ie oskarżaj. R odzony  b ra t  
n ie  b y łb y  ci dziew osłębił życzliwiej! Ale by ło  
to  w szystko  n a  nic. O na  cię nie chce.

O Ł T A R Z O W SK I.

Co za ona?

P A SE K .

A ju żc i O na! N ib y  to  n ie wiesz, kto.

O Ł T A R Z O W SK I.

Tej Onej n ie  chcę i ja.

P A SE K .

F ran c iszk u , b yć  krę taczem  rzecz brzydka. 

O Ł T A R Z O W SK I.

K rętaczem  n ig d y  n ie  by łem .

PA SE K .

T o dlaczegóż m i szyki psujesz i b u ty  szyjesz?

O Ł T A R ZO W SK I.

Bo teraz  w szystko  ju ż  w iem , a ty  n ic  nie 
wiesz. f

P A S E K .

J a  się dowiadowa.ć n iczego  od  ciebie n ie 
po trzebu ję . J a  też w iem  w szystko.

l O
G R O C H O W Y  W IE N IE C .



OETARZOWSKI.

I poprowadzisz ją  do ołtarza?

PASEK.

Tak mi Panie Boże dopomóż!

OETARZOWSKI.

Pozbyłeś się swoich głupich przesądów?

PASEK.

Paskowie żadnym i przesądami się nie k ie­
rują.

OETARZOWSKI.

Od kiedy?
PASEK.

Od urodzenia.
OETARZOWSKI.

A wszakże jeszcze wczoraj się zarzekałeś, 
że przechodzonej sukni na się nie wdziejesz?

PASEK.

A bo nie wdzieję.

OETARZOWSKI.

W ięc nie wiesz nic! Jesteś na prostej dro­
dze w yprawienia tu  najbrzydszego szkandału. 
K onfuzya dla kobiety, obraza dla domu, dla 
ciebie infam ia, dla m nie sam ego może u tra­
pienie i zguba. Odstąp, dopoki p o ra ...
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P A S E K  (groźnie).
Co ty  tu  gadasz, p an ie  F ran c iszk u ?

O Ł TA R Z O W SK I.

Jeżeli m n ie  n ie  p o s łu c h a s z — to  porzucisz, 
zan iechasz , zechcesz odjeżdżać. Ale w tedy  b ę ­
dzie za późno.

P A S E K  (zły).
D o m ilion  s tu  ty sięcy  fu r b a ta lio n ó w ! Co 

to  za g ad an ie  tak ie?  Toż to  oszczerstw o, k tó re  
o p o m stę  w o ła  do n ieba!

O Ł T A R Z O W SK I.

N ie oszczerstw o, św ię ta  p raw d a! In n y b y  
sob ie  teg o  n ie w aży ł za nic. Aleś ty  w ym yślny, 
znarow iony , a u p a rty  i w aryat. C hyba, że i p o ­
m i m o  t e g o  pojm iesz tę  d am ę  za żonę.

PA SE K .

R ozum iem , niepoczciw y człow ieku! J a k  Pa- 
ko ln ick i sob ie  poczynasz? ja k  ten  s ław n y  żarło k  
w  naszej ch o rąg w i, co k iedy  g łodny , p lu je  
w  kaszę, żeby  go d rudzy  n ie  odjadali, i k iedy  
wszyscy odskoczą, sam  jed e n  p o tem  za dzie­
sięciu  p o ch łan ia?  — Poczekaj! (Trzym ając w yry ­
wającego się O Ł T A R Z O W SK IE G O  za rękę, krzyczy  
zwrócony ku drzwiom do drugiego pokoju). J ę ­
drzeju, daw aj k a rab e le !  Będzie b i t w a  n a  śm ierć

1 0 *



lu b  życie! (Do o ł t a r z o w s k i e g o )  O dszczekasz 
w szystko z pod  ław y, oszczerco! A lbo ja  tu  
tru p em  legnę.

O Ł T A R Z O W SK I (wrzeszczy).
K to  w B oga wierzy, ra tu jcie , bo  oszalał 

i rozum  w gniew ie u top ił.
(Przybiegają na sceną P . JĘ D R Z E J, Ż EL EC K I, P A N I 

JĘ D R Z E JO W A , R U C K  A , T U L S K A  i  E L Ż B IE T K A ).

P. JĘ D R Z E J.

Co się tu  dzieje?

ŻEĘ EC K I.

Co widzę? M azury  rą b ać  się będą?

P A S E K  (do P. JĘ D R Z E JA ).

D aw aj szable, pow iadam , bo  ja k  n ie dasz, 
to  go  kijem  w yw alę!

O Ł TA R Z O W SK I (spokojnie i  z rejleksyą, do siebie).
»Czego lek i n ie uleczą, uleczy żelazo; czego 

żelazo n ie  uleczy, u leczy o g ie ń !« To pow ie­
dział w ielki ja k iś  m ędrzec, S okra tes , czy H i- 
pokra tes. C hwycę i ja  się osta tecznośc i w tej 
toni, a ty  S o k ra tes ie  w spom agaj, żeby  się to  
n a  co przydało .

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (rozłączając obydwóch).
Z czego to  poszło? N a  m iłość  boską!
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E L Ż B IE T K A  (przytulając się do O Ł T A R Z O W SK IE G O ).

U ciekaj, pan ie  F ranciszku , bo  cię zabije!

O fcTA RZO W SK i (humorystycznie).

O pow iem  P aństw u , z czego to  p o sz ło .. .

P A SE K .

A ni m i się  w aż u s t  otw orzyć!

O Ł T A R Z O W S K t.

Z ap y ta łem  p a n a  Ja n a , czy pozw oli d la u b a ­
w ien ia  k o m p an ii opow iedzieć h isto ry ę  o s ła ­
w n y ch  za lo tach  sw oich  do p a n n y  E leo n o ry  
R y n g o lsz ted t n a  sp iczastym  zan ik u  w Ju tlan - 
d y i . . .

P A S E K  (zły).

Z drajco  bezecny, żeby  cię p iek ie ln e  ogn ie  
spaliły ! (Do r u c k i e j )  N ie w ierz pan i tem u, co 
m ów i, b o  k łam ie  ja k  k ró l cygańsk i!

O Ł T A R ZO W SK I.

D o teg o  chciałem  dołączyć w spom nien ie  
o nieszczęśliw ej p a n n ie  K rosnow sk ie j, z k tó rą  
p a n  P asek  ju ż  b y ł po  z a rę cz y n ac h ...

r u c k a  (niby rozgniewana, przystępuje do p a s k a ) .

P an ie  Jan ie , czegoto  ja  się  tu  dow iaduję?
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P A S E K  (modlącym głosem).
W ieru tn e  k łam stw a, s io strzy czk o ! W szystko 

to  sz tuczk i k rę tack ie , żebyś m ną w zgardziła , 
je g o  k o ch ała! (Do o ł t a r z o w s k i e g o  półgłosem) 
M iejże B oga w sercu , F ranciszku!

O ŁTA R Z O W SK I.

N a zakończen ie  m ia ła  być d a n a  re lacya  
o zab ieg ach  je g o  około  p a n n y  Ś ladkow skiej, 
dziedziczce Bożej woli.

P A S E K  (tąpiąc nogą o ziemie).

To ju ż  łg a rs tw a  sp o tęgow ane!

O Ł T A R Z O W SK I.

Spodziew am  się, że człow iek, k tó ry  w tak  
k ró tk iem  życiu ty le  ju ż  m ia ł aw an tu rek , nie 
będzie śm ia ł podn ieść  oczu n a  żad n ą  m ło d ą  
is ta lszeg o  k aw ale ra  g o d n ą  osobę. (Do e l ż b i e t k i )  

A lbo pow iedz, p an n o  E lżb ieto , czybyś o d d a ła  
rę k ę . . .

E L Ź B IE T K A .

T ak iem u  p a n u  — n ig d y  w  życiu i za n ic 
w  św iecie!

(P A SE K  posępnie p a trzy  w ziemie,, i  nie wie, ja k  
sobie poczay).
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O Ł T A R Z O W S K I (odchodząc na bok, do siebie). 
T eraz  jej się n ie  odw aży ośw iadczyć: ale 

też  i n ie  będzie p o trzeb o w a ł porzucać, k iedy  
się dow ie, że w dow a!

SC E N A  T R Z E C IA .

W ystępuje od sieni W O JSK I a  gałązką m y rtu  w je ­
dnej reye, z rozmarynem w drugiej. Obok niego 
K A R B O W S K I, reyznikiem przez ramią przepasany , 

jako  drużba. Za n im i muzykanci grając na różnych 
instrumentach , miedzy nim i i D Z IĘ G IE L  ze skrzyp­

cami).

K A R D O W SK I (śpiewa ż m uzyką).
Bywaj, byw aj bosk i K up idyn ie ,
P ięknej m a tk i n ieo d ro d n y  synie!
W y p u ść  strzałę, u g o d ź  d am ę  w serce, 

Z aprow adź  nas n a  kobierce!

(Daje znak reją muzyce , żeby ucichła, i dopowiada 
z wielką fa n ta zy ą , wskazując na  O Ł TA R Z O W SK IE G O  

i  p a s k a ) .

A ja  d o d am  — (bom  po  dobrem  w inie!) — 
O dczep od nas przeniew ierce! L 

( w o j s k i  uroczyście posteLpuje ku  r u c k i e j ;  k a r d o -  

W S K I zdejmuje grochowiny z gwoździa i staje mię-
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dzy  O ETA R ZO  W SK IM  i  PA S K IE M , mierząc z kolei 
oczyma obydwóch).

W O JSK I (do R U C K lE j) .

Widzi Bóg, że nie przez zazdrość, ani z ja ­
kiejkolwiek obawy, moja wielce inościwa Pani 
i Dobr., stawiam  się dziś na tem  miejscu — 
w obliczności całego grona przezacnych kre­
wnych i sąsiadów naszych przed Tobą, z go­
dłam i (pokazując rozmarynJ wieczystej przyjaźni 
i (wskazując m yrt) nigdy nieustającej szczęśli­
wości ...

P A S E K  (jak piorunem  rażony, staje przed  R U C K Ą  

p rzy  w o j s k i m ) .

Za pozwoleniem, mój Mości Dobrodzieju. 
Moja akcya pierwej zaczęta. Podległa odrocze­
niu, lecz jest in activitate i lim itow ana być 
musi. Więc j a  przy głosie! Ja k  skończę, m o­
żesz wtedy Jegom ość ciąć swoją sztukę. (Do 
kobiet) Gdzie moje puzdro?
( e ł z b i e t k a  wybiega do drugiego pokoju, o ł t a -  

RZ O W SK I przystępuje do p a s k a ) .

O Ł T A R Z O W SK I (do siebie).

Przykra chw ila, ale w term inach takich 
druch drucha nie odstępuje.
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W O JSK I (do swoich).
Nie należy to do rzeczy, psuje mi cały kon- 

tynans — ale nie jestem  zazdrosny i niech się 
sytuacya wyjaśni, Co mi to szkodzi?

( e l ż b i e t k a  przynosi puzdro).

PA SE K .

Zagubiony kluczyk się znalazł. Pani m o­
jego serca, nie gardź m ym  darem.

R U C K A  (bierze od P A S K A  kluczyk , otwiera).
Co ja  tu  widzę? Jak ieś trzewiczki. (W ydo­

bywa jeden po drugim ).

T U L S K A  (biorąc jeden do rąki).
P antofelk i!

E L Ż B IE T K A  (biorąc drugi).
Sandałki!

W O JSK I.

Jakow eś drew niane postoły czy m azow ie­
ckie łapcie!

R U C K A .

Ja k  to  zgrabnie wyrobione!

K A R D O W SK I (pogardliwie>.
Bo gdyby to jeszcze było z cynam onow ego 

drzewa albo z winnej macicy!
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Ż E L E C K I.

P o d ły  jes ion  a lbo  lip ina!

PA SE K .

B łaha  p a m ią tk a  rzeczy w idzianych, gości­
n iec  z k ra jó w  zam orsk ich , lecz osobliw ość tu  
n iew idziana, chociaż n i z z ło ta  n i srebra.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Czy w  sam ej rzeczy tam  chodzą w tak ich  
trzew ikach?

O Ł TA R Z O W SK I.

W  D anii żad n a  k o b ie ta  n ie  gardzi tak iem  
obuw iem . K iedy  ich  k ilk a  idzie ulicą, Klekocą 
ja k  grzecho tn ik i.

E L Ż B IE T K A .

P an ie  F ran c iszku , to  d o p raw d y  p ięk n y  ob y ­
czaj.

W O JS K I (odzyskawszy animusz).
Pięk n y  ja k  k om u. M o j a  Je jm o ść  D obr. 

w  ty m  specyale  zag ran iczn y m  n ie  będzie p o ­
trzeb o w ała  chodzić. (Do p a s k a )  Ja m  d ix is ti do- 
m ine, z ko lei j a  do g ło su  p rzychodzę.

p a s e k .

O nie k o n iec  jeszcze! (Do r u c k i e j )  Z tern 
lada-czem  n ie  b y łb y m  śm ia ł rek o m en d o w ać
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się osob ie  tak ie j zacności. P a n n o  K in g o , sp e ­
n e tru j jeszcze puzdro .

(r u c k a  w ydobyw a p a p ie r  w  czworo złożony , 
zw olna  rozkłada go).

O Ł T A R Z O W S K I.

A otóż m ój inkluz. ( Obraca sią do w szystkich  
p rzy to m n ych ). Jak ie j b a rw y  to  pap ier?

WSYSCY.
Czerwonej.

O Ł T A R Z O W S K I.

Co n a  n im  n ap isane?

r u c k a  (czyta).

»Jan P a se k «.

P A S E K  (do O Ł T A R Z O W S K IE G O  półgłosem ).

K iedy  ty  to  w łożyłeś?

O Ł T A R Z O W S K I (rezohdnie).

»Jan  P a se k « h e rb u  D oliw a w p o lu  czer- 
w onem , a raczej p ło m ien n ie  p u rp u ro w em ! R o ­
zum iecie p ań stw o  teg o  z n a c z e n ie ? ... (D o  r e ­

c k i e j ). N ie sa n d a ły  re  ve ra  d ru c h  m ój w ięc p rzy ­
w iózł z k ra jó w  dalek ich , ale sam eg o  sieb ie  ci 
p a n i przyw iózł. A tak i człow iek p recz  ty  
z ło to  i sreb ro  i wy g ó ry  d ro g ich  k am ien i! 
T ak i człow iek to  jed e n  k le jno t. Ale to  w szystko
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nic. Św iadczę się w am i, k tó rzy  tu  n a  to  p a ­
trzycie: gdzie  w  puzdrze  b y ły  te  san d a ły ?

GŁOSY z ftomiądzy obecnych.
N a w ierzchu  — n a  górze.

o ł t a r z o w  s k i .

A gdzie »Jan P asek  ?«

WSZYSCY.
P o d  spodem .

OŁTARZOWSKI.

Otóż to  rzecz najw ażniejsza. J a k  św ia t św ia­
tem , n ie  by ło  jeszcze b ia łog łow y , k tó ra b y  się 
n ie  zgodziła  n a  tak ie  p a c ta  conven ta . N om en 
om en. Bierz go  p an i K u n e g u n d o ! Bo choć to  
ru m a k  n ie  unoszony, ty  m u  poradzisz!

(W szyscy w śmiech).

PASEK (do OETARZOWSKIEGOi.

Pleciesz rzeczy n ie  do rzeczy: do tak ic h  
p a k tó w  k o n w en tó w  m u sia łb y m  i ja  m oją  p ie­
częć przyw iesić! Lecz tu  n ie o to  chodzi. (Do 
r u c k i e j ). Proszę zb ad ać  sam o  dn o  tej puszk i 
P andory , k iedy  ją  ju ż  ta k  n azw ał p a n  W ojski.

RUCKA (zagląda do fiuzdra  i  wydobywa).
P ierścień  z pysznym  dy am en tem !
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W O JSK I (przytłum ionym  głosem).
S iarczyste  g ro m y ! .. .  J a  przen ik liw y, teg o  

n ie przew idziałem !

P A S E K  (z zapałem).
P an n o  K u n e g u n d o ! W łóż so b ie  ten  p ie r­

śc io n ek  n a  palec, a m n ie  daj inny , choćby  
z cyny  a lbo  m osiądzu. N ie godzien  jes tem  
lepszego, bo  się przyznaję, j e s t  coś p raw d y  
w k łam stw ach  O łtarzow sk iego! Ale ci p rzy ­
rzekam  p o p ra w ę , ślu b u ję  słu żb ę  s ta teczn ą  
i w ierną! Przyjm ij m ię zatem  w k o m p u t s łu g  
sw oich, cho ćb y  za p ro s teg o  ty lk o  p a ro b k a! 
(Kobiety i  P. JĘ D R Z E J śmieją się do rozpuku. Trzej 
Krakowiacy czekają końca z natężoną uwagą). N iech  
cię n ie zraża, że się ju ż  zalecałem  do inn y ch . 
W  g ru n c ie  rzeczy ja m  się w  k ra ju  i za g ra ­
nicą, n a  lądzie i n a  m orzu, ty lk o  do ciebie 
jednej zalecał! T ak  jest, ty lk o  do  ciebie! Bo 
m asz oczy, w ypisz w y m alu j, j a k  n ieboszczka 
K ro sn o w sk a ! . . .

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (do T U L S K IE J półgłosem).
Je śli to  p raw d a, to  j a  su ł ta n k a  tu reck a!

P A S E K  (mówi dalej do R U C K IE J).

M asz g łos dźw ięczny i czarodziejski, k u b e k  
w ku b ek , ja k  ta  E le o n o ra  w  Ju tla n d y i!  ( o ł t a -  

r z o w s k i  wzrusza ramionami). M asz w ian o  tak u -



teńkie, ja k  panna Śladkowska. Ale nie tego 
w iana ja  łak n ę , kiedy deklaruję się tobie. 
(Pomiędzy W O JSK IM  i  K A R B O W SK IM  trwożne szepta­
nie). Bo wszakże panna śladkow ska m iała dla 
mnie aż dwie Boże wole: w ziemi — a drugą 
w sercu. A ja  taki ani jednej dla niej nie m ia­
łem ! K łam stwo zaś jes t w ierutne, żebym m iał 
jak ie  koło niej czynić zabiegi! (Klęka przed  
r u c k ą ). Więc rzuć na bok uprzedzenia, k tóre 
m ogłyby być bardzo zgubne dla rodzaju ludz­
kiego, gdyby się zagęściły w świecie niewie­
ścim. O dtrąć panieńskie przesądy...

R U C K A  (przerywa m u poruszeniem ręki).
Nie może to być, mój panie Janie. W  nie­

bie snąć już tak  zapisano, że my nie jesteśm y 
dla siebie! Ja  m am  uprzedzenie przeciw takirn 
kawalerom  ja k  W aćpan. W aszmość znowu 
wdów nienawidzisz: dowiedz się zatem, żem 
ja  — nie tobie przeznaczona na żonę, bo je ­
stem wdowa!

P A S E K  (porywa się z ziemi).
Pani w do... wdowa?!

R U C K A .

Jestem  wdowa; chleb u m nie gotowy, ale 
podobno n i e z d r o w y !
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( Śmiech powszechny. — PASEK m ierzy  RUCKĄ

oczami od stóp do g łow y , niepeiuien co uczynić).

OŁTARZOWSKI (do PASKA).

Widzisz, czego nawarzyłeś! A wszakem cię 
ostrzegał!

PA N I JĘDRZEJOW A.

Nic się złego nie stało! Pani R ucka nie 
rozgniew ała się o to! (Do w o j s k i e g o ) .  Zaczy­
naj teraz Jegom ość swoją oracyę.

PASEK (odtrzymując reją  WOJSKIEGO).

Jedno  słowo jeszcze: Pani! (Zacinając siej. 
A dzieci. . .  są?

RUCKA (śmiejąc siej.
Dzieci niem a i nie było. Ale co to wszystko 

pomoże? Ty, panie Janie, konkurow ałeś do 
innych; ja  jestem  wdowa — i nie jesteśm y 
dla siebie!

(Śmiech się wznawia).

PASEK (westchłiąwszy, z deter?ninacyą).
Otóż właśnie bądźm y j e d n a k  dla siebie — 

choćby tylko na przekorę tym, co się śmieją! 
Spuść pani z ta rgu ; ja  coś także spuściłem...

RUCKA (wesoło).
Ale kiedym  ja  wdowa!

i
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P A S E K  (z fa n ta zyą ).
Cóż stąd , że w dow a, k iedy  bezdzie tna  

i m ło d a  — i ta k a  śliczna j a k  p a n n a  K in g a .. .

W O JS K I (uszczypliwie).

Jeszczeż p an n a?

P A S E K  (opryskliwie).
Bo je s t  d la  m n ie  p a n n ą  K in g ą  i będzie 

n ią  do k o ń ca  św ia ta , choćbyś się W aszm ość 
i n a  g łow ie  postaw ił! Z resztą  — co k o m u  te ­
raz  do tego , j a k  m y się ty tu łu jem y ?

P. JĘ D R Z E J.

B raw o M azur, u m ie  się b ron ić!

O Ł T A R Z O W SK I (Ściska PA SK A ).

N iechże ci B óg  sto  la t  życia przysporzy! 
T eraz  zobaczym , k to  tu  w yjdzie z honorem .

P A N I JĘ D R Z E JO W A  (do R U C K IE j) .

I  cóż ty  n a  to, K u n u lk o ?

r u c k a  (spuszcza oczy).
Jeżeli mój p a n  b ra t  pozw oli — ro z k a ż e ...

P . JĘ D R Z E J.

Ale owszem ! w im ię  boże! N ic n ie  m am  
przeciw ko tem u , C opulate  vos, am ate  ę t mul.- 
tip licam in i!
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(P A S E K  ściska najprzód  R U C K A , potem  -p. JĘ D R Z E JA . 

O Ł T A R Z O W S K I odbiera z rąk K A R B O W S K IE G O  wie­
niec grochowy i  staje p rzed  W O JSK IM . E L Ż B IE T K A  

trzym a się zawsze w blizkości O Ł T A R Z O W SK IE G O ).

P A S E K  (do W O JSK IE G O ).

A teraz, d ix i . Tnij W aszmość swoją sztukę!

Ż EL E C K I (szepce do ucha W O JS K IE M U ).

Nie przyznawaj się Jegom ość, żeś konku­
rował.

O Ł T A R Z O W SK I (uroczystym głosem).
Teraz baczność, zacna kom panio! Ten wie­

niec przeznaczono konkurentow i z Mosiny. 
K onkurenci z M osiny wyszli z bitw y obronną 
ręką. — Sądźcież teraz, kom u w ypadnie głow ę 
uwieńczyć.

W O JS K I (półgłosem do swoich).
Tego nie będzie! Cześć ziemi naszej w arta  

sakryfikacyi — zresztą W ojski już dla sam ego 
urzędu swego m u s i  mieć żonę! ( Głośno, do 
o ł t a r z o w s k i e g o ) .  Czy W aszmość myślisz, że 
ja  konkurow ałem  do pani Ruckiej?

O Ł T A R Z O W SK I.

Zdawało mi się.

GROCHOW Y W IEN IEC. I I
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W O JSK I (z fa n ta z ją ) .
T o nie, p an ie  F ran c iszk u ! J a  p a n ią  R u c k ą  

ty lk o  chcia łem  p rosić  o in s tan cy ę  (zwracając 
oczy kit e l ż b i e t c e )  do n ad o b n ej p a n n y  E lż­
b iety . ..

E L Ż B IE T K A  (tidąc się do O Ł T A R Z O W SK IE G O ).

P an ie  F ran ciszku , b roń!

WOJSKI.

P an n o  E lżb ie to ! Je s te m  W ojsk i, a W oj­
sk iem u  p o trzeb a  żony! P a n i R u c k a  zajęta  te ­
raz  w ła s n y m i  in te resam i; w ięc się  im m ed ia te  
aw izuję do ciebie i d ek la ru ję  z in k lin a c ją  
i  a fe k ta m i.. .

E L Ż B IE T K A  (przerywa).
H o n o r m i sp raw ia  in k lin a cy a  Jeg o m o śc in a , 

a le  ja  — ja k  M am ę k o c h am  — ju ż  do p a n a  
O łtarzow sk iego  należę.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

Co ty  gadasz, n ied o ro stk u ?

E L Ż B IE T K A .

T ak  pani. To ju ż  po n o  i w n ieb ie  ta k  n a ­
p isano.

W O JSK I.

S en  czy czary? A to  znow u  od  k iedy?
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PASEK (do OŁTARZOWSKIEGO).

Co ja  słyszę? i ty się żenisz? (Ściskają się 
obydwaj).

ELŻBIETKA (odpowiada WOJSKIEMU).

Tak jest! P. Franciszek to powiedział. 
I  M am a pozwoliła!

WOJSKI (spoziera ponuro na grochowiny, potem 
na swoich).

(Półgłosem). Tonący brzytwy się chwyta! 
(Głośno, do e l ż b i e t k i ) .  Ale — bo widzi panna 
Ełżbietka, nie rozumiesz mojej intencyi. J a  
tylko prosić chciałem  o dobre słówko do 
M am y Dobr., żeby — żebym m ógł zostać pani 
O łtarzowskiej — ojcuszkiem!

P. JĘDRZEJ (śmieje się rubasznie>.
W szelki duch P ana Boga chwali!

ŻELECKI.

Czy to  być może?

KARDOWSKI (uradowany).
Trzecie wesele! Pan Pasek herbu  d o l e w a !  

a ja  na każdem  drużba!

ELŻBIETKA (kłaniając się WOJSKIEMU).

Jeżeli tylko tego, to z całego serca, ojcu- 
szku Dobrodzieju! (Idzie do matki i  całuje ją
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w rękę). K o c h an a  M am uchno , pozwól, żeby  ci 
się p a n  G ow orow ski w naszej obecności ośw iad ­
czył! To ta k  ładn ie , k ied y  się k to  dek laru je .

TU L SK A .

D ajcież m i p o k ó j! N ie żartow alibyśc ie  sobie!

W O JSK I (do t u l s k i e j ).

P an i D obrodziejko! P an n o  M aryanno! Bo 
k ied y  p a n i R u c k a  m oże b yć  d la p a n a  P ask a  
p a n n ą  K u n e g u n d ą , czem użbyś i ty  n ie m ia ła  
b y ć  d la  m nie, czem b y łaś  k iedyś przed laty?  — 
P an n o  M ary an n o ! N ie chcia łaś w tedy  być 
m oją , chociaż p a ła ło  serce  m oje strzelistym i 
a fek tam i k u  tob ie! In n y  zap row adził cię do 
o łta rza ... Ale cóż s tąd  d o b reg o  w ynik ło? O toś 
w d o w ą ...  będziesz w n e t i s ie ro tą , k ied y  ci 
có rkę  zabierze p a n  O ltarzow ski. (Rzuca się na 
kolana). P an n o  M aryanno , n iechże n ie klęczę 
n ap różno! W szakże tym  razem  przynajm niej 
n ie  uderzy łem  zapóźno.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

P a n i P io trow a! k to b y  też  m ia ł tak ie  serce 
z k am ien ia!

ELŻB1ETK A .

M a m u s iu , j a  się ta k  d łu g o  p rosić  n ie 
da łam !
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W O JS K I (rozpaczliwie).
P an i D obr., p ro  b o n o  pub lico ! Salw uj nasz 

h o n o r  k rak o w sk i! N ie dozw ól M azurom  try ­
u m fo w ać  n a d  nam i!

T U L S K A .

S k o ro  p ro  b o n o  publico , to  ju ż  w staw aj, 
a lb o  co, k o c h a n y  p a n ie  p u k a sz u !

K A R D O W S K I.

V iv a t p a n i W ojska  i now o m iejsk a  P odsta- 
ro śc ina!
(W O JSK I wstaje i  rztica się w objeyia T U L S K IE J. 

P A N I JĘ D R Z E JO W A  ściska po kolei wszystkie kobiety, 

niezmiernie tiszczęśliwiona).

O Ł T A R Z O W S K I.

W  cóż się  teraz  te n  w ian u szek  ob róc i?  J a  
się  w n ieg o  u b ra ć  n ie  m ogę, bom  d o b ił ta rg u  
i w rócę  do d o m u  z żoną. W ojsk i i P asek  to  
sam o. P an  Jęd rze j d aw n o  oczepion! Ż elecki 
i  K a rd o w sk i do s ta n u  m ałżeń sk ieg o  nie asp i­
rują. — N iem a go  n a  k im  zawiesić, a spa lić  
g rzech em b y  b y ło ; bo  g d y b y  n ie  g rochow iny , 
k to  w ie czy by  przy  ty ch  z ap u s ta ch  przyszło 
by ło  do s k u tk u  choć jed n o  ty lk o  wesele. — 
D aw aj gw oździa, p an ie  Jęd rze ju ! Z aw iesim  je  
tu , u  posow y, n a  w iek u is tą  p a m ią tk ę  zajazdu  
M azurów  w K rak ow sk ie .



—  i 6 6  —

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

O! nie, mój p an ie  F ran c iszk u ! J e s t  tu  k to ś  
jeszcze, co chociaż się bardzo  zalecał, m yśli, 
że m u to  u jdzie n a  su ch o  i w cale się  n ie  za­
b ie ra  do s a k ra m e n tu . .. ( Odbiera wieniec od 
O Ł T A R Z O W SK IE G O  i  obraca się do D Z IĘ G L A , który  
stoi ze skrzypcami p rzy  muzykantach). P an ie  K a la ­
san ty  D zięgiel h e rb u  K arn u sb en ed y k tu s!  Chodź 
jen o  tu  W asindziej!

d z i ę g i e l  (rzuca się do nóg P A N I j ę d r z e j o w e j ) .

W ielm ożna  Je jm o ściu n iu ! k iedy  p an o w ie  
m oi się żen ią , cóz b ied n e m u  D zięglow i po  
g ro ch o w in ach ?  Z ośka  je s t  ła d n a  b e s t jjk a !  
serce  m i sw oje jesce  w cora  oddała . — P rze­
żegnaj nas, Je jm o ściu n iu , a o d d a  m i dzisiaj 
i p ie rśc io n ek  i ręk ę  i cego żyw nie zaządam !

P A SE K .

A n a  co ja  ciebie o b rócę  z tą  tw o ją  p a n ią  
D zięglow ą?

d z i ę g i e l .

A ju zc i n a le śn ice g o , w ielm ożny  pan ie . W ła ­
śn ie  dziś tydzień , ja k  ta  g o d n o ść  zaw ak o w ała  
w  b o ra ch  nasej przysłej Je jm ości.

R U C K A .

A skądże  t y  ju ż  w iesz o tern?
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D Z IĘ G IE L  (wstawszy z zieini).

C egoby D zięgiel n ie  w iedział?! M oje ocy 
w idzą w  c ie m n o śc i...  rozum iem  g łosy  wsel- 
k ieg o  p ta c tw a . . .  u m iem  m ow ę cw oronoznych  
ro b ak ó w , ze ja k  się  odezwę, to  się g a rn ą  do 
m n ie  ja k b y  do s w e g o ! . . .  M oje usy  słysą  ja k  
traw a  rośn ie , co ry b y  w e w odzie ze so b ą  se- 
p ta ją , n a w e t co ludzie  m yślą  w  sw oich  g ło ­
w ach.

P A N I JĘ D R Z E JO W A .

To powdedz, co j a  m yślę w tej chwili?

D Z IĘ G IE L .

Ze m am  d o stać  Zosię i sto  z ło tych  do po- 
d u sk i w  posag u !

P. JĘ D R Z E J.

D o b ry ś D zięgiel! D ostan iesz  i to  i owo. — 
(Do muzykantów). A te raz  g ra jc ie , że s tru n y  
b ę d ą  pękały !

D Z IĘ G IE L  (śpiewa , przygryw ając na skrzypcach). 

M yślał śwdat, ze K rak o w ian ie  
D o k o b ie t p ierw si i sk la n k i;
Ale g ó rą  Mazowrsanie,
A najw yżej — K rak o w ian k i!
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KARDÓW SKI.

H o san n a , B achus h o san n a !
To m i d op iero  o sta tk i!
Z m ien ia  s ta n  p an n a , n iep an n a! 
B ezdzietne w dow y i m atk i!

PA N I JĘDRZEJOW A (do piibliczności). 

Dziś >/eleganci z M osiny«
T ylko  p a n n y  b a ła m u cą ; 

N ag o tu jc ież  g rochow iny ,
A lepsze czasy — pow rócą!

(W śród m uzyk i i  tańca zasłona spada).

W aryanta do w yboru .

S tań m y  wszyscy w jed n y m  rzędzie, 
G dy nas łączy  m iłość  b ra tn ia ; 
Z w ada  dzisiejsza n iech  będzie 
Pom iędzy n am i o sta tn ia!

O każm y to  jaw n ie  św iatu ,
Że słońce zgody  n am  św ieci — 
W szystko  b ra t p rzebacza  b ra tu , 
Bośm y jed n e j ziem i dzieci.
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I  n a  w iek i ta k  n iech  będzie 
N a  tej naszej sw ojskiej grzędzie, 
Że czy n as rozdw oi psota ,
Czy n iecn a  g łu p có w  ro b o ta :

M ają  się  sw ary  w zajem ne 
K ończyć  b ra te rsk im  uściskiem ,
A serc  p ra g n ie n ia  ta jem n e  — 
N iech  się  k o ń czą  w eseliskiem .

K O N I E C .
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